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LENISTWO KRZYSZTOF KARU LAK

INTELEKTUALNE
Q olacy znaleźli się na 
r ostatnim miejscu 
w badaniach nad sprawnością 
myślenia — informują gazety, 
powołując się na badania OECD 
(Organization of Economic 
Cooperation and Development) 
w zakresie umiejętności 
wyszukiwania i rozumienia 
informacji oraz wykonywania 
operacji matematycznych 
w codziennym życiu. 
„Kompromitujące tropy” 
prowadzą, niestety, do szkoły 
— takim wnioskiem zamyka 
swój komentarz Ewa 
Nowakowska z „Polityki”. Tego 
samego zdania jest profesor 
Ireneusz Białecki. I autorka 
informacji, i profesor kierujący 
badaniami z ramienia Polski 
mają rację — trudno z nimi 
polemizować. A jednak! 
Myślę, że „kompromitujące 
tropy” prowadzą nie tylko i nie 
zawsze do szkoły, że niechęć do 
wysiłku myślowego ma 
znacznie szersze podłoże.

Obiegowa opinia głosi, że za niepowodzenia 
szkolne uczniów winę ponoszą wyłącznie nau­
czyciele. Czy rzeczywiście? Artykułem Krzysz­
tofa Karulaka zaczynamy dyskusję o przyczy­
nach niepowodzeń uczniów — mimo zaangażo­
wania i dużego wkładu pracy nauczyciela. Za­
chęcamy do publikacji własnych doświadczeń. 
Najbardziej intresują nas konkretne przykłady 
z praktyki szkolnej.

Szukałbym go w modelu naszej kultury ukształ­
towanym przez powojenne lata. Zjawisko, które na 
swój użytek nazywam — być może nie najtrafniej 
— lenistwem intelektualnym, zaczyna kształtować już 
dom rodzinny i jego otoczenie nim jeszcze dziecko 
znajdzie się w murach szkolnych. A powszechnie 
wiadomo, że „czym skorupka za młodu nasiąknie...”

Nim rozwinę postawioną tezę, opowiem pouczającą 
— mam nadzieję — historyjkę.

Zmyślą o ostatniej lekcji poświęconej „Dzia­
dom” cz. III A. Mickiewicza (kl. II liceum, profil 

humanistyczny) poprosiłem osoby zainteresowane 
tematem (nikogo nie wskazywałem palcem), by 
przeczytały trzecią część rozdziału „Czas odnale­
ziony” książki A. Witkowskiej, pt. „Mickiewicz. 
Słowo i czyn”. Tego typu rozwiązania metodyczne 
stosuję dość często z wielu powodów — są świet­
nym sposobem na szybkie i wartościowe uzupeł­
nienie lekcji syntetycznych zamykających jedno­
stkę metodyczną, okazją do poszerzenia poza- 
programowej wiedzy uczniów, swoistym ukierun-
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— a może to właściwy kąt spoj-
Fot. Jan Balana

HENRYK MĄKA

Korespondencja własna z Wenezueli NA LAGUNIE
Widziałem w życiu wiele szkół. Oświatą interesowałem się też w trakcie 

swych licznych wędrówek po świecie. Ale szkołę na palach, stojącą pośrodku 
błękitnej laguny, z widocznymi na jej obrzeżach kokosowymi palmami, 
widziałem po raz pierwszy. Podobnie jak pierwszy raz widziałem indiańską 
wioskę, której mieszkańcy całe życie mieszkają w domkach na palach i za pan 
brat żyją z wodą. Taką właśnie wioską jest Sinamaica...

Na ulicach Maracaibo przewa- 
żająMurzyni, Mulaci, Metysi i Kre­
cie, stanowiący 90% mieszkań­
ców tego półtoramilionowego 
miasta. Rzadziej widzi się drobne 
postacie autentycznych Indian 
wystrojonych w białe koszule 
i czarne spodnie oraz kowbojskie 
kapelusze. Chodzą zwykle nie­
wielkimi grupkami, przeważnie 
w towarzystwie kobiet gładko 
uczesanych i strojnych w pstro­
kate, do ziemi sięgające suknie. 
Z reguły otacza ich gromadka dro­
bniutkiej dziatwy. Najczęściej 
spotkać ich można w ciasnych 
uliczkach Mercado Grandę 

— Wielkiego Bazaru i położonego 
opodal portu Mercado Indigeno 
— Bazaru Indiańskiego. Oferują 
przechodniom pióropusze, rzeź­
bione oszczepy, tuki i skórzane 
kołczany z pękiem kolorowych 
strzał, malowane naczynia z tyk­
wy, rytualne maski i totemy, wzo­
rzyste poncza i swetry. Czasami 
sprzedają na rogach ulic świeże 
kokosy, które przecinają ostrą jak 
brzytwa maczetą, częstując bia­
łym i chłodnym mleczkiem.

Wszyscy oni należą do plemie­
nia Guajirów, które w roku 1498 
z ufnością i atencją witało tutaj 
hiszpańską wyprawę Alonso de 

Ojedy TAmerigo Vespucciego. Ci 
zaś ujrzawszy nad zatoką Mara­
caibo wioski na palach, całe uli­
czki i zaułki na pomostach, a tak­
że tysiące Indian żyjących z wodą 
na co dzień, nazwali ten kraj We­
nezuelą — Małą Wenecją. I na­
zwa została, choć dla Indian na­
stały trudne czasy. Najpierw prze­
żyć musieli rugowanie z lepszych 
ziem uprawnych, a gdy trysnęła 
ropa naftowa na brzegach i pod 
dnem Lago Maracaibo, musieli 
opuścić swe rodzinne strony. 
Dziesiątkowały ich też inspirowa­
ne przez białych międzyplemien- 
ne walki, sprowadzana przez nich 

ognista woda i zawleczone z Eu­
ropy choroby.

— Dziś najwięcej Guajirów 
mieszka na półwyspie Guajira, 
a główna siedziba naszego ple­
mienia znajduje się na lagunie 
Sinamaica — mówili zaprzyjaź­
nieni Indianie. — Tak jak dawniej 
nasi ziomkowie mieszkają w do­
mkach na palach. Tam jest nasz 
matecznik. Zapraszamy...

NAGIE DZIECI
NA POMOSTACH

Wieloosobowy łazik nissan, 
którym wyruszyliśmy następnego 
dnia w drogę, zgrabnie wyplątał 
się z zagęszczonego centrum 
Maracaibo i pomknął wyasfalto­
waną wstęgą prostej szosy. Mija­
jąc pełne drewnianych, na słup­
kach wspartych domków wioski 
„lądowych” Indian i Metysów, do­
cieramy wreszcie do rozjazdu 
z dwoma kierunkowskazami: La­

guna de Sinamaica i Rio Limon. 
Wzniecając za sobą tumany ku­
rzu, skręcamy w boczną dróżkę 
wiodącą wśród kaktusów i mang- 
rowców wprost do laguny. Po kil­
kunastu minutach zmieniamy po­
jazd. Zajmujemy miejsca na ławe­
czkach szybkiej łodzi spacerowej. 
Z rykiem silnika odrywamy się od 
ocienionego pomostu i skacząc 
po szmaragdowych falach mknie­
my w głąb wielokilometrowej lagu­
ny.

Po lewej i po prawej stronie 
rozciągają się dzikie chaszcze 
z wyrastającymi z nich pióropu­
szami kokosowych palm i bana­
nowych drzew. Od czasu do cza­
su pojawiają się też pojedyncze 
domostwa Indian. Oczywiście na 
palach. Jedne wyplecione z ga­
łęzi i liści, inne obite deskami, 
malowanymi na niebiesko, zielo­
no i różowo z białymi obramowa- 
niami okien i drzwi. Dopiero po 
paru kilometrach tej jazdy, w licz­
nych rozgałęzieniach laguny do- 
mki się zagęszczają, w odrębne 
jakby osiedla. Po pomostach
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W ZWIĄZKU
* 24 stycznia odbyło się posiedzenie Komisji 
Pedagogicznej ZG ZNP z udziałem przewod­
niczących sekcji zawodowych. Tematem była 
sytuacja materialna oświaty i jej pracowników. 
Dyskusja, którą rozpoczęto na ten temat, będzie 
się toczyć we wszystkich sekcjach zawodowych, 
w odniesieniu do poszczególnych działów oświa­
ty. Efektem będzie materiał, który zostanie prze­
dłożony Zarządowi Głównemu i posłuży do wy­
pracowania stanowiska Związku w tej sprawie. 
W posiedzeniu uczestniczyła Bożena Dunajska, 
wiceprezes ZG ZNP.
* 29 stycznia na Wydziale Pedagogiki Uniwer­
sytetu Warszawskiego zorganizowano spotka­
nie poświęcone problemom funkcjonowania Po­
dyplomowego Studium Wychowania Seksualne­
go. Przedstawiono dorobek Studium i dyskuto­
wano o perspektywach dalszego działania. Wy­
rażano zaniepokojenie faktem spadku zaintere­
sowania studiami. Główną przyczyną jest brak 
możliwości wykorzystania zdobytej tam wiedzy. 
Władze administracyjne i samorządowe nie wi­
dzą możliwości finansowych bądź potrzeby pro­
wadzenia w szkołach zajęć uwzględniających 
problemy wychowania seksualnego. Uczestnicy 
spotkania podkreślali społeczną wagę problemu, 
przestrzegając równocześnie przed zniszcze­
niem potencjału naukowego i organizacyjnego 
Studium. W spotkaniu uczestniczył wiceprezes 
ZG ZNP Piotr Simbierowicz.
* 30 stycznia odbyło się zebranie Prezydium 
Sekcji Szkolnictwa Zawodowego z udziałem wi­
ceprezes Bożeny Dunajskiej, na którym szcze­
gółowo omówiono zadania sekcji w pierwszym 
półroczu br. i sposób ich realizacji.
* 30 stycznia Sekretariat ZG ZNP omawiał 
przygotowania do posiedzenia Prezydium ZG 
ZNP 13 lutego br. Na jego tematykę składająsię: 
stanowisko w sprawie projektu zmian ustawy 
o zaopatrzeniu emerytalnym (zostanie ono opra­
cowane na podstawie uwag i opinii nadesłanych 
przez zarządy okręgów ZNP), realizacja pakietu 
gwarancji socjalnych ze szczególnym uwzględ­
nieniem sytuacji materialnej oświaty oraz pra­
cowników czynnych i emerytowanych, plan in­
westycji i remontów w obiektach ZNP na 1996 
rok.

W OŚWIACIE
• Mamy ważną informację dla szkół korzys­
tających z Internetu. Zespół specjalistów powoła­
ny przez KBN uzgodnił nowe zasady opłat za 
korzystanie z internetu. Jak pamiętamy, cennik 
zaproponowany przez NASK, miał uwzględniać 
wszystkie informacje przesyłane przez sieć, za­
równo wychodzące jak i wchodzące, co wzbudzi­
ło liczne kontrowersje wśród użytkowników inter­
netu. Zdaniem ekspertów, opłaty powinny być 
stałe, uzależnione od pasma dostępu do sieci, za 
niepełne wykorzystanie pasma NASK prawdo­
podobnie będzie udzielać bonifikaty. Zespół eks­
pertów przygotował również strategiczny plan 
rozwoju i zasad przedmiotowego finansowania 
internetu w Polsce. Zdaniem zespołu, promocją 
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poszczególnych dziedzin powinny się zająć od­
powiednie resorty. Konkurencją dla sieci NASK 
może być system tworzony przez TP SA, składa­
jący się z 11 sieci miejskich P.K.
• Prof. Tadeus^ Zieliński, rzecznik praw obywa­
telskich, uważa, że księża katecheci powinni być 
wynagradzani za pracę. Napisał w tej sprawie do 
ministra edukacji „jeżeli ktoś jest zatrudniony 
i świadczy pracę, to powinien być za nią wyna­
gradzany. Jest poza sporem, że księża kateche­
ci świadczą pracę. Wcześniej wiceminister Kazi­
mierz Dera twierdził, że pieniądze na to się 
znajdą, ale utrzymywał przy tym, że „nauka 
religii w szkole przez kapłana nie jest pracą, lecz 
posłannictwem”.
• Od trzech lat przy Uniwersytecie Warszaws­
kim, a od dwóch przy uniwersytecie katowickim 
i warszawskiej AWF działa podyplomowe Stu­
dium Wychowania Seksualnego. Zajęcia są po­
święcone nie tylko wychowaniu seksualnemu, 
ale także problemom kulturowym filozoficznym, 
rodzinnym i prawnym. Prof. Zbigniew Lew Staro­
wicz twierdzi, że niektórzy słuchacze mają prob­
lemy z wykorzystaniem wiedzy... Wiceminister 
edukacji Danuta Grabowska obiecała zwrócić 
się do kuratorów, by zatrudniali absolwentów 
studium w swoich szkołach. Szefowie Studium 
skarżyli się, że na ich działalność nie prze­
znaczono ani złotówki z przekazanego MEN 
funduszu ONZ wynoszącego 500 tys. dolarów 
na programy oświaty seksualnej w szkołach.
• Od niedzieli (28 styczeń) Warszawa gości 
wybitnych fizyków z całego świata, w tym laurea­
tów Nagrody Nobla Herberta Hauptmana 
— amerykańskiego matematyka i krystolografa, 
llya Prigogine’a — twórcę brukselskiej szkoły 
fizyki stytycznej, Aleksandra Prokhorova — nob­
listę w dziedzinie elektroniki kwantowej. Przybyli 
oni na obchody 75-lecia polskiej fizyki. Uświetni 
ją także swoją obecnością Herwig Schopper, 
prezydent Europejskiego Towarzystwa Fizycz­
nego.
• Przez najbliższe kilka weekendów warszaws­
kie przedszkolanki będą się uczyć nowozelandz­
kiej metody naturalnej nauki języka ojczystego, 
które organizuje Przedszkole nr 29 na Jazdowie.
• W szkole nigdy nie jest nudno... Znów ozwał 
się fałszywy alarm bombowy, tym razem w Kato­
wickim Liceum Ogólnokształcącym pod wezwa­
niem św. Augustyna. Zablokowano wejście do 
metra, szkołę obstawiono wozami strażackimi 
i karetkami. Na szczęście okazało się, że bomby 
nie znaleziono. Jeden z uczniów tak to skomen­
tował: Co za nudna szkoła!

POWIEDZIELI:

KRZYSZTOF DOŁOWY, profesor SGGW, 
poseł, rzecznik Klubu Parlamentarnego UW 
ds. Edukacji, Nauki i Kultury:

— W zachodniej Europie, USA i Kanadzie 
profesor zarabia cztery i pięć razy tyle, ile wynosi 
średnia płaca krajowa. Trudno przypuszczać, że 
kraje te rozrzutnie wydają swoje pieniądze.

Należy więc sądzić, że naukowcy przynoszą 
im pokaźny zysk. Tylko czynny naukowiec zna 
osiągnięcia światowe z ostatnich 20 lat i anty­
cypuje rozwój swojej dziedziny wiedzy w przy­
szłość. Dzięki temu jego uczniowie mogą za­
stosować najnowszą wiedzę w sposób, który 

przyniesienie ich pracodawcom komercyjny suk­
ces, a państwu wyższe wpływy z podatków.

(...) Ód czterech lat budżety KBN oraz szkol­
nictwa wyższego krytykowane są przez wszyst­
kich posłów bez względu na ich przynależność 
klubową. Wielokrotnie składaliśmy wnioski o is­
totną zmianę budżetu KBN, wskazywaliśmy źró­
dło, z którego powinny pochodzić pieniądze.

(...) Czy należy z budżetu nauki finansować 
badania stosowane, których zastosowanie jest 
niepewne? Czy może skoncentrować się na 
pewnych dziedzinach wiedzy i zrobić z nich 
polską specjalność? Czy może finansować tylko 
najwybitniejszych naukowców przynoszących 
nam sławę światową? („Gazeta Wyborcza” 
26.01.1996)

WŁODZIMIERZ PASZYNSKI, kurator war­
szawski:

— Kiedy przychodziły do nas wnioski o wpisa­
nie szkoły niepublicznej do rejestru, wyobraża­
łem sobie, że oto będziemy zasypani rozmaity­
mi, ciekawymi programami. Tymczasem, w wię­
kszości działają one w takiej formule, że szkoła 
zobowiązuje się do realizacji minimum progra­
mowego wymaganego przez MEN. To był dla 
mnie szok. Rozumiem, że szkoły niepubliczne 
może dająte parę zajęć dodatkowych, mniejsze 
klasy, możliwość dłuższego pobytu w szkole, ale 
oczekiwałem czegoś więcej („Trybuna” 
27—28.01.1996 r.)

Prof. ŁUKASZ TURSKI z Centrum Fizyki 
Teoretycznej PAN:

— W Szwecji wiele lat temu podjęto decyzję 
o całkowitym wycofaniu się z energetyki jąd­
rowej. Dziś okazuje się, że innej alternatywy nie 
ma, przynajmniej na razie. Coraz więcej osób 
przekonuje się do korzyści, jakie daje energetyka 
jądrowa. Ale ma pan rację, środowisko naukowe 
częściowo ponosi winę za załamanie się rozwoju 
energetyki jądrowej. Zbyt często nierzetelnie 
informowaliśmy o jej plusach i minusach. 
(„Rzeczpospolita” z 24.01.1996)

KOMUNIKAT
Wyższa Szkoła Pedagogiczna Związku Na­

uczycielstwa Polskiego ogłasza zapisy kan­
dydatów na studia pedagogiczne zaczynają­
ce się w roku akademickim 1996/97.

Rekrutacja na Wydział Pedagogiczny ze specjal­
nościami:
• pedagogika przedszkolna • pedagogika 
wczesnoszkołna • pedagogika opiekuńcza 
• pedagogika specjalna • pedagogika kulturo- 
znawcza
trwa do 30 kwietnia 1996 r.

Absolwenci Studium Nauczycielskiego kształ­
cić się będą trzy semestry i uzyskują dyplom 
studiów zawodowych — licencjat.

Absolwentów szkół średnich kształcimy w sys­
temie trzyletnim i uzyskują oni również dyplom 
ukończenia wyższych studiów zawodowych i ty­
tuł licencjata.

Kandydaci na I rok studiów powinni złożyć 
następujące dokumenty: podatnie, życiorys, dy­
plom ukończenia Studium Nauczycielskiego lub 
świadectwo dojrzałości w oryginale (albo jego 
duplikat, ewentualnie kopię notarialnie poświad­
czoną), zaświadczenie lekarskie stwierdzające 
brak przeciwwskazań do podjęcia studiów, przy 
zmianie nazwiska ksero z dowodu osobistego 
lub akt małżeństwa, 4 fotografie o wymiarze 
37—52 mm (bez nakrycia głowy), ewentualne 
skierowanie na studia wystawione przez dyrek­
tora szkoły (placówki) w przypadku nauczycieli 
czynnych zawodowo, kwestionariusz osobowy.

Kandydat po złożeniu dokumentów (w teczce 
wiązanej) otrzyma zaproszenie na rozmowę in- 
formacyjno-kwaiifikacyjną, dokona opłaty mani­
pulacyjnej (kwota podana zostanie w terminie 
późniejszym) i przekaże Uczelni dowód wpłaty. 
STUDIA SĄ PŁATNE
Uwaga: Dokumenty należy składać w Dzieka­

nacie Uczelni, Warszawa ul. Smulikow­
skiego 6/8 w pok. 104 (I p.) w godz. 
10.00—17.00.

Wszelkie inne informacje uzyskać można pod 
wskazanym adresem lub telefonicznie 
635-70-01 w godz. 10.00—17.00.

KOMENTARZ:

NA GRANICY 
QUORUM

Tempo prac nad nowelizacjąKarty Nauczycie­
la w połączonych komisjach: edukacji i ustawo­
dawczej niewątpliwie dyktuje także... sama obe­
cność posłów. Przy głosowaniu wniosków nie­
zbędne jest bowiem quorum. Jego brak oznacza 
koniec prac komisji tego dnia i wyznaczenie 
kolejnego terminu.

W sposób istotny spowalnia tempo również 
ogromna pracowitość niektórych posłów, w du­
żej mierze skupiających się na szczegółach, 
ogromna „cierpliwość” innych, a także dążenie 
do idealnej ustawy zarówno w sensie material­
nym jak i formalnym.

Ambicją niektórych posłów jest tworzenie 
ustawy nowoczesnej i prawie idealnej pod wzglę­
dem legislacyjnym. Niewątpliwie rzecz to chwa­
lebna, ale dążenie do ideału, jak wiemy, wymaga 
jednak wiele czasu. Należałoby bowiem np., 
zwłaszcza te drażliwe sprawy najpierw przedys­
kutować, dosyć gruntownie np. ze środowiskiem 
nauczycielskim, którego przecież rzecz dotyczy. 
(To wydaje się truizmem, ale czasami można 
odnieść wrażenie, że tak nie jest). Drugim nie­
zbędnym warunkiem jest pewność, a nie do­
mniemanie, że na tę nowoczesność będąpienią- 
dze! (Bo to tylko teoretycznie mówi się, że 
ustawodawcy nie powinno to interesować)

Ale to wszystko przyszłość... Tymczasem 
szkoły i gminy „pracują” na dwóch dokumen­
tach, z dwóch różnych epok — ustawie o sys­
temie oświaty i „starej” Karcie. Dla nich, ad­
resatów tejże ustawy, ważne jest aby znowelizo­
wana Karta już była! Godzą się nawet na to, że 
może być niedoskonała i eklektyczna...

TERESA KONARSKA

ZAPROSILI NAS:

* Zespół Szkół Elektrycznych imienia 
prof. Janusza Groszkowskiego i Nauczyciel­
ski Klub Literacki w Białymstoku — na promo­
cję książki Eugeniusza Szulborskiego „Krawę­
dzią urwiska”, która odbyła się 2 lutego br. 
w Białymstoku.

* Firma Mikrotel — do odwiedzenia swego 
stoiska podczas IX Dni Telekomunikacji, które 
odbędą się w dniach 7—9 lutego w Warszawie 
w Dużej Auli Politechniki Warszawskiej.

* Muzeum Niepodległości w Warszawie
— na Targi Wydawnictw Emigracyjnych z udzia­
łem wydawnictw z Francji, Anglii, Ameryki, Bel­
gii, Włoch, Niemiecoraz Jerozolimy i Tel Awiwu. 
Targi odbywają się w dniach 2—5 lutego w Mu­
zeum Niepodległości, al. Solidarności 62.
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WARUNKI PRENUMERATY
1. Wpłaty na prenumeratę przyjmowane są na okresy kwartalne
2. Cena prenumeraty krajowej na IV kwartał wynosi 13,00 zł.
3. Wpłaty na prenumeratę przyjmują:

a) jednostki kolportażowe „RUCH” SA właściwe dla miejsca zamiesz­
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zleceniem dostawy za granicę od osób zamieszkałych w kraju: 
do 20.11 — na I kwartał roku następnego, 
do 20.02 — na II kwartał roku bieżącego, 
do 20.05 — na III kwartał roku bieżącego, 
do 20.08 — na IV kwartał roku bieżącego.

6. Zlecenia na prenumeratę dewizową przyjmowane są od osób zamiesz­
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CZAS NAIWNOŚCI
MINĄŁ?

Niezależnie od dalszych wydarzeń 
wokół sprawy byłego premiera, bez 
względu na to, czy z zarzutów będzie 
on oczyszczony całkowicie, częścio­
wo, czy w ogóle nie, to „szpiegowska” 
afera Józefa Oleksego już dała wy­
mierne i bez wątpienia pozytywne, 
choć nie zawsze przewidywane, reak­
cje.

I tak wreszcie w sprawach bardziej 
ogólnospołecznych, niż tylko uczel­
nianych zareagowali rektorzy. Co pra­
wda z dużym opóźnieniem, ale za to 
zdecydowanie ostrzegli przed wręcz 
antywychowawczymi skutkami desta­
bilizującej sytuacji! W aspekcie wagi 
zagadnienia nieistotne jest przy tym, 
że nauki owe skierowane zostały tylko 
do jednej — lewej — strony sceny 
politycznej. Najważniejsze bowiem, 
że w końcu ktoś publicznie dostrzegł 
wychowawczą rolę polityków i ich po­
stępowania. Jeśli więc ten głos rektor­
ski otworzy długo oczekiwany etap 
naprawdę szczerej i uczciwej oceny 
zjawisk życia politycznego, to bez 
wątpienia będzie w tym niemała za­
sługa błędów byłego premiera.

Po wtóre, wszystko wskazuje, że 
właśnie jego osobie zawdzięcza pra­
wica nowy impuls ku połączeniu 
swych mocno dotąd nadwątlonych sił. 
Bądź co bądź to były premier niejako 
spowodował, że doszło do aż kilkuset­
osobowej demonstracji zwolenników 
nie znoszących się na co dzień panów 
Kaczyńskiego i Olszewskiego. Jeżeli 
antypatia do kandydatury Kwaśniews­
kiego potrafiła posadzić przy jednym 
stole Unię Wolności i Lecha Wałęsę, 
to Oleksy z pewnością potrafi pogo­
dzić PC z ROP! I będzie to wręcz 
znaczący, choć z pewnością nie pla­
nowany, wkład do dziejów polityki 
w naszym kraju.

Po trzecie, niewątpliwym dorob­
kiem tej sytuacji okazała się próba 
głębokiej reformy teorii i praktyki de­
mokracji parlamentarnej. Bo przecież 
chyba tak należałoby rozumieć propo­
zycję, aby nowym premierem został 
nie kandydat koalicji, ale ten, który 
najbardziej jest tego godny. Postulo­
wane obsadzanie stanowisk przede 
wszystkim osobami głównie „nadają­
cymi się” ma w sobie coś z platońskiej

idei powierzania rządów filozofom i już 
z tego względu warte jest uwagi. Drugi 
powód, to znaczne oszczędności bu­
dżetowe — oto przecież zamiast uru­
chamiać potężną i kosztowną machi­
nę wyborczą, wystarczy puścić w ruch 
algorytm typowania najodpowiedniej­
szych. Jak zatem widać, awersja do 
obozu przeciwnego i dążenie do od­
zyskania utraconej pozycji niekonie­
cznie musi prowadzić tylko na niepew­
ne drogi. Bywa, że czasem wiedzie 
wprost do punktu wyjścia.

Jednakże bodaj najważniejszym 
i najcenniejszym efektem afery byłego 
premiera Oleksego jest dokonana 
przy tej okazji pewnego rodzaju wręcz 
dekomunizacja i desowietyzacja elit 
politycznych i aparatu władzy w 
Polsce. A polega to na diametralnej 
zmianie sposobu widzenia wschod­
nich sąsiadów! Być może się mylę, ale 
mam wrażenie, iż przeciętny polski 
postkomunista swych braci „w idei” 
traktował z uczuciem sentymentalnej 
tolerancji. W końcu lata praktykowa­
nia internacjonalizmu nie poszły na 
marne. W rezultacie tu i ówdzie dość 
naiwnie wierzono bardziej we wspie­
ranie się, niż szpiegowanie. I właśnie 
ten spokój rozbiła sprawa Oleksego. 
Ale jednocześnie położyła zdrowe 
fundamenty na przyszłość. No bo kto 
dzisiaj podejdzie tak niefrasobliwie do 
gości ze Wschodu? Kto będzie tak 
odważny by przed rozmową nawet 
o pogodzie nie sprawdzić, czy „klient” 
nie ma magnetofonu za pazuchą? 
Biorąc pod uwagę takie skutki trudno 
powiedzieć kto komu zaszkodził bar­
dziej.

Jak zakończy się afera byłego pre­
miera, nie da się dziś przewidzieć. 
Fakt, że na jej marginesie pojawiają 
się żądania delegalizacji socjaldemo­
kracji, nowej lustracji elit ze szczegól­
nym bodaj uwzględnieniem lewicy, 
świadczy, że prawdziwa gra toczy się 
jednak o co innego. Przy czym kto wie, 
może nie tylko u nas... Jedyna z tego 
wszystkiego korzyść jest taka, że oto 
już na zawsze skończył się czas naiw­
ności. Nie tylko polityków.

WOJCIECH SIERAKOWSKI

Włodzimierz Paszyński, szef oświa­
ty warszawskiej, jest nie tylko do­
świadczonym kuratorem (z racji stażu 
na tym stanowisku, a nie wieku), ale 
i otwarty na wszelkie eksperymenty 
pedagogiczne. Stąd nie dziwi zbytnio 
jego decyzja o przesunięciu terminu 
tegorocznych ferii, którą to oprócz 
niego podjęło jeszcze tylko dwóch 
kuratorów — z Białegostoku i Leszna.

O ile jednak decyzja stołecznego 
kuratora w sprawie terminu ferii zo­
stała przyjęta niezbyt przychylnie 
— m.in. dlatego, iż pokrzyżowała i to 
znacznie plany wyjazdowe harcerzy, 
to decyzja o wcześniejszej klasyfikacji 
za I semestr (do 6 stycznia) — z po­
wszechną krytyką. Oto bowiem nie 
wiedzieć czemu tylko w województwie 
warszawskim rok szkolny nie dzieli się 
na dwa prawie równe semestry: pierw­
szy obejmuje okres czterech miesię­
cy, a drugi — sześć. Chociaż tak 
naprawdę — to w zgodnej opinii wielu 
nauczycieli — pierwszy należałoby 
liczyć od października. Wówczas to 
dopiero zaczyna się prawdziwa nauka 
— uczniowie mają stały rozkład zajęć, 
w tornistrze wszystkie podręczniki,

a dyrektorowi udało się w końcu na­
mówić jakiegoś specjalistę od języków 
obcych do pracy w szkole. Wrzesień 
jest także miesiącem adaptacji do 
nowych warunków dla uczniów klas 
pierwszych.

W tej sytuacji zarówno nauczyciele, 
dyrekorzy szkół, jak i sami uczniowie 
niezadowalające oceny za pierwszy 
semestr skłonni są kłaść na karb de­
cyzji o wcześniejszej klasyfikacji. Tym 
bardziej że przesunięcie terminu ferii 
sugerowałoby raczej jej opóźnienie 
np. w stosunku do tych szkół, które 
ferie rozpoczynają na początku lute­
go.

Na szczęście niezadowalające oce­
ny poprawić będzie można w drugim 
semestrze. Przy założeniu, że ferie 
odbywające się w czasie jego trwania 
nie zakłócą w niczym normalnego to­
ku nauki. To zaś oznacza m.in. iż 
uczniowie pilnie pracować będą do 
ostatniego dnia przed wyjazdem na 
ferie i z taką samą stanowczością 
przystąpią do zajęć szkolnych tuż po 
powrocie z zimowiska. Jeżeli to się 
uda, to wówczas można pójść dalej 
i rok szkolny dzielić na semestry np. 
2+8, 3+7, a nawet 1+8 — pytanie tylko 
czy będzie to z korzyściądla uczniów. 
Eksperyment 4+6 sugeruje odpo­
wiedź raczej negatywną.

KRYST.

Jak minął semestr zimowy? — zapytaliśmy 
dyrektorów kilku szkół, zastrzegając na wstę­
pie: ani słowa o pieniądzach (bo to temat aż 
nazbyt dobrze wszystkim znany). A zatem czy 
pojawiły się jakieś nowe trudności dydaktycz­
ne, wychowawcze, organizacyjne itp? Czy 
wydarzyło się coś szczególnego?

JUBILEUSZE 
BIEDA
I... SEKS

NASZA SONDA
W Szkole Podstawowej nr 38 im. Marii Curie- 

-Skłodowskiej w Warszawie semestr zimowy był 
— podobnie jak we wszystkich placówkach oświato­
wych województwa stołecznego — nietypowy, bo krót­
szy prawie o miesiąc niż w poprzednich latach. Szkoły 
zostały zawiadomione o tej decyzji dopiero pod koniec 
września.

— Zostaliśmy zaskoczeni tą decyzją mówi dyrektor­
ka Zuzanna Górecka. Początek roku szkolnego to 
okres adaptacji, docierania się, rozkręcania. Musi upły­
nąć trochę czasu, zanim złapiemy właściwy rytm pracy. 
W tym roku powinniśmy ruszyć pełną parąjuż w pierw­
szym tygodniu września.

Jak zapewnia dyrektorka, mimo tych nieoczekiwa­
nych perturbacji program nauczania został zrealizowa­
ny. Konieczność przyspieszenia tempa pracy na szczę­
ście nie wpłynęła ujemnie na wyniki nauczania. To 
zaskakujące, ale liczba uczniów z ocenami niedostate­
cznymi na semestr była w tym roku najniższa w ostat­
nim pięcioleciu. Tylko 25 dzieci na 570 otrzymało 
„jedynki”. W związku ze skróceniem semestru żadnej 
taryfy ulgowej wobec uczniów nie stosowano. — No 
może z wyjątkiem ósmoklasistów — dodała Zuzanna 
Górecka. — Nie mogliśmy ich „karać” za decyzję 
kuratorium. Przecież stopnie na pierwszy semestr 
w klasie VIII brane są pod uwagę na egzaminach 
wstępnych do szkół średnich.

W SP nr 38 nie tyle pojawił się w tym roku szkolnym, 
co dojrzał do rozwiązania trudny problem wychowaw­
czy. — Coraz więcej dziewcząt z klas siódmych i ós­
mych rozpoczyna życie seksualne. A jeśli nie potrafimy 
zahamować tego zjawiska, to przynajmniej zróbmy 
wszystko, aby nauczyć te dziewczyny, jak mają się 
strzec przed ciążąi AIDS — oświadczyła moja rozmów­
czyni.

Metody są różne. Szkoła zaprasza na spotkania 
z dziewczętami seksuologów i ginekologów. Ponadto 
wychowawcy i pedagog szkolny prowadzą indywidual­
ne rozmowy uświadamiające. Nauczycielki spotykają 
się także z matkami.

Zdaniem dyrektorki negatywny wpływ na młodzież 
wywierają takie pisma, jak „Dziewczyna” czy ,,Bravo”, 
które wręcz zachęcajądo jak najwcześniejszego rozpo­
czynania życia seksualnego. Na spotkaniach z rodzica­
mi wychowawcy klas przeczytali zawarte w nich sfor­
mułowania. Matki i ojcowie reagowali z oburzeniem 
i przerażeniem. Jednak nie dopuszczali myśli, że ich 
14-, 15-letnie córki mogłyby już rozpocząć życie sek­
sualne. To przecież jeszcze dzieci — powiadali.

Zgoła inne problemy miała Szkoła Podstawowa 
w Bieniewicach, województwo warszawskie. — Do 
niedawna wieś stanowiła środowisko zamknięte, zin­
tegrowane — mówi dyrektor Andrzej Kosieniak. 
— Wszyscy tutaj się znali. Do tej samej szkoły chodzili 
rodzice, dziadkowie. Nie było więc nigdy problemów 
wychowawczych. Każde dziecko było w zasięgu wzro­
ku. Wieś stanowiła tzw. środowisko wychowujące. 
Dorośli zawsze reagowali na nieodpowiednie zachowa­
nie się dzieci zarówno własnych jak i bliższych, i dal­
szych sąsiadów.

Jak poinformował Andrzej Kosieniak, ten dość idyl­
liczny obraz zburzyli w ostatnich latach przybysze 
z Warszawy, którzy w odległych od stolicy o kilka­
dziesiąt kilometrów Bieniewicach pobudowali wille. 
I właśnie ich dzieci, które zaczęły uczęszczać do 
miejscowej szkoły, stanowią teraz największy problem 
wychowawczy.

— W stolicy chodzili do szkół przepełnionych, w któ­
rych łatwo było zachować anonimowość — mówi dyrek­
tor z Bieniewic. — Natomiast u nas szkółka jest 
niewielka, klasy liczą po 20 uczniów. Wszystko widać 
jak na dłoni. Z każdym dzieckiem można porozmawiać

i do każdego dotrzeć. Przybysze ze stolicy nie mogąsię 
do tego przyzwyczaić. Mówią, że czują się jakby byli 
w zakładzie karnym. Ich sposób bycia z pewnością nie 
wpływa budująco na naszą młodzież. Zachowują się aż 
nazbyt swobodnie, są niezdyscyplinowani, palą papie­
rosy.

Ale, jak mówi dyrektor Kosieniak, pojawiły się również 
kłopoty z młodzieżąmiejscowąoraz z ich rodzicami. Na 
wsi z reguły nie przejmowano się tym, że dziecko uczy 
się słabo. Rodzice łatwo znajdowali „wyjście”: nie 
w głowie mu nauka, to zostanie na gospodarstwie. 
— Staramy się zarówno dzieciom, jak i rodzicom 
wytłumaczyć, że teraz — gdy aspirujemy do nowoczes­
nej Europy — powinno być odwrotnie: właśnie dlatego, 
że syn czy córka zamierzają zostać na gospodarstwie, 
muszą uczyć się jak najlepiej i zdobywać szeroką 
wiedzę, bo rolnictwo to zajęcie dla fachowców i to dużej 
klasy — powiedział mój rozmówca.

Szkoła w Bieniewicach nie uniknęła też trudności 
typowych dla placówki wiejskiej. Nauczycieli do języków 
obcych (angielskiego i rosyjskiego) udało się pozyskać 
dopiero w październiku. Zaległości w nauce odrabiane 
są na dodatkowych zajęciach.

Szkoła Podstawowa nr 1 im. Hetmana Stanisława 
Koniecpolskiego w Koniecpolu, woj. częstochows­
kie, przeżyła w tym roku szkolnym wstrząs organizacyj­
ny. Pierwszego września 1995 roku, a więc jeszcze za 
czasów kuratoryjnych, placówka przeszła z „trzyciągo- 
wości” na „dwuciągowość”.

— Po prostu ze względów oszczędnościowych wła­
dze oświatowe zaleciły nam zlikwidowanie jednego 
ciągu klas — wyjaśnia dyrektorka Barbara Wojciecho­
wska. — Oddziały, które poprzednio liczyły nieco ponad 
dwadzieścioro dzieci, teraz zbliżyły się do liczby trzy­
dziestu pięciu.

Rada Pedagogiczna na swoim zamykającym se­
mestr spotkaniu właśnie próbowała odpowiedzieć na 
pytanie, jak ta nowa sytuacja wpłynęła na wyniki nau­
czania. Co prawda, liczba uczniów słabych, z ocenami 
niedostatecznymi, utrzymała się mniej więcej na tym 
samym poziomie, to jest około 7 proc, (do „jedynki” 
w Koniecpolu uczęszcza 420 dzieci). Jednak pozostali 
uczniowie wyraźnie obniżyli loty. Piątkowiczom częściej 
trafiały się czwórki, czwórkowiczom trójki itd. Wyjaś­
nienie jest tu tylko jedno: w klasach liczących teraz 
o kilkanaścioro dzieci więcej trudniej się pracuje. Nau­
czyciele poświęcają poszczególnym uczniom z konie­
czności mniej czasu. Ta kompresja oddziałów najgorzej 
wpłynęła na poziom nauczania języka niemieckiego 
i rosyjskiego (tego ostatniego języka uczy się niewielu 
uczniów). Niestety, nie ma podziałów na grupy.

Poza tym zmiana organizacyjna okazała się też 
bardzo stresogenna. Zwłaszcza nauczyciele mają wiele 
powodów do narzekań. Nie są przyzwyczajeń i do pracy 
w przepełnionych klasach. Prawie wszyscy uskarżają 
się na ból gardła. Co prawda, redukcji etatów nie było 
— odszedł tylko jeden nauczyciel na własną prośbę 
— to reszta pozostała na „gołych” etatach. Nie ma ani 
jednego pedagoga, który miałby choćby jedną godzinę 
nadliczbową.

Spośród wszystkich placówek oświatowych chyba 
najbardziej ustabilizowane są obecnie licea ogólno­
kształcące. Zadzwoniłem do dwóch. Okazało się, że 
dyrektorzy mogą mówić najwięcej o swoich... suk­
cesach. I Liceum Ogólnokształcące im. Stefana 
Żeromskiego w Kielcach tó placówka renomowana. 
We wrześniu zorganizowała zjazd absolwentów z okazji 
270-lecia szkoły. Zjechało się 1500 byłych uczniów. 
Odbyły się imprezy „jakich Kielce nie widziały” — wielki 
bal i ogólnomiejskie spotkanie z cyklu „światło 
i dźwięk”.

Drugim wydarzeniem semestru jest zakwalifikowanie 
się aż 60 uczniów (spośród 870) do eliminacji okręgo­
wych olimpiad przedmiotowych. Reprezentowane są 
wszystkie przedmioty. W kieleckim liceum uczniowie 
zorganizowali też swoją własną orkiestrę świątecznej 
pomocy. Zebrali 5 min starych złotych. Pieniądze prze­
kazali dzieciom z porażeniem mózgowym.

Czy były jakieś porażki? — Coraz więcej rodziców 
próbuje dorabiać się za granicą— odpowiada dyrektor 
Marian Szczepanek. — Zostawiają dzieci pod opieką 
babć czy dalszych krewnych. Właśnie z nimi mamy 
pewien problem. Czująsię samotni, opuszczeni. Rodzi­
ce przysyłają pieniądze, ale uczuć i rodziny to nie 
zastępuje.

Liceum Ogólnokształcące w Obornikach, woj. 
poznańskie z pewnością nie może pochwalić się takimi 
sukcesami, jak kieleckie. Dyrektorka Janina Muller 
chwali przede wszystkim rodziców. Bardzo się an­
gażują w remont szkoły. Pomogli w zaadaptowaniu 
jednego z pomieszczeń na salę audiowizualną, która 
została oddana do użytku na początku stycznia br. Sala 
taka była bardzo potrzebna, ponieważ telewizor z mag­
netowidem znajdował się do tej pory w gabinecie 
polonistycznym. Wszyscy sobie nawzajem przeszka­
dzali.

Powodem do dumy może być również fakt, że liczba 
uczniów z ocenami niedostatecznymi na semestr spad­
ła do zaledwie 30 (na 560). Poziom nauczania jest więc 
niezły, mimo że szkoła boryka się z licznymi trudnoś­
ciami. Placówka mieści się w trzech budynkach. 30 
proc, uczniów dojeżdża z okolicznych wsi i miasteczek.

WITOLD SALAŃSKI
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CZY
O TO
CHODZI

Minął 1995 rok. Trzeba spojrzeć na nasze działa­
nia związkowe pod kątem tego, co osiągnęliśmy 
i jakie sprawy wywołują nadal niezadowolenie pra­
cowników oświaty i wychowania — członków ZNP.

Niewątpliwie jubileusz 90-iecia Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego był okazją do ukazania osiągnięć 
i dorobku wielu związkowych pokoleń, heroizm walki 
o polską szkołę i determinację w działaniach Związ­
ku o zapewnienie należnego statusu nauczycielom 
i innym pracownikom oświaty i wychowania.

W tym miejscu pragnę wyrazić serdeczne po­
dziękowanie Prezydium i etatowym pracownikom 
ZG ZNP za zorganizowanie z tej okazji uroczystego 
posiedzenia Zarządu Głównego z udziałem zapro­
szonych gości oraz za okolicznościowe materiały 
przekazane Okręgom i Oddziałom, dzięki którym 
z historią ZNP mogliśmy dotrzeć do wszystkich 
placówek, w którch mamy swoich członków.

Jubileuszowe świętowanie zakłóciły jednak bieżą­
ce problemy i nie załatwione sprawy z nie tak odległej 
przeszłości. Wiele niepokoju w szeregi związkowe 
wprowadził ostatni apel Prezydium ZG ZNP z 14 
listopada 1995 r. nawołujący do oddania głosu „na 
Aleksandra Kwaśniewskiego”. Został on przyjęty 
z mieszanymi nastrojami. Szeregowi członkowie 
ZNP odnoszą wrażenie, że Władze Związku lek­
ceważą ich wniosek o zachowanie apolityczności 
przez Związek Nauczycielstwa Polskiego (przypo­
mnę, że jest to wniosek z kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej oraz XXXVI Krajowego Zjazdu Delega­
tów ZNP zapisany pod numerem 95 — „Informator 
ZG nr 5—6 z 4.04.1995 r.”). Apel Prezydium ZG był 
tym bardziej niezrozumiały, gdyż bezpośredni partyj­
ny partner koalicyjny SLD-PSL, uznając tajność 
wyborów, pozostawiło to woli swoich członków. 
Osobiście również uważam za szkodliwe wprowa­
dzanie swoistej dyscypliny „partyjnej” czy „klubo­
wej” w szeregi Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
bo to naszej organizacji przynosi więcej szkody niż 
pożytku. Czas najwyższy przeprowadzić referen­
dum wśród członków ZNP, czy słuszne jest upartyj­
nianie Związku?! Bo przecież do ZNP należą osoby 
z różnych partii politycznych, sympatycy różnych 
opcji politycznych, wyznające różne światopoglądy, 
ale respektujące postanowienia Statutu ZNP. Czy 
jednostronne upartyjnienie Związku ma na celu 
usunięcie części osób z szeregów ZNP? Czy o to 
Prezydium ZG chodzi?

Utożsamiam się z poglądem, że związek zawodo­
wy nie może mieć charakteru „partii politycznej” 
walczącej o władzę i nie powinien podlegać decyz­
jom partii politycznych, ani też mieć zbyt ścisłych 
związków z nimi. W takiej bowiem sytuacji związek 
łatwo traci łączność z tym, co jest jego właściwym 
zadaniem, to znaczy zabezpieczenie słusznych 
uprawnień pracowników w ramach dobra wspólnego 
całego społeczeństwa, a staje się narzędziem do 
innych celów. Czy o to chodzi, by ZNP taką właśnie 
rolę spełniał? Moim zdaniem związek działający 
w obszarze oświatowo-wychowawczym nie może 
raz być w koalicji, a raz w opozycji do ekipy rządzą­
cej, bo nauczania i wychowania nie da się realizować 
periodycznie. To musi być przemyślana, wyznacza­
jąca określony cel i permanentna praca z dziećmi 
i młodzieżą, i o taką pracę musi systematycznie 
dbać. ZNP musi szukać sojuszników wśród różnych 
opcji politycznych do realizacji swoich celów eduka­
cyjnych, by z jednej strony nauczanie i wychowanie 
przebiegało cały czas harmonijnie, a nie ciągle 
„zgrzytało” przy każdej zmianie ekipy rządzącej, 
a z drugiej strony respektowało zapisy „Ustawy 
o systemie oświaty”, że „Nauczanie i wychowanie 
— respektując chrześcijański system wartości — za 
podstawę przyjmuje uniwersalne zasady etyki... słu­
ży rozwijaniu u młodzieży poczucia odpowiedzialno­
ści, miłości ojczyzny oraz poszanowania dla pol­
skiego dziedzictwa kulturowego przy jednoczesnym 
otwarciu się na wartości kultur Europy i świata”.

Kolejny rok nie udało się Związkowi Nauczyciel­
stwa Polskiego wyegzekwować realizacji bardzo 
prestiżowych wniosków zgłoszonych przez ogniwa 
związkowe. Przypomnę niektóre z nich:

1. Zapewnić szkołom i placówkom oświatowym 
środki finansowe niezbędne na realizację zadań 
dydaktyczno-wychowawczych, wydatki rzeczowe 
i remonty — są placówki, którym aktualnie na 
podatek, składki FUS, opłaty za energię elektryczną 
i opał brakuje około miliarda starych złotych, a więc 
na bieżące opłaty, a nie na jakieś niewiadome 
zadłużenie.

2. Przywrócić utracone uprawnienia:
— nauczycieli do bezpłatnego mieszkania 

w miejscowościach do 5 tys. mieszkańców, 
— 15% dodatku do emerytury,
— obligatoryjnej 50% zniżki na przejazdy PKP 

dla pracowników i emerytów we wszystkich 
rodzajach pociągów.

3. Nie podpisano układu zbiorowego pracy dla 
pracowników administracji i obsługi, i nie dokonano 
etatyzacji stanowisk.

4. Podjąć zdecydowane i skuteczne działania 
w celu zrealizowania zaległej waloryzacji płac zgod­
nie z orzeczeniem Trybunału Konstytucyjnego 
i uchwałą Sejmu RP.
Brak realizacji tego wniosku bulwersuje środowisko 
pracownicze. Rząd pozbawił pracowników należ­
nych wynagrodzeń, które na dziś wraz z odsetkami 
wynoszą odpowiednio około 60 min starych złotych 
na jednego nauczyciela i od 20 do 30 min starych 
złotych na pracownika administracji i obsługi. Koali­
cję, z której ten rząd pochodzi, Związek Nauczyciels­
twa Polskiego tak bezgranicznie i z całym oddaniem 
popiera już ponad dwa lata. I tyle czasu ten rząd 
współuczestniczy w okradaniu pracowników oświaty 
z prawnie należnych im wynagrodzeń, nie realizując 
uchwały Sejmu RP. A środki te przydałyby się wielu 
rodzinom na bieżące utrzymanie, własne dokształ­
canie pracowników i naukę dzieci.

Czy wobec choćby tego jednego faktu ZNP powi­
nien nadal popierać tę koalicję, a posłowie związkowi 
tak kurczowo się trzymać koalicyjnego klubu posels­
kiego? Zdecydowanie uważam, że nie.

5. Współbrzmi z poprzednim wnioskiem i ten: 
„Wystąpić o rekompensatę za poniesione straty 
z powodu przesunięcia terminu waloryzacji rent 
i emerytur w 1993 r.”.

6. Zwiększyć do 1 % rocznego limitu wynagrodzeń 
środki finansowe przeznaczone na pomoc zdrowot­
ną dla nauczycieli.
Wydaje się, że realizacja tego wniosku powinna była 
być zwykłą formalnością z kilku powodów:
— ceny leków wielokrotnie wzrosły od roku 1982 

i nadal sukcesywnie rosną,
— wiele leków koniecznych do leczenia pracownicy 

nabywają bez zniżki,
— pobyt w sanatoriach jest częściowo odpłatny, 
— część badań specjalistycznych jest wykonywana 

tylko odpłatnie.
A tymczasem oczekuje on nadal na pozytywne 

rozstrzygnięcie.
Kolejna sprawa, która spowodowała wzburzenie, 

tym razem wśród pracowników nie będących nau­
czycielami, to wdrożona od 1.10.1995 r. podwyżka 
wynagrodzeń. Kolejny raz tej grupie pracowników 
zaniżono wskaźnik wzrostu wynagrodzeń w stosun­
ku do przyjętych ustaleń i to dość znacznie w nie­
których województwach. Dlaczego ci pracownicy są 
ciągle traktowani przedmiotowo?

Na skuteczne i szybkie rozwiązanie problemów, 
o których wspomniałem wyżej, pracownicy oświaty 
i wychowania oczekują z niecierpliwością. Proponu­
ję, by powołany Zespół ZG do rozmów z Ministerst­
wami w trybie pilnym podjął negocjacje w tych 
sprawach i prowadził je aż do skutku tak, aby do 
końca bieżącego roku szkolnego uzyskał pozytywny 
efekt. Rozstrzygnięcia tych spraw nie można od­
kładać na bliżej nieokreśloną przyszłość, wszak 
w tym roku minie już połowa kadencji, a ogniwa ZNP 
ciągle czekają na załatwienie ich wniosków.

I ostatnia sprawa, niby prosta, a trudna do zro­
zumienia. Od kilku lat stanowisko zarówno Prezy­
dium jak i Zarządu Głównego ZNP jest zawsze 
negatywne w stosunku do proponowanego przez 
rząd budżetu na oświatę. Używa się nawet bardzo 
radyklanych sformułowań, że „proponowany budżet 
odrzuca się w całości”. Jak to zatem jest, że te same 
osoby, jako członkowie ZG odrzucają budżet na 
oświatę, a później w Sejmie jako posłowie RP 
grzecznie podnoszą rączkę za przyjęciem tego sa­
mego budżetu. A placówki oświatowo-wychowaw­
cze kolejny rok klepały biedę. Gdyby nie pomoc 
finansowa rodziców, wiele z nich trzeba by było 
zamknąć.

Czy o to chodzi?

ANTONI GNIDA
prezes Zarządu Oddziału ZG ZNP 

w Krośnie

Obchody 90-lecia ZNP były rzeczy­
wistą okazją do oceny dorobku 
organizacji. Były także momentem, który 

zmuszał do zastanowienia się nad teraź­
niejszością! przyszłością Związku. Taka 
dyskusja odbyła się, padło wiele pytań 
o kierunek działań ZNP, o metody pracy 
związkowej. Pytania te nacechowane 
były autentyczną troską o przyszłość nie 
tylko naszej organizacji, ale także oświa­
ty, ucznia i nauczyciela. Jest rzeczą 
niezwykle budującą powodem do satys­
fakcji, że los ZNP nierozerwalnie związa­
ny jest z losem naszej oświaty.

Wszystkim tym, którzy tworzyli i two­
rzą ZNP, którzy przyczynili się do or­
ganizowania obchodów, należą się jesz­
cze raz Słowa podziękowania.

Obchody 90-leciatoczyły się wokresie 
dużych napięć politycznych, związanych 
z prezydencką kampanią wyborczą. 
Związek nie brał w niej czynnego udziału, 
uznając prawo swoich członków do su­
werennych decyzji. Apel Prezydium ZG 
ZNP nie złamał apolityczności określo­
nej w Statucie. Był jedynie stanowiskiem 
jego członków, wyrażonym w ich imieniu. 
Nie nam, właśnie w imię apolityczności 
oceniać poczynania innych partii, pamię­
tać jednak należy, że to właśnie w koalicji 
SLD szła do wyborów ogromna więk­
szość obecnych posłów ZNP. Uczest­
niczenie w SLD nie jest żadnym upolity­
cznieniem związku, nie jest także nada­
waniem Związkowi charakteru „partii po­
litycznej”. Ta bowiem, co wynika z defini­
cji partii, walczy o władzę lub o jej utrzy­
manie. ZNP takich działań nie pode­
jmował — co dowodzi jego 90-letnia 
historia i nie zamierza tego czynić. Wyni­
ka to z podstawowych dokumentów pro­
gramowych ZNP.

Udział w SLD jest drogą do szukania 
sojusznika mającego zbieżne z naszymi 
cele programowe w polityce oświatwej 
i sojusznika gwarantującego ich realiza­
cję. Dotychczasowe doświadczenia do­
wodzą że był to wybór słuszny, choć 
nakładający na obie strony dużą odpo­
wiedzialność. Dorobek tej kadencji Sej­
mu będzie sprawdzianem udziału po­
słów — członków ZNP w tworzeniu pra­
wa oświatowego i poprawy sytuacji nau­
czycieli, ale także pozwoli obiektywnie 
ocenić słuszność decyzji z 1993 r.

Polemiczna jest teza zawarta w liście 
członka ZG ZNP — kol. Antoniego Gnidy 
cyt.......  kolejny rok nie udało się ZNP
wyegzekwować realizacji prestiżowych 
wniosków zgłoszonych przez ogniwa 
związkowe”. Zawsze bowiem pozostaje 
niedosyt. To dobrze, że mamy ambitne 
cele przed sobą. Ale pamiętać należy 
z jakiego pułapu startowaliśmy i co do­
tychczas osiągnęliśmy.

Niedoceniana pozostaje znowelizo­
wana „Ustawa o systemie oświaty”, bę­
dąca fundamentem stabilności szkoły 
polskiej. Prawie zapomnieliśmy o widmie 
masowego bezrobocia wśród nauczy­
cieli, które wisiało nad nami do 1993 r., 
choć skutki w budżecie związane z nie­
doszacowaniem tzw. etatów kalkulacyj­
nych odczuwamy do dzisiaj. Dwukrotne 
działania odłużeniowe również szybko 
zapomniano, choć należy w tym miejscu 
powiedzieć, że ZNP postulował inne roz­
wiązania w tym zakresie, domagając się 
zwiększenia budżetu w 1995 r. o wiel­
kość zadłużenia szkół. Za duży sukces 
uznać należy działania prezesa ZG ZNP 
na rzecz zwiększenia budżetu dla szkół 
podstawowych na rok 1996. 800 mld 
starych złotych jest wielkością, która 
w istotny sposób zasili kasy gmin, które 
przejęły szkoły od 1 stycznia 1996 r.

To dobrze, że nasze ambicje są więk­
sze, że dostrzegamy jak wiele ma Zwią­
zek do zrobienia. Lecz nadajmy rzeczom’ 
właściwą miarę. Spróbujmy odejść od 
samobiczowania się i trwania na raz 
ustalonych pozycjach. Tylko brak obiek­
tywizmu może u obserwatorów poczy­
nań ZNP zrodzić przekonanie o ustawi­
cznych porażkach. Pamiętajmy co przed 
nami, lecz doceńmy to, co zrobiliśmy. 
Miejmy jednakże świadomość zacho­
dzących zmian i uznajmy fakt, że nie 
wszystko uda się obronić.

Najbliższy czas przyniesie podjęcie 
rozmów na rzecz układu zbiorowego 
pracy dla pracowników administracji i ob­
sługi. Nadajemy temu ogromne znacze­
nie doceniając rolę, jaką spełnia ta grupa 
pracowników. Projekt ZNP jest gotowy.

XXXVI Zjazd ZNP określił cele do 
realizacji do 1998 r. Zachowały one za­
sadę Związku otwartego, wychodzącego 
poza ciasne ramy działań socjalnych. 
Możliwe to jest dzięki tysiącom naszych 
członków, którzy patrzą na oświatę nie

tylko przez pryzmat spraw pracowni­
czych i płacowych, choć to one winny być 
najważniejsze w działaniach ZNP. Miej­
my jednak świadomość kontekstu poli­
tycznego, możliwości realizacji zamie­
rzeń i ich realności. Myślenie życzenio­
we zawsze zyskuje wielu zwolenników, 
lecz życie weryfikuje faktyczne możliwo- 
ści

SŁAWOMIR BRONIARZ
wiceprezes ZG ZNP

Zjeść ciastko i mieć ciastko — tak 
Antoni Gnida wyobraża sobie naj­
korzystniejszy dla ZNP — dzisiaj 

i w przyszłości sposób postępowania. 
Stać z boku, zachować neutralność, a ra­
czej apolityczność, w układy wchodzić 
tylko dla realizacji ściśle określonych 
celów i... mieć na swoim koncie tak 
oczekiwane przez nauczycieli i związ­
kowców sukcesy.

Najprawdopodobniej każde kierownic­
two ZG ZNP przyklasnęłoby takiemu 
modus vivendi, gdyby nię fakt, że właś­
nie taki model działania ćwiczony byt 
przez cztery lata rządów solidarnościo­
wych. Były spektakularne wystąpienia 
—' od pikiety pod Sejmem po marsz 
milczenia, od sporu zbiorowego z minist­
rem edukacji do ponad rocznego negoc­
jowania układu zbiorowego (zakończo­
nego jak pamiętamy niczym). O ZNP 
było wówczas głośno, ale czy uzasad­
nione postulaty środowiska nauczyciels­
kiego pozostały całkowicie spełnione? 
Znacząco malał przecież wówczas 
udział edukacji w budżecie państwa, co 
powodowało znane nam wszystkim 
oszczędności w oświacie i co było źród­
łem powstania zadłużenia rzutującego 
na kondycję oświaty przez ostatnie lata.

Właśnie takie doświadczenia kazały 
zastanowić się — czy lepiej stać pod 
Sejmem i domagać się spełnienia swoich 
postulatów, czy znaleźć się wśród tych, 
którzy tworzą prawo i mają możliwość 
wpływania na decyzje o kondycji finan­
sowej nauczycieli i sytuacji oświaty? 
Większość związkowców opowiedziała 
się za tym drugim rozwiązaniem. Wejś­
cie ZNP do Sejmu oznaczało jednak 
zawieranie sojuszy i wchodzenie w ukła­
dy polityczne. — Bo dziś chyba nikt nie 
wyobraża sobie, że ZNP mogłoby wpro­
wadzić swoich posłów do Sejmu tylko 
własnymi siłami!

Dzisiaj, po ponad dwóch latach udziału 
w pracach Sejmu, można i trzeba za­
stanawiać się, czy taka strategia działa­
nia i zawarte sojusze zdają egzamin? 
Z pewnością nie powstanie więc tu lista 
tylko samych osiągnięć i sukcesów. Zre­
sztą takie oczekiwania w okresie tak 
gorącym politycznie i trudnym ekonomi­
cznie dla kraju byłyby naiwnością. Tym 
niemniej posłowie ZNP mieli znaczący 
wpływ na kształt tak ważnych dia środo­
wiska ustaw jak: o kształtowaniu wyna­
grodzeń dla sfery budżetowej, noweliza­
cji ustawy oświatowej, nowelizowanej 
właśnie Karty Nauczyciela. Dzięki ich 
zabiegom doszło w 1994 r. do debaty 
parlamentarnej nad kierunkami zmian 
w polskim systemie oświatowym. Udało 
się także zwiększyć tegoroczny budżet 
na edukację, co nie było zabiegiem łat­
wym (choćby w kontekście roku poprze­
dniego, gdy równie uzasadnione wnioski 
o większe pieniądze dla edukacji nie 
przebiły się).

Czy to wszystko oznacza, że posłowie 
mogą być z siebie zadowoleni? — Jak 
pisze A. Gnida — ZNP nie udało się 
dotąd wyegzekwować tak ważnych pos­
tulatów, jak zapewnienie oświacie nie­
zbędnych środków, przywrócenie nau­
czycielom utraconych uprawnień, wyeg­
zekwowanie zaległych waloryzacji 
płac... Tymczasem te wymienione przez 
niego sprawy to właśnie takie problemy, 
które wymagają wręcz wieloletnich sta­
rań. A niektóre (jak przywrócenie wszyst­
kich uprawnień) być może z góry są 
skazane na niepowodzenie.

Mam zatem nieodparte wrażenie, że 
kolega Gnida żąda oto od Związku, by 
załatwiał sprawy i wnioski niejako wczo­
rajsze, z innej epoki. Po wtóre zdaniem 
autora — ZNP powinien to czynić na 
podobieństwo politycznej dziewicy. 
Przecież to typowe chciejstwo, naiwność 
polityczna. Czy stawianie takich żądań 
nie jest czasem wplątywaniem Związku 
w nierozwiązywalne dylematy?

LIDIA JASTRZĘBSKA
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COŚ
— Co uderza przybysza z Polski w eduka­

cji amerykańskiej?
— Możliwość otrzymania różnego typu pomo­

cy stypendialnej. Zwłaszcza wówczas, gdy 
uczeń jest bardzo dobry i jeśli dobrze zda eg­
zamin państwowy, tzw. TOFL, który odbywa się 
we wszystkich stanach, w tym samym i ściśle 
określonym czasie. Jeżeli przy maksymalnej 
punktacji 1600 punktów za test zdobędzie 
1300—1400 — to już uczelnie zwracają się 
z propozycją stypendialną, a nawet przekupują 
go w dobrym tego słowa znaczeniu. Zdarza się 
także, że o zdolnego studenta zabiegają wielkie 
firmy jeszcze w szkole średniej, proponując mu 
bardzo korzystne stypendium.

— Czyli opłaca się być bardzo dobrym 
uczniem. Czy szkoły amerykańskie dają każ­
demu taką szansę?

— Warunki w szkołach średnich są dobre, 
choć oczywiście zależy to od tego, gdzie się 
mieszka. Ale ogólny poziom szkół w Ameryce 
jest słaby. Mogę to powiedzieć autorytatywnie, 
bowiem już od 1985 roku jako gość agencji 
informacyjnej Stanów Zjednoczonych jeździłem 
od Bostonu po Luizjanę i Denwer, spotykałem się 
w szkołach z nauczycielami i dawałem w szko­
łach pokazowe lekcje. Najgorszy poziom jest 

w tzw. inner city schools, czyli szkołach znaj­
dujących się w dużych centrach miejskich, tam 
gdzie mieszka najwięcej biednych. W tych ubo­
gich szkołach miejskich nie uczą najlepsi nau­
czyciele, praktycznie ich jedynym marzeniem 
jest, żeby dotrwać do końca lekcji, a 90 proc, 
czasu dydaktycznego poświęcają na dyscyp­
linowanie uczniów.

Zamożniejsi przenoszą się na obrzeża miast. 
W Ameryce trzeba o tym wiedzieć i osiedlać się 
pod kątem szkoły dla dziecka. Ja świadomie 
zamieszkałem wraz z rodziną w małym mias­
teczku pod Buffalo, bo po pierwsze, tam jest 
chyba najlepsza szkoła średnia w stanie Nowy 

DLA
Jork, a po drugie gdybym chciał posłać do niej 
córkę mieszkając w Buffalo, czyli praktycznie 
dwie ulice dalej, musiałbym zapłacić 10 tys. 900 
dolarów rocznie, co jest już bardzo dużą sumą. 
To bardzo bogata szkoła, nauczyciele opłacani 
są tam przynajmniej równorzędnie z profesorami 
uniwersytetu, w którym uczę, zarabiają dwukrot­
ną przeciętną amerykańską pensję, czyli 50—60 
tys. dolarów rocznie. Ale szkoła oferuje bardzo 
dużo, jest tam chyba 10 drużyn sportowych, 
4—5 zespołów muzycznych na bardzo dobrym 
poziomie, nie mówiąc już o pełnej komputeryza­

cji, znakomitej bibliotece, wielu najróżniejszych 
pracowniach, w tym co najmniej pięciu do języ­
ków obcych, no i znakomitym poziomie nau­
czania.

— Jak daleko posunięta jest decentraliza­
cja oświaty?

— Decentralizacja jest absolutna. Każdy stan 
może robić sobie — jeśli chodzi o podręczniki 
i programy — co chce. Tutaj rząd federalny 
zupełnie się nie wtrąca, choć oczywiście przed­
stawia jakieś zalecenia. Całą odpowiedzialność 
za przygotowanie uczniów, tak zresztą jak i za 
ich bezpieczeństwo, ponoszą szkoły. Przygoto­
wują programy pod cały system testów, które 
uczniowie muszą zdać, również ten test central­
ny, przygotowany przez ministerstwo edukacji. 
Jest to tak ważny test, że właściwie wyznacza 
poziom i wymagania, jakim szkoły i uczniowie 
muszą sprostać. Ale znaczny procent uczniów 
zdaje go bez żadnego problemu, ponieważ przy­
gotowują się do tego kilka lat. Trudność polega 
na tym, że trzeba go napisać w ściśle okreś­
lonym czasie, dlatego tak ciężko jest go zdać 
zagranicznym uczniom, zwłaszcza jeśli przyje­
chali tylko na ostatni rok szkoły średniej. Test 
oczywiście ma przełożenie na wymagania ucze­
lni. 90 proc, uniwersytetów, zwłaszcza tych lep­
szych, żąda określonego minimum punktów, 
jeżeli maksymalnie można dostać 1600 punktów 
— wymagają co najmniej 1000 punktów. Bardzo 
pożądany jest również dobry dyplom szkoły 
średniej. Każdy uniwersytet zna ranking szkół 
średnich ze swojego otoczenia. Istnieje także 
ranking szkół z całego stanu. Dobry dyplom 
dobrej szkoły średniej ma bardzo duże znacze­
nie przy kwalifikacji na studia. Szkoły wyższe 
żądają ponadto napisania eseju, który pozwala 
na poznanie kandydata.

Los szkół i uczelni wiąże się ściśle z ich 
finansowaniem. Zależy to też od tego, jaka partia 
jest u władzy. Jeśli gubernatorem jest repub­
likanin, natychmiast tnie pieniądze na edukację. 
Wtedy oświata przeżywa kłopoty i zaczyna roz­
glądać się za tym, co by tu uciąć. Likwiduje się 
np. przedmioty humanistyczne albo języki — tak 
jak w Polsce. Szkoły samorządowe są finan­
sowane z podatków mieszkańców i rodziców 
— tu także przełożenie jest proste, im większy 

KAŻDEGO

białe i czarne, które często dowozi się z innych 
rejonów miasta, ku rozpaczy niektórych rodzi­
ców białych dzieci. Były protesty, próby nieposy- 
łania dzieci do takich szkół, ale takie zinteg­
rowane szkoły działają w każdym mieście. Czy 
istnienie tak różnych szkół jest sprawiedliwe? 
Sprawiedliwe jest to, że są bardzo dobre szkoły, 
gdzie zamożny człowiek może posłać dziecko 
i że istnieje bezpośrednie przełożenie między 
płaceniem bardzo dużych podatków i zapew­
nieniem dziecku przyszłości.

— O jakich problemach oświaty amery­
kańskiej mówi się obecnie?

— Ostatnio dyskutuje się na temat programu, 
tzn. o tym, co powinien wiedzieć Amerykanin. 
Często robi się tam znienacka ankiety, testy 
i sprawdza czy np. dzieciaki potrafią dobrze 
pisać, czytać ze zrozumieniem. Potem podnosi 
się alarm, że zbyt niski procent dzieci zalicza 
takie testy. To z kolei powoduje, co jest sym­
ptomatyczne dla amerykańskiej edukacji, że 
komisja rządowa stara się wyznaczyć jakieś 
listy, minimum tego, co każdy powinien wiedzieć. 
A zaraz potem prasa spostrzega, że nie ma tam 
jakiegoś autora, tematu, itd. i... zaczyna się 
wojna. Po jakimś czasie kończy się to ciszą, aż 
do następnego alarmu — np. o słabym poziomie 
nauczania języków obcych. Ale tak naprawdę to 
ministerstwo nie ma wpływu na to, co się na dole 
w szkole dzieje, bo tam już działają inne mecha­
nizmy —; społeczne i finansowe.

— Jak wypada porównanie naszej szkoły 
z amerykańską w pana ocenie?

— Nasze dzieciaki robią strasznie dużo nie­
potrzebnych rzeczy. Moim zdaniem w szkole 
średniej nasza młodzież powinna dostać znacz­
nie wcześniej możliwość wyboru przedmiotów, 
których chcą się uczyć i zakresu trudności tych 
przedmiotów. Przydałby się także system punk­
towania. Ale to wymaga wielu nowych rzeczy 
takich jak—odpowiedniego przygotowania nau­
czycieli, podręczników, znacznie korzystniej­
szych warunków lokalowych i pomocy bibliotek, 
komupteryzacji. Ale to wszystko są pieniądze, 
o które w Polsce najtrudniej. Wprawdzie mówi 
się o tym, że nasza szkoła daje dobrą wiedzę 
ogólną. Zgoda, ale czasami jest to wiedza nie­
przydatna, zwłaszcza w przyszłym zawodzie.
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procent podatków idzie na szkolę, tym jest ona 
lepsza.

— Jakie wymagania stawia się nauczycie­
lom?

— Na uniwersytecie wymagana jest praca 
naukowa i publikacje w specjalistycznych pis­
mach. W dobrych szkołach średnich często na 
jedno miejsce jest kilkaset zgłoszeń. O przyjęciu 
nauczyciela decyduje społeczność, czyli wyzna­
czona komisja. Taki nauczyciel musi być solidnie 
wykształcony, po bardzo dobrej uczelni, często 
po kilku fakultetach, nierzadko z tytułem doktors­
kim. Poza tym musi uczyć w sposób fascynujący. 
Właśnie czynnik ludzki, czyli to czy potrafi prze­
konać do swojego przedmiotu, jest bardzo istot­
ny. Nauczyciele oprócz obowiązkowych 20 go­
dzin dydaktycznych prowadzą zajęcia pozalek­
cyjne, do których są zobowiązani, spędzają 
w szkole 9—10 godzin dziennie. Szkoły „stoją” 
dobrą organizacją, swój scenariusz mają nawet 
wywiadówki z rodzicami. Każdy dostaje książe­
czkę, gdzie są wszelkie informacje o tym, w ja­
kich godzinach można rozmawiać z każdym 
nauczycielem. Jak już mówiłem szkoła przyjmuje 
całkowitą odpowiedzialność za ucznia, jeżeli 
rano dziecko nie przyjedzie do szkoły autobu­
sem, to natychmiast jest telefon do rodziców. 
Codziennie lekcje zaczynają się od 30-minuto- 
wego spotkania z wychowawcą (za piętnaście 
minut ósma), a 15 minut po ósmej rozpoczynają 
się zajęcia. Zajęcia oczywiście można wybierać, 
ale też trzeba mieć świadomość, że ten wybór 
ma wpływ na późniejszą karierę ucznia.

Pyta pani o wymagania — naprawdę działa tu 
mechanizm popytu i podaży. Jestem oceniany 
co semestr i to nie jest ocena pozorna — na jej 
podstawie proponują mi przedłużenie kontraktu 
lub nie. Zależy to przede wszystkim od ilości 
i jakości oferowanych przeze mnie kursów, to 
czy wypełniam zapotrzebowanie studentów 
i wreszcie, czy cieszę się popularnością. Jeżeli 
nie, analizujemy przyczyny i wtedy zapadają 
decyzje o kontynuowaniu bądź zlikwidowaniu 
kursu.

— Czyli nie ma jednej prawdy o oświacie 
amerykańskiej...

— Nie ma. Jest bardzo dobra, doskonała 
i beznadziejna. Zależy to od miejsca szkoły 
i pieniędzy. To prosty wymiar — są pieniądze, to 
są dobrzy nauczyciele, są pomoce i wszystko to, 
co można sobie wymarzyć. I odwrotnie.

— ! to się panu podoba?
— Aha, jest jeszcze coś pośrodku, czyli meg- 

nat schools. Chodzi o szkoły, które prowadzą 
miasta i w którym stwarza się przywileje dla 
dyskryminowanych, najczęściej dla czarnych. 
Polega to na tym, że łączy się zdolne dzieciaki

Jest w naszych dzieciach duży potencjał, ale to 
wszystko rozbija się o złą organizację i pienią­
dze, pieniądze, pieniądze. System amerykański 
jest bardzo zróżnicowany ma swoje blaski i cie­
nie ale jest tam coś dla każdego. Jeżeli młody 
człowiek jest zdolny, ma szansę przebić się.

— W Polsce jest moda na kształcenie 
uczniów ostatnich klas liceów za granicą. 
Jakie szanse mają w Stanach?

— Byłbym tu bardzo ostrożny. Mam wraże­
nie, że niektóre firmy nie są zbyt uczciwe, bo 
spotkałem się już nieraz z młodymi osobami, 
które liczyły na otrzymanie dyplomu szkoły śred­
niej i zaczepienie się na jakiejś małej uczelni. Ale 
na miejscu przekonali się, że nie jest możliwe 
uzyskanie dyplomu w ciągu roku, bo żadna 
licząca się szkoła średnia w Stanach nie da 
dyplomu, jeżeli nie zaliczył bardzo wielu przed­
miotów, które do uzyskania dyplomu są niezbęd­
ne — a nie da się ich nadrobić w jednym roku. 
W rezultacie, kosztuje to duże pieniądze, nic nie 
gwarantuje, w Polsce dzieciak traci czwartą 
klasę, a w Stanach nic nie zyskuje. Trzeba więc 
wiedzieć, o co pytać — przede wszystkim o dyp­
lom — to rzecz podstawowa. Ale o ile wiem, taki 
dyplom można również zdać w Polsce i star­
tować na amerykańską uczelnię jako zagranicz­
ny student, co daje większą szansę.

— Skąd pomysł na książkę — encyklope­
dię o Stanach Zjednoczonych i to napisaną 
w języku angielskim, którą w styczniu wspól­
nie z wydawcą (WSiP) zaproponował pan 
czytelnikom?

— Bo jestem praktykiem, uczę języków po­
nad 20 lat i wiem, co jest potrzebne nauczycie­
lom, studentom, uczniom — w tym na przykład 
startującym w olimpiadzie języka angielskiego, 
a nawet turystom. Od zawsze interesowałem się 
Ameryką i przez ostatnie siedem lat pisałem tę 
encykopedię. Korzystając z zaproszenia rządu 
USA. Zatem pomysł jest mój, fascynująca jest 
też opowieść o tym, jak zdobywałem informacje 
i zdjęcia do książki. Proszę sobie wyobrazić, że 
wysłałem ponad 3 tys. listów. Efektem jest to, że 
95 proc, zdjęć, często unikatowych, otrzymałem 
za darmo, bez praw autorskich. ale tylko dlatego, 
że posłużyły mi do celów edukacyjnych, bardzo 
tam cenionych. Proponuję czytelnikom podróż 
po hasłach mojej encyklopedii — a jeśli nau­
czyciel ma trochę wyobraźni i chęci to może 
wykorzystać ją na wiele sposobów — spośród 
1100 oryginalnych haseł, obejmujących takie 
zagadnienia, jak historia i geografia, literatura, 
sztuka, system polityczny, edukacyjny, tradycje 
świata, kultura masowa, sport, religie. Nowe 
hasła wciąż powstają, a książką zainteresowane 
są duże wydawnictwa w Europie.

— Dziękuję za rozmowę.
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SESJE, WYSTAWY, 
KONKURSY, PUBLIKACJE, 
TURNIEJE

Obchody jubileuszu ZNP charakteryzowały 
się szerokim zasięgiem i różnorodnością 
form. Wyzwoliły one inicjatywę
i pomysłowość działaczy i członków ZNP.
Sprzyjały wewnętrznej integracji grup 
koleżeńskich i całego środowiska, 
umocnieniu emocjonalnych więzi ze 
Związkiem.

90-lecie ZNP zostało oficjalnie 
zainaugurowane na XXXVI Krajo­
wym Zjeździe Delegatów ZNP 
w październiku 1994 roku.

Uroczystości centralne nawią­
zywały do tajnego zjazdu nauczy­
cieli ludowych w Pilaszkowie pod 
Łowiczem, który się odbył 1 paź­
dziernika 1905 r. 19 września 
1995 roku członkowie Prezydium 
ZG ZNP odwiedzili Izbę Tradycji 
ZNP w Pilaszkowie — w budynku 
szkoły (obecnie przedszkola), 
w którym obradował zjazd. 
W obecności mieszkańców wsi 
złożyli kwiaty pod tablicą pamiąt­
kową. Następnie w Domu Nau­
czyciela w Łowiczu obradowano 
nad dziejami i działalnością ZNP.

3 października w Warszawie 
odbyło się uroczyste posiedzenie 
Zarządu Głównego ZNP z udzia­
łem licznej grupy działaczy z całe­
go kraju oraz przedstawicieli naj­
wyższych władz państwowych. 
W części historycznej zaprezen­
towano wybrane zagadnienia z hi­
storii i działalności ZNP. Wystą­
pienia gości podkreślały wkład 
ZNP w rozwój oświaty oraz rolę 
w życiu społecznym kraju.

Zwieńczeniem obchodów była 
uroczystość w Krakowie, zorgani­
zowana 28 grudnia 1995 roku, 
w dziewięćdziesiątą rocznicę zja­
zdu nauczycieli w Galicji, na któ­
rym utworzono Krajowy Związek 
Nauczycielstwa Ludowego w Ga­
licji. Zgromadziła ona działaczy 
związkowych z Krakowa i 9 woje­
wództw Małopolski, przedstawi­
cieli zarządów okręgów z całego 
kraju, reprezentantów miejsco­
wych władz. Uroczystość, odby- 
wającąsię w Teatrze im. J. Słowa­
ckiego, zakończył spektakl teat­
ralny „Wiśniowy sad" A. Czecho­
wa.

Uroczystości jubileuszowe 
w okręgach rozpoczęły się 
w końcu 1994 roku. Ich kulmina­

cję stanowiły przeważnie uroczy­
ste posiedzenia, które miały naj­
częściej charakter spotkań poko­
leń związkowców. Niektóre okręgi 
(np. Skierniewice, Wrocław, Łom­
ża, Szczecin), organizowały od­
rębne (oprócz uroczystych posie­
dzeń), spotkania pokoleń. Na uro­
czystościach okręgowych przypo­
minano początki ruchu nauczy­
cielskiego oraz dzieje Związku na 
danym terenie. Bardzo istotną ich 
część stanowiły wspomnienia se­
niorów, zasłużonych działaczy 
i nauczycieli tajnego nauczania. 
Niektóre okręgi organizowały od­
rębne sesje popularnonaukowe 
(np.. Płock, Elbląg, Biała Podlas­
ka, Lublin).

Okręgi położone na Ziemiach 
Zachodnich i Północnych łą­
czyły obchody 90-lecia z 50- 
-ieciem oświaty i Związku na 
tych terenach. 22 kwietnia ub.r. 
zorganizowano w Szczecinie spo­
tkanie pokoleń nauczycieli, człon­
ków ZNP z okresu li Rzeczypos­
politej, TON, pionierów oświaty 
z lat 1944—45, działaczy związ­
kowych z lat 1945—95. Była to 
manifestacja o charakterze po­

nadregionalnym — podczas niej 
otwarto Muzeum Oświaty Szcze­
cińskiej.

We Wrocławiu 26 kwietnia ub.r. 
odbyło się spotkanie pokoleń nau­
czycieli TON, pionierów oświaty 
na Dolnym Śląsku i młodych dzia­
łaczy Związku; 10 października 
zorganizowano spotkanie pionie­
rów oświaty z terenu województ­
wa wrocławskiego.

13 maja odbyła się sesja popu­
larnonaukowa w Zielonej Górze, 
na której spotkały się pokolenia 
pionierów oświaty i nowo przyję­

KOŃCZĄ SIĘ 
OBCHODY 90-LECIA
tych członków ZNP. Zarząd Okrę­
gu zorganizował także XII Zjazd 
nauczycieli TON.

W Opolu oprócz uroczystego 
posiedzenia poświęconego 90-le- 
ciu ZNP i 50-leciu oświaty i Związ­
ku na Śląsku Opolskim, zorgani­
zowano spotkanie weteranów. 
Uczestniczyli w nim nauczyciele 
i działacze ZNP, których biogramy 
umieszczono w wydanym z okazji 
jubileuszu „Słowniku biograficz­
nym nauczycieli Śląska Opolskie­
go”. Działacze ZNP uczestniczyli 
także w sesji naukowej organizo­
wanej przez Uniwersytet Opolski 
i Kuratorium Oświaty w Opolu.

Również w oddziałach ZNP na 
terenie Ziem Zachodnich i Pół­
nocnych treści obchodów nawią­
zywały do podwójnego jubileuszu. 
A liczne placówki oświatowe, wy­
chowawcze i kulturalne obchodzi­
ły w roku ubiegłym 50-lecie swego 
istnienia.

Pięćdziesiątą rocznicę powsta­
nia obchodził także Okręg ZNP 
w Rzeszowie oraz niektóre od­
działy na terenie całego kraju.

Tu i ówdzie obchody rocznico­
we łączono z uroczystościami ju­
bileuszy placówek oświatowych 
i związkowych oraz zespołów ar­
tystycznych, np. 20-leciem Gdań­
skiego Domu Nauczyciela, 20-le­
ciem Zespołu Wokalno-Instru­
mentalnego w Ostrołęce, 30-le- 
ciem chóru nauczycielskiego 
w Ostrowie Wlkp., 30-leciem chó­
ru nauczycielskiego „Gorce” 
w Nowym Śączu, 100-leciem Za­
kładu Kształcenia Nauczycieli 
w Krośnie...

Podczas uroczystości jubi­
leuszowych niektóre ogniwa 
otrzymały sztandary ZNP 
— m.in. zarządy okręgów w Kali­
szu i Zamościu, oddziały w Gorzo­
wie Wielkopolskim i Busku (woj. 
kieleckie). W wielu miejscowoś­
ciach, m.in. w Pewli Wielkiej (woj. 
bielskie), Tczewie, Lublinie, Ka­

mionce (woj. lubelskie), Ostrowie 
Wielkopolskim, Grudzielcu — Od­
dział Raszków (woj. kaliskie), Ra­
domsku, Piotrkowie Trybunals­
kim, Skierniewicach, Suwałkach 
— z okazji jubileuszu ufundowano 
tablice poświęcone pamięci nau­
czycieli tajnego nauczania, nau­
czycieli poległych i pomordowa­
nych w okresie okupacji hitlerows­
kiej, zasłużonych działaczy ZNP.

W 1965 roku Zarząd Oddziału 
w Grudziądzu z okazji 60-lecia 
działalności podjął uchwałę o upa­
miętnieniu nauczycieli, którzy zgi­
nęli w latach 1939—45. Od tego 
czasu wmurowano tu na gma­
chach szkół 13 tablic pamiątko­
wych. Powszechną formą czcze­
nia pamięci zasłużonych nauczy­
cieli i działaczy było składanie 
kwiatów pod tablicami pamiątko­
wymi, a także na ich grobach (np. 
w Sieradzu w rocznicę powstania 
ZNP składano kwiaty na cmen­
tarzach w całym województwie).

Okręgi i oddziały ZNP wyka­
zały wiele inicjatywy i po­
mysłowości w poszukiwaniu 

różnorodnych form uczczenia 
jubileuszu. I tak na przykład od­
działy okręgu łódzkiego zorgani­
zowały zlot w Pilaszkowie. Dwa 
oddziały okręgu nowosądeckiego 
— spotkania szkoleniowo-związ- 
kowe z udziałem kierownictwa 
Kuratorium i Zarządu Okręgu oraz 
wszystkich nauczycieli pracują­

cych w gminach. W okręgu biels­
kim odbywały się uroczyste apele 
w szkołach z udziałem młodzieży; 
w Opatówku (okręg kaliski) tema­
tyka związana z historią ZNP była 
omawiana na lekcjach języka pol­
skiego; Zarząd Okręgu we Włoc­
ławku wystąpił do władz z inic­
jatywą nadania jednej z ulic nazwy 
Tajnej Organizacji Nauczycieli; 
okręg wrocławski zorganizował 
bal dobroczynny na rzecz dzieci 
(na ufundowanie obiadów w stołó­
wkach szkolnych); oddziały 
w Krotoszynie, Ostrołęce i Tcze­
wie — bale nauczycielskie; 
w Sandomierzu odbył się pokaz 
mody.

Pod hasłem jubileuszu organi­
zowano w 1 995 roku imprezy spo­
rtowe, turystyczne i rekreacyjne, 
zarówno o charakterze ogólnopo­
lskim, jak i regionalnym. M.in. od­
były się: Rajd Gwiaździsty 
w Szklarskiej Porębie (z udziałem 
członków ZNP z czterech dolno­
śląskich okręgów), Bieg Belfrów 
w Wejherowie oraz VIII Memoriał 
im. Władysława Wawrzynowskie- 
go w Warszawie.

Okręgi i oddziały organizowały 
festyny nauczycieli, pracowników 
oświaty i ich rodzin, zloty nau­
czycielskie, turnieje sportowe 
i rozgrywki: piłki nożnej, piłki siat­
kowej, koszykówki, tenisa stoło­
wego, tenisa ziemnego, szacho­
we, brydżowe, wędkarskie, pły­
wackie, strzeleckie. Były też wy­
cieczki do Pilaszkowa, inne wy­
cieczki krajowe, a także zagrani­
czne.

Jubileusz był impulsem do 
ogłoszenia licznych konkursów: 
plastycznych, literackich, poetyc­
kich, prac rękodzielniczych, kon­
kursów na kroniki związkowe (w 
Krotoszynie— na historię ogniska 
ZNP, w Przemyślu — na kroniki 
oddziałów, ognisk, sekcji, w Zielo­
nej Górze — na kroniki oddziałów 
i sekcji emerytów), na wspomnie­

nia i pamiętniki nauczycieli i dzia­
łaczy związkowych (np. w Kiel­
cach i we Wrocławiu), na plakat 
związany z 90-leciem (Białystok, 
Kielce, Śtawiszyn — okręg kali­
ski), wiedzy o historii ZNP (Płock).

Obchodom towarzyszyły liczne 
wystawy i prezentacje dokumen­
tów, kronik i pamiątek związko­
wych, obrazujący historię ZNP 
w regionach i okręgach, m.in. 
w Nowym Sączu — zorganizowa­
no ekspozycję „Historia ZNP na 
Podhalu”, w Wymyślinie, okręg 
włocławski — wystawę poświęco­
ną Antoniemu Żochowskiemu, 
uczestnikowi zjazdu w Pilaszko­
wie, w Krakowie — ekspozycję 
ilustrującą historię Okręgu i pa­
miątek po Stanisławie Nowaku.

Zorganizowano także wiele im­
prez kulturalnych, m.in. przeglądy 
chórów, plenery plastyczne, spot­
kania literackie, wieczory poetyc­
kie. W Ostrowie Wielkopolskim 
odbyło się w czerwcu VI Między­
narodowe Biennale Małej Formy 
Graficznej i Ekslibrisu (uczestni­
czyli w nim artyści z 44 krajów 
świata) oraz wernisaż artystów 
z Polski, Ukrainy, Rosji, Bułgarii 
i Chin.

Na szczególne podkreślenie 
zasługuje też fakt, że jubileuszo­
we uroczystości łączono zwykle 
z programami artystycznymi. Bar­
dzo często występowały na nich 
nauczycielskie orkiestry, zespoły 
wokalno-instrumentalne, chóry, 

kabarety, a także zespoły mło­
dzieżowe i zespoły spoza środo­
wiska oświatowego.

W uroczystościach okręgo­
wych i oddziałowych uczestniczyli 
liczni goście, reprezentujący wła­
dze centralne i lokalne: posłowie 
i senatorowie (m.in. w Białymsto­
ku gościem był wicemarszałek 
Sejmu — Aleksander Małachow­
ski, a w Płocku — marszałek Se­
natu — Adam Struzik), wojewodo­
wie i przedstawiciele urzędów wo­
jewódzkich, kuratorzy oświaty, 
przedstawiciele sejmików samo­
rządowych, prezydenci miast, 
burmistrzowie, wójtowie, przed­
stawiciele rad miast i gmin. Gościli 
również przedstawiciele OPZZ 
oraz WPZZ, a także „Solidarno­
ści” nauczycielskiej, przedstawi­
ciele duchowieństwa, Marynarki 
Wojennej. Bielsko-Biała gościła 
np. przedstawicieli Polskiego 
Związku Kulturalno-Oświatowego 
oraz Nauczycieli Emerytów 
z Czeskiego Cieszyna, a Prze­
myśl — delegację Związku Nau­
czycieli Ukrainy ze Lwowa.

W ogniskach ZNP obchody ju­
bileuszu łączono najczęściej 
z Dniem Edukacji Narodowej. Od­
bywały się uroczyste zebrania og­
nisk z udziałem emerytów i rencis­
tów, okolicznościowe posiedze­
nia rad pedagogicznych, spotka­
nia towarzyskie, zabawy, wycie­
czki.

Do obchodów jubileuszu włą­
czyły się aktywnie sekcje 
związkowe i zawodowe.

Krajowa Sekcja Emerytów i Re­
ncistów zorganizowała w Warsza­
wie 13 grudnia ub.r. spotkanie 
z zasłużonymi działaczami. Sek­
cje okręgowe i oddziałowe organi­
zowały uroczyste posiedzenia, 
spotkania działaczy, nauczycieli 
TON, sesje popularnonaukowe. 
I tak np. w Wysokiem Mazowiec­
kiem odbył się zjazd emerytów 

okręgu łomżyńskiego, Sekcja 
w Katowicach zorganizowała 
5-dniowy kurs w Jaszowcu, a Se­
kcja w Wałbrzychu — 3-dniowy 
wyjazd szkoleniowy do Polanicy. 
W Łodzi Sekcja obchodziła 
30-lecie swego powstania.

Sekcje pracowników administ­
racji i obsługi uczestniczyły w uro­
czystościach w ogniwach ZNP, 
ale niekiedy same organizowały 
obchody jubileuszu, np. w Łomży. 
Sekcja w Wałbrzychu zorganizo­
wała dla swych członków 3-dnio- 
we szkolenie w Szczawnie-Zdro- 
ju.

Krajowe sekcje zawodowe or­
ganizowały uroczyste posiedze­
nia poświęcone historii Związku 
oraz działalności i dorobkowi po­
szczególnych sekcji. Również 
niektóre sekcje okręgowe odbyły 
uroczyste spotkania. (Sekcje kra­
jowe przygotowują obecnie infor­
matory o swej działalności w okre­
sie 90-lecia ZNP).

Obchody jubileuszu organizo­
wano również na wyższych uczel­
niach. W krakowskiej Akademii 
Górniczo-Hutniczej odbyło się 
sympozjum upamiętniające trzy 
wydarzenia: 90-lecie powstania 
Związku, 55-lecie utworzenia Taj­
nej Organizacji Nauczycielskiej 
oraz 50-lecie działalności Związ­
ku w AGH. Organizacje ZNP 
uczelni wrocławskich zorganizo­
wały wspólnie uroczystą sesję 
z okazji 90-lecia oraz 50-lecia 
działalności Związku w szkołach 
wyższych Wrocławia. Uroczysto­
ści jubileuszowe odbyły się rów­
nież w Uniwersytecie Warszaws­
kim, Uniwersytecie Łódzkim, Poli­
technice Poznańskiej, Wyższej 
Szkole Pedagogicznej w Olszty­
nie. Wspólne obchody jubileuszu 
zorganizowały Oddział ZNP i Uni­
wersytet im. Mikołaja Kopernika 
w Toruniu.

Realizując uchwałę XXXVI 
Krajowego Zjazdu Delegatów 
ZNP — w dziewięćdziesiątą ro­
cznicę powstania Związku ot­
warto w Warszawie Wyższą 
Szkołę Pedagogiczną ZNP.

Lokalne środki masowej infor­
macji na ogół rzetelnie (choć 
nie wszystkie) i dość obszernie 

relacjonowały obchody jubileuszu 
w województwach, zamieszcza­
jąc przy tym materiały o historii 
i działalności ZNP. Ukazywały się 
artykuły w dziennikach i tygodni­
kach, sprawozdania — w audyc­
jach radia i telewizji (np. Radio 
Wałbrzych relacjonowało na żywo 
przebieg uroczystego posiedze­
nia Zarządu Okręgu, odbywające­
go się w Szczawnie-Zdroju), wy­
wiady z działaczami ZNP. Nie­
stety, ogólnopolskie środki infor­
macji, np. Telewizja Polska, bar­
dzo lakonicznie informowały 
o uroczystości w Warszawie.

Z okazji jubileuszu wydano (lub 
przygotowano do druku) wiele pu­
blikacji, których tematyka doty­
czyła dziejów ZNP i oświaty, mar­
tyrologii nauczycieli, sylwetek za­
służonych działaczy, m.in. numer 
specjalny „Przeglądu Historycz- 
no-Oświatowego”, poświęcony 
w całości dziejom ZNP oraz książ­
kę Bolesława Grzesia — „Depor­
tacja nauczycieli do ZSRR 
1939—41”.

Ukazały się także opracowania 
monograficzne, głównie dotyczą­
ce historii poszczególnych od­
działów ZNP, słowniki biograficz­
ne zasłużonych nauczycieli i dzia­
łaczy ZNP (Opole, Płock, War­
szawa), indeksy i biogramy dzia­
łaczy związkowych, nauczycieli 
TON, wspomnienia nauczycieli 
z okresu wojny i lat powojennych. 
(W Katowickiem wydano nawet 
śpiewniki dla potrzeb członków 
ZNP).
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INTELEKTUALNE

kowaniem domowego samokształce­
nia uzdolnionych i zainteresowanych 
przedmiotem, a często pomagają też 
w znalezieniu kontekstów do wnios­
ków i uogólnień poczynionych w trak­
cie analizy i interpretacji świata przed­
stawionego. Starannie dobranym 
opracowaniom krytyczno-literackim 
wyznaczam szczególną rolę w roz­
woju humanistycznego myślenia 
— traktuję je jako swoiste wyzwanie 
intelektualne. Zainteresowany uczeń 
musi zmierzyć się z materią, którą jest 
w stanie zrozumieć, bo do tego przy­
gotowała go praca na lekcjach, ale 
musi samodzielnie przeprowadzić 
szereg operacji myślowych na mate­
riale tylko częściowo opracowanym. 
Często musi powrócić do tekstu litera­
ckiego, a nierzadko sięgnąć do źródeł 
naukowej informacji — i to nie tylko do 
„Słownika terminów literackich” wy­
danego przez Zakład Narodowy im. 
Ossolińskich oraz „Poetyki stosowa­
nej” pod red. B. Chrząstkowskiej.

Nie ulega wątpliwości, że zleconej 
przeze mnie pracy domowej związa­
nej z przygotowaniem do podsumo­
wania trudnej lektury obowiązkowej, 
jaką niewątpliwie są „Dziady”, nie 
mógł podjąć się uczeń przeciętny. 
Oczywiście, znając możliwości zespo­
łu klasowego mógłbym wymienić na­
zwiska osób, do których zadanie było 
adresowane. Nie postąpiłem jednak 
tak, gdyż zależało mi na tym, by 
uczniowie poznawali sami siebie, 
a swoje działania motywowali włas­
nymi potrzebami i chęciami, nie zaś 
— mniejszym lub większym — stra­
chem. Poza tym nie każdy z posiada­
jących możliwości do wykonania tego 
typu pracy ma akurat wolny czas. 
Inaczej mówiąc, aspekt wychowaw­
czy nakazał mi pozostawić uczniom 
wolny wybór.

Kiedy w zaplanowanym momencie 
zapytałem, kto zreferuje poglądy A. 
Witkowskiej na arcydramat romanty­
czny Mickiewicza, błyskawicznie zgło­
siła się uczennica, nad którą praco­
wałem drugi rok, by zechciała samo­
dzielnie myśleć i —jakłatwo wywnios­
kować — ocena mierna była tą, którą 
otrzymywała najczęściej. Nie miałem 
wątpliwości, że podjęła się zadania 
przekraczającego jej możliwości. Mo­
głem oczywiście udać, że nie widzę jej 
entuzjazmu i poprosić o wypowiedź 
inną osobę. Wiedziałem jednak, że 
takie zachowanie potraktowane zo­
stanie jako dyskryminacja i niechęć do 
niektórych uczniów, o co i ona, i jej 
rodzice wielokrotnie już mnie podej­

przegląd 
tygodniowy

To tygodnik dla inteligentnego czytelnika. Pismo, które 
pokazuje Polskę i świat często inaczej niż inne media. By to 
sprawdzić, wystarczy zajrzeć do najbliższego, 5. numeru 
„PT”. A w nim:

* Kulisy natychmiastowego wyrzucenia z pracy moskiewskiego 
korespondenta „Wprost”, dziennikarza, który chciał ujawnić 
mistyfikację tygodnika M. Króla w sprawie powiązań SdRP 
z KGB.
* Przez wiele lat senator Stokłosa był nie do ruszenia. Teraz 
prokuratura zamierza wystąpić o uchylenie mu immunitetu. 
Zatem koniec „imperium przyjaciół”?
* Znany reportażysta Ryszard Wójcik pokazuje starania spowi­
nowaconej z Tadeuszem Kościuszką emerytki, która stara się 
o przekazanie Polsce spuścizny po naczelniku, liczonej w miliar­
dach dolarów.

rzewali. Udzieliłem więc głosu. Zado­
wolona uczennica wstała i zaczęła: 
„W »Dziadach« części III wyróżnić 
można właściwie trzy miary czasu 
zaangażowane w odzyskanie tego, co 
minione i czemu grozi zupełna zatrata 
w niepamięci: czas historii, czas mitu 
religijnego, który właściwie nie zna 
przemijania, gdy święta ofiara odku­
pienia ponawia się w nieskończoność 
oraz czas mitów agrarnych rozpiętych 
między śmiercią a radosnym powro­
tem życia odzyskiwanego wraz z mło­
dą wegetacją roślinną... etc.etc.etc.” 
Wziąłem do ręki tekst źródłowy. 
Uczennica czytała z pamięci książkę 
„Mickiewicz. Słowo i czyn” zaczyna­
jąc od strony 131 i tak aż do strony ... 
152. Kiedy bez najmniejszego zająk­
nięcia wyrecytowała zdanie: „Niech 
zatem »Dziady« drezdeńskie wolno 
będzie traktować jako ów niezależny 
od Byrona most przerzucony na drugi 
brzeg własnej twórczości”, zamilkła 
i spojrzała tryumfalnie po klasie. Nie 
ukrywając zadowolenia czekała na 
ocenę celującą.

Nawet ci uczniowie, którzy nie prze­
czytali wskazanego fragmentu książki 
A. Witkowskiej, nie mieli wątpliwości, 
że referentka recytuje, a nie referuje 
poglądy autorki. Już po pierwszych 
zdaniach wypowiedzianych przez ora- 
torkę zaczęli znacząco się uśmiechać. 
W drugim roku wspólnej pracy zdecy­
dowana większość moich uczniów 
wie, że nie należę do tych, którzy 
— jak mój historyk ze szkoły średniej 
— zalecają: „Nie rozumiesz, to naucz 
się a zrozumiesz”. Od pierwszej lekcji 
utrwalam bowiem zasadę: „Szukaj 
wszelkich możliwych sposobów, by 
zrozumieć, ale jeśli mimo wszystko 
nie rozumiesz — nie ucz się. Pójdź do 
kolegi lub przyjdź do mnie, wskaż 
miejsca trudne, wspólnie poszukamy 
rozwiązań”. Moi uczniowie wiedzą, że 
wygłaszane dewizy pedagogiczne nie 
są czczymi deklaracjami — szybko 
uczą się korzystania z mojej pomocy. 
I tylko ci, z którymi mimo usilnych 
próśb nie mogę znaleźć wspólnego 
języka, mogą w drugim roku wspólnej 
pracy jeszcze uczyć się na pamięć. 
Niestety, w każdej klasie mam po kilka 
takich jednostek. Wyżej wymieniona 
uczennica jest tego najlepszym przy­
kładem.

Szczególny stosunek bohaterki re­
lacji do szkolnej edukacji zauważyłem 
już w trakcie egzaminów wstępnych 
do liceum. Pracę pisemną motywują­
cą wybór interesującego bohatera lite­
rackiego zbudowała z akapitów, mię­
dzy którymi daremnie szukałem logi­

cznych zależności — przepisywała 
z pamięci, wyrwane z kontekstu frag­
menty większej całości. W efekcie 
końcowym powstał tekst noszący 
wszelkie znamiona kabaretowej gro­
teski. Uratował ją poprawkowy egza­
min ustny, do którego miała prawo ze 
względu na dobrą ocenę z języka 
polskiego na świadectwie ukończenia 
szkoły podstawowej.

W pierwszych miesiącach wspólnej 
pracy poświęciłem uczennicy sporo 
pozalekcyjnego czasu, by przećwi­
czyć podstawowe techniki uczenia 
się. Wszystkie jednak spotkania za­
czynały się i kończyły tak samo. Pier­
wszy raz odbyliśmy wspólne zajęcia 
po ocenie niedostatecznej za pisemną 
pracę domową. Sprawdzając zeszyty 
domowe zauważyłem, że dziewczyna 
robi nie notatki, ale stenogramy z lek­
cji. W tzw. okresie propedeutycznym 
utrwalaliśmy różne sposoby notowa­
nia. Wiedziała więc, że swobodne no­
tatki czynione podczas trwania zajęć 
trzeba opracować w domu. Prowa­
dząc lekcje staram się zawsze „wy­
bić” wnioski i uogólnienia, by w ten 
sposób pomóc tym, którzy mają kłopo­
ty z hierarchizowaniem opracowywa­
nego materiału. Czytając stenogramy 
doszedłem do wniosku, iż uczennica 
ma kłopoty z klasyfikacją treści. W in­
dywidualnej rozmowie przypomnia­
łem zasady i pokazałem jak zastoso­
wać je w praktyce. Niestety, dziew­
czyna po raz kolejny podjęła próbę 
sporządzenia dosłownego zapisu te­
go, co działo się na lekcji — podkreś­
liła nawet kolorowym flamastrem na­
zwiska zabierających głos i cyframi 
oznaczyła kolejność wystąpień; treści 
zaś owych wystąpień zbudowała z ka­
wałków zdań (tyle zdążyła zanoto­
wać). Nie było innego wyjścia, za­
braliśmy się do wspólnego sporządza­
nia notatek z zajęć. Po długiej roz­
mowie wstępnej (uczennica na każdą 
krytyczną uwagę reagowała płaczem) 
i wyciszeniu emocji przystąpiliśmy do 
pracy. Wydawało mi się, że zaczęła 
rozumieć, w czym tkwi problem. W 
każdym razie przekonałem się, iż ma 
spore potencjalne możliwości. Roz­
staliśmy się w zgodzie. Ale już na 
drugi dzień napisała ponownie steno­
gram. Mimo wysiłków podejmowa­
nych przeze mnie i pomagających mi 
asystentów (najzdolniejszych i chęt­
nych uczniów), twórcza edukacja koń­
czyła się zawsze fiaskiem.

Za pierwszy semestr roku szkol­
nego wystawiłem uczennicy oce­

nę niedostateczną. Rozpętała się woj­
na. Rodzice pozornie tylko słuchali 
moich wyjaśnień, bo nie mieściło im 
się w głowie, że dziecko które tak dużo 
pracuje, może mieć oceną niedostate­
czną. Wielokrotnie przerywali mój wy­
wód, by informować, że stworzyli cór­
ce wyjątkowo dobre warunki do nauki. 
Od najmłodszych lat nic nie musiała 
robić, a i teraz matka przygotowuje jej 
kanapki i osłodzoną herbatę własno­
ręcznie miesza. Perrorowali, iż jedyny 
kłopot jaki mają, to to, by od czasu do 
czaszu zechciała przerwać naukę 
i odpoczęła. Dowiedziałem się, że 
przez wszystkie lata i oni, i sąsiedzi 
stawiali ją za wzór innym dzieciom. 
Teraz byli przerażeni skandalem, któ­
ry — jak przewidywali — wybuchnie 
w środowisku na wieść o ocenie nie­
dostatecznej. Po kilku dniach od tej 
rozmowy przyszli do mnie z wiadomo­
ścią, że zdecydowali się zabrać córkę 
do innej szkoły. Trzeba było długo ich 
przekonywać, iż wyrządzą dziewczy­
nie kolejną krzywdę. Ostatecznie za­
żądali ode mnie zapewnienia, że nie 

postawię oceny niedostatecznej na 
koniec roku szkolnego. Zaryzykowa­
łem. Wydawało mi się, że tkwiące 
w uczennicy możliwości uda się za­
ktywizować.

Szukając skutecznych metod wy­
chowawczych umówiłem się na spot­
kanie z nauczycielką uczącą moją 
podopieczną w szkole podstawowej. 
Przez kilka godzin opowiadała mi 
o podejmowanych próbach zmian 
w stosunku dziewczyny do nauki 
szkolnej. Była przekonana, że odnios­
łaby sukces, gdyby nie filozofia królu­
jąca w domu rodzinnym. Niestety, bra­
kowało jej czasu na edukację doros­
łych. W efekcie zrezygnowała z walki. 
Uznała, że program szkoły podstawo­
wej dziecko opanuje „na pamięć”. 
I tak się stało. Dla „świętego spokoju” 
wystawiła ocenę dobrą, a mimo to nie 
uniknęła krytyki, gdyż inni nauczyciele 
wystawili oceny wyższe. „Gdybym 
miała więcej czasu, to może udałoby 
się coś zmienić, ale wie pan, przy 36 
uczniach w klasie nie może być mowy 
o daleko posuniętej indywidualizacji” 
— takimi słowami moja interlokutorka 
kończyła rozmowę.

Wydarzenie z książką A. Witkows­
kiej było kolejnym dowodem mojej 
klęski pedagogicznej. Mimo wszystko 
nie rezygnowałem, jestem bowiem 
przekonany o tym, że jeśli potencjalne 
możliwości ucznia nie spadają poniżej 
określonej przez psychologów normy, 
to ich pobudzenie leży w gestii peda­
goga. I tym więc razem wysłuchałem 
najpierw łkań i jęków w stylu „co bym 
nie zrobiła to źle i źle”, po czym 
zabrałem się do eksplikacji tekstu kry­
tyczno-literackiego, ale karkołomne 
przedsięwzięcie szło tym razem o tyle 
łatwiej, że uczennica znała ów tekst na 
pamięć. Po kilku godzinach pracy 
ustaliliśmy wspólnie („enty” raz), że 
pierwsza czynność to zrozumienie, 
a potem dopiero zapamiętywanie 

śi utrwalanie. Uczennica zobowiązała 
się na kolejnej lekcji języka polskiego 
zreferować ten sam fragment książki 
„Mickiewicz. Słowo i czyn” przed całą 
klasąi pokazać, że rozumie to, o czym 
mówi. Była w stanie tego dokonać, bo 
jej wystąpienie zawęziliśmy do kilku 
tylko spraw, które rzetelnie skonspek- 
towaliśmy i które rzeczywiście rozu­
miała. Niestety, kiedy w wyznaczo­
nym terminie stanęła przed klasą, roz­
poczęła: „W »Dziadach« części III 
wyróżnić można właściwie trzy miary 
czasu zaangażowane ...”

W tym miejscu nie kończy się his­
toria uczennicy o średnich zdol­

nościach i ogromnej pracowitości, 
w której ukształtowana została wro­
gość do najmniejszego nawet wysiłku 
intelektualnego. Przez cztery lata lice­
alnej edukacji udało mi się jedno 
— zmusiłem (nie przekonałem) do 
myślenia na tyle, bym mógł wystawić 
ocenę mierną. Najskuteczniejszym 
argumentem było przypominanie 
o środowiskowym skandalu, który mo- 
że wywołać decyzja o niepromowaniu. 
Spoza szkolnych relacji wiem, że ro­
dzice jeszcze dzisiaj opowiadają 
o mojej niesprawiedliwości, o naucza­
niu, które jest tresurą, o braku po­
szanowania prawa ucznia do włas­
nego zdania („Wszystko musi być tak 
jak ja chcę”). Nie mam wątpliwości, że 
gotowi byliby mi zabronić pracy 
w szkole, tak jak nie mam wątpliwości, 
że moja wychowanka — już podobno 
stateczna żona i matka — chętniej 
nauczy się „Traktatu moralnego” Cz. 
Miłosza na pamięć niż pomyśli nad 
filozoficznym i moralnym przesłaniem. 
Sam zaś nie mam sobie prawie nic do 
zarzucenia, wykorzystałem cały 
kunszt pedagogiczny nie szczędząc 
prywatnego czasu. Efekt — najdelika­
tniej mówiąc — jest wątpliwy. Na pew­
no nie adekwatny do wysiłków. I do 
dziś mam przekonanie, że cała ta 
opowieść mogłaby się zakończyć 
happy endem, gdyby nie nadopiekuń- 
czość rodziców oraz ich uwielbienie 
dla genialności własnego dziecka.

Czy w opowiedzianym 
przypadku „kompro­

mitujące tropy” również 
prowadzą do szkoły? Wy- 
daje mi się, że czas najwyż­
szy odejść od myślenia 
schematami ukształtowa­
nymi przez tradycję ostat­
nich lat. Nie tylko nauczy­
ciel i szkoła ponoszą winę 
za niski poziom intelektual­
ny społeczeństwa. W prak­
tyce szkolnej spotykamy się 
obecnie z szeregiem zja­
wisk, które jeszcze kilka lat 
temu można było uznać za 
wyjątki, a dzisiaj stały się 
ważkimi problemami. Z ro­
ku na rok spotykam coraz 
więcej uczniów, którzy go­
towi są z lekcji na lekcję 
wyuczyć się podręcznika, 
ale płaczą, kiedy wymaga
się od nich prostej operacji 
myślowej. Bardzo często ci 
sami głośno buntują się 
przeciw tresurze. Ten mały 
paradoks wpisuje się w wię­
kszą— równie paradoksal­
ną— całość. Nie tak dawno 
obserwowałem klasę zado­
woloną z siebie i polonistki. 
Istota powodzenia tkwiła 
w tym, że nauczycielka tyl­
ko pozornie rozumiała to, 
czego uczyła. Znaczną 
część lekcji przeznaczała 
na dyktowanie notatek. Wy- 
starczyło ich nauczyć się na 

*5 pamięć, by otrzymać pozy- 
2 tywną ocenę. Z takiego ob- 

rotu rzeczy wszyscy byli 
kontenci — w szczególno- 
ści rodzice. Osobiście z kil- 
ku ust usłyszałem, że „for- 
muła edukacji jest klarowna 

> a wyniki satysfakcjonują- 
K ce”- Ze zdziwieniem więc 

przeczytałem po kilku 
dniach w jakiejś sondzie 
wypowiedź jednego z wyżej 
wymienionych, że „szkoła
powinna uczyć myślenia”. 
Wydaje mi się, że bardzo 
duża (nie chcę powiedzieć: 
większa) grupa rodziców 
nie chce kształcenia
w szkole, chce dobrych sto­
pni na świadectwach swo­
ich dzieci, by móc się nimi 
pochwalić przed znajomy­
mi. Jeśli jest inaczej, to pod­
nosi się krzyk i rozpowiada 
o krzywdzie — wiadomo, 
w Polsce współczuje się 
„pokrzywdzonym”. Rodzi­
ce mają dwie podstawowe 
formy uspokajania sumień: 
dobre stopnie dziecka lub 
ogólne współczucie.

W ostatnich latach pra­
wie nikt nie zajmuje się ba­
daniem przyczyn niepowo­
dzeń szkolnych. Znacznie 
nośniejsza jest obiegowa 
prawda, że jedynymi win­
nymi są nauczyciele. Może 
więc warto zaprezentować 
zjawiska nowe lub zatacza­
jące coraz większe kręgi 
— o tendencjach zwyżko­
wych. Zachęcam do pre­
zentacji własnych przemyś­
leń popartych przykładami 
z praktyki szkolnej. Przed 
chętnymi łamy „Głosu Nau­
czycielskiego” stoją otwo­
rem. Sam też się przymie­
rzam do innych publikacji 
na wywołany temat.
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NA 
LAGUNIE

zbudowanych z drewnianych prętów 
ganiają nagie dzieciaki, na wpół ubra­
ne kobiety tłuką kukurydzę na połu­
dniowe placki. Przed niektórymi do- 
mkami stoją beczki „łapiące” desz­
czową wodę, suszy się na słońcu 
kopra.

Przy jednym z pomostów cichnie 
warkot naszej łodzi. Możemy przejść 
się po chwiejnych uliczkach. Zagląda­
my do otwartych na przestrzał do­
mostw, którymi kołysze każdy niemal 
podmuch wiatru. Najczęściej leżą 
w nich maty do spania lub wiszą 
chinchorros—hamaki plecione z włó­
kien kaktusa lub rosnących w pobliżu 
lian. W cuchnącym wodorostami błoc­
ku, na styku wody i lądu tarzają się 
prosiaki o długich jak patyki nóżkach, 
gdakają kury. Nasze absolutne zdu­
mienie wzbudzają natomiast koty, któ­
re w znakomity sposób nurkują w wo­
dach laguny, poszukując ryb i innych 
smakołyków.

ŁÓDKĄ 
DO SZKOŁY

Niektórzy mieszkańcy wioski siedzą 
w cieniu swych domostw, z apetytem 
zjadając prażoną kukurydzę lub kawa­
łki opiekanej ryby. Skąpo ubrane ko­
biety przędą bawełnę lub wełnę, przy 
pionowych krosnach tkają materiały 
na koszule, wzorzyste kilimy i makaty, 
wyplatają koszyki i kapelusze, zaś 
dziewczęta zachęcają do kupna 
przedmiotów tutejszego rękodzieła. 
Pod wpływem jednej z nich, o szero­
kim uśmiechu i białych jak śnieg zę­
bach oraz czerwonych koralach po­
między wypukłymi jak dwie połówki 
kokosowego orzecha piersiami, za 

paręnaście boliwarów kupiłem pojem­
nik na wino z tykwy. Wymalowana na 
nim czerwona twarz pyzatego Indiani­
na oraz napis ,,Venezuela” pod roz­
łożystą palmą, do dziś przypomina mi 
Sinamaicę.

W pobliżu sklepu z nieodłączną re­
klamą Pepsi-Coli siedzi zbrązowiały 
starzec, naprawiający rybackie sieci. 
Ma na sobie jedynie przepaskę wokół 
bioder, na głowie dziurawy kapelusz, 
a w resztkach zębów tkwi nieodłączna 
fajka. Gdy po wykonaniu zdjęcia po- 
daję mu paczkę „Mocnych”, zadowo­
lony wskazuje syna, który po drugiej 
stronie lagupy wytrząsa z sieci ryby do 
swej łodzi. Ścieżką wśród bagien wra­
ca do domu synowa obarczona nie­
mowlęciem wspartym na lewym bio­
drze i przewieszoną na prawym ra­
mieniu wielką kiścią bananów.

Pośrodku laguny, w równym mniej 
więcej oddaleniu od głównych skupisk 
domów, otoczona gęstym wiankiem 
czółen i różnej wielkości kanou z po­
wiewającą na wietrze żótto-granato- 
wo-czerwoną flagą państwową z pół­
kolem siedmiu gwiazdek pośrodku, 
usytuowana jest szkoła. Mamy sporą 
atrakcję. Właśnie odzywa się dzwo­
nek, a wraz z nim wysypują się na 
zewnętrzne pomosty rozwrzeszczane 
— jak pod każdą szerokością geogra­
ficzną— dzieciaki. Energicznie wska- 
kujądo swoich łódek i szybkimi rucha­
mi krótkich wioseł ruszają w kierunku 
domów. Przeważnie we dwoje—troje 
w jednym czółnie. Tylko dzieci młod­
sze przewożone są większymi łodzia­
mi, długimi i smukłymi, typowymi dla 
tutejszych plemion indiańskich curia- 
rasami, z głośno warczącym silnikiem 
na rufie. Małe brzdące beztrosko ob­
siadły burty, niektóre wychylone na 
dziobie chwytają rączkami jakieś mor­
skie żyjątka.

— Wypadną do wody — krzyknęła 
nasza okrętowa lekarka — co to bę­
dzie?

— Nic nie będzie madame — uspo­
kajająco odparł nasz wodny przewod­
nik Ramonito — nie zdarzyło się jesz­
cze, aby któreś z uczących się tu 
dzieci utonęło. Każde umie pływać 
i nurkować jak ryba. Sami się dziwimy, 
czemu nie wyrastają nam płetwy za­
miast rąk...

Szkoła jest prymitywna, drewniana, 
trochę „przewiewna”, wyposażona je­
dnak we wszystkie podstawowe urzą­
dzenia i pomoce do nauczania w kla­
sach od pierwszej do czwartej. Ma ona 
także samodzielny agregat prądotwó­
rczy, dzięki czemu dzieci korzystać 
mogą również z takich samych pomo­
cy, audycji telewizyjnych i filmów wi­
deo, jak dzieci w mieście. Właśnie ze
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względu na 100-procentowo tubylczy 
charakter szkoły władze prowincji Zu- 
lia dość szczodrze ją subsydiują. Po­
dobnie jak codzienny przewóz moto­
rowymi łodziami starszych dzieci do 
szkoiy w San Rafael na mierzei od­
dzielającej wielokilometrową lagunę 
od Atlantyku, czy pobyt w bursach 
indiańskich dzieci uczących się 
w szkołach średnich Maracaibo.

TU JEST 
ICH DOM

Niedaleko szkoły, na wysepce usy­
tuowanej pośrodku laguny jest też 
restauracja z rozlegającymi się stąd 
najnowszymi przebojami Julio Iglesia- 
sa. Można tu zjeść specjały tutejszej 
kuchni: kalmary z frytkami, kurczaka 
w kokosie, pieczeń po kreolsku itp. 
Jako dodatki barman oferuje smażone 
banany, mleczko kokosowe, kłącza 
bambusa, kawałki chlebowca, owoce 
avocado i przeróżną, u nas niespoty­
kaną, zieleninę.

Gdyby nie lodówka i radio stereo 
z rozmieszczonymi pod dachem głoś­
nikami, wspomagane warczącym 
agregatem, gdyby nie anteny telewi­
zyjne na co większych chatach, gdyby 
wreszcie nie poczta i kino, a także 
obrót pieniędzy wśród tej społeczno­
ści, można by uznać ten cichy zakątek 
świata za absolutny relikt przeszłości, 
wyizolowany ze współczesności 
skansen. Ale Indianom Guajira jest tu 
dobrze. Spokojnie łowią ryby, zbierają 
kokosowe orzechy, wypasają hodow­
lane zwierzęta, po cichu dorabiają 
sobie kontrabandą kawy, szlachet­
nych kamieni, marihuany i kokainy 
z sąsiedniej Kolumbii, gdzie za grani­
cznym kordonem również żyjąGuaji- 
rowie.

Mimo wielu propozycji Guajirowie 
z palafitycznej osady Sinamaica nie 
chcąopuścić swej laguny. Chcąnadal 
żyć tu, gdzie od tysiąca prawie lat żyli 
ich przodkowie. Po prostu u siebie. Bo 
tutaj jest przecież ich dom!

HENRYK MĄKA

PALIĆ NAPRAWDĘ NIE WYPADA
Może warto się zastanowić, jak to się 

dzieje, że gdzie indziej popyt na dymek 
papierosowyjest dużo niższy niż w Polsce? 
W wielu krajach, np. w Stanach Zjednoczo­
nych konsumpcja papierosów w ciągu osta­
tnich dekad znacznie spadła. Tam od wielu 
lat trwa moda na niepalenie. Modzie towa­
rzyszą zakazy. Palić wolno w niewielu 
miejscach. Całkowity zakaz palenia obo­
wiązuje w budynkach użyteczności publicz­
nej, czyli w każdej instytucji rządowej, 
w biurze, w metrze, w każdym szpitalu 
i każdej szkole, ale także w samolotach. 
Wyjątków nie ma. Praktycznie oznacza to, 
że np. w szkole nie ma żadnego pomiesz­
czenia, w którym można by spokojnie (lub 
niespokojnie) wypalić papierosa. Nie tylko, 
że nie ma palarni. Z papierosem nie można 
się nawet ukryć w toalecie. W większości 
budynków są bowiem montowane — na 
wypadek pożaru — wykrywacze dymu, 
tzw. smoke detectors. Mogłoby się więc 
zdarzyć uruchomienie alarmu, po tym, jak 
wykrywacz wykryłby dym... papierosowy. 
Nie ma też mowy, żeby stanąć przy otwar­
tym oknie i udawać, że jest się na zewnątrz 
budynku.

Zakaz jest zakazem bezwzględnie obo­
wiązującym i równie bezwzględnie prze­
strzeganym. Przejawia się to w ten sposób, 

że palacze po prostu wychodzą z budynku, 
nawet, jeśli jest środek zimy lub pada 
ulewny deszcz. Paląc na świeżym powiet­
rzu nie naruszają wolności niepalących do 
powietrza bez dymu. Palenie jest ich prob­
lemem, i tylko ich. W Stanach Zjednoczo­
nych nie ma atmosfery przyzwolenia na 
palenie. U nas często, zarówno lekarze, jak 
i nauczyciele deklarują, że palenie szkodzi 
zdrowiu. Po czym najzwyczajniej w świecię 
sięgają po papierosa. Pojawia się więc 
pytanie zasadnicze: czy palenie faktycznie 
jest szkodliwe? Oczywiście, nie wszyscy 
w Stanach Zjednoczonych nie palą. Jeśli 
jest się kimś, to się nie pali. Atmosfera, jaka 
jest kreowana wokół palenia, sytuuje pala­
czy w ściśle określonym miejscu — naj­
częściej na samym dnie drabiny społecz­
nej.

To właśnie dla nich są reklamy papiero­
sów— znane nam zresztą w Polsce. Widzi­
my eleganckich ludzi w atrakcyjnym plene­
rze. Chodzi o stworzenie wrażenia, że „jak 
zapalisz papierosa, to też należysz do tego 
wykwintnego towarzystwa”. Wystarczy za­
palić, żeby znaleźć się na słynnej drodze nr 
66 w Kalifornii. Jest to jedna z klasycznych 
metod oddziaływania reklamy na tych, któ­
rzy rzeczywistość zastępują iluzjami. Po­
datność na hasła kampanii reklamowych 

jest wysoka, zwłaszcza wśród ludzi mło­
dych w wieku 14—18 lat. Jesienią 1995 r., 
skandal wywołały przecieki dokumentacji 
jednego z największych końce mów tytonio­
wych. Ujawniono, badania rynkowe z lat 
70-ych, kiedy koncern poszukiwał skutecz­
nych sposobów dotarcia do młodocianych, 
potencjalnych palaczy. W październiku, 
eksperci z Kalifornii próbowali oszacować 
wpływ reklamy na wspomnianą populację 
nastolatków. Wydzielono tzw. grupę wraż­
liwych, nieodpornych na reklamę, sięgali 
oni po papierosa cztery razy częściej niż 
pozostali. Podatnym na reklamę zależało 
szczególnie na zdobyciu tego, co było 
oferowane w akcjach promocyjnych, czyli 
T-shirtów, zapalniczek, i oczywiście próbek 
papierosów. Inną konkluzją ekspertów było 
potwierdzenie znanych już spostrzeżeń: 
młodzi ludzie którzy przebywali w środowis­
ku palaczy dwa razy chętniej sięgali po 
papierosa niż ci, którzy żyli w środowisku 
niepalących.

Trzeba więc chronić dzieci i młodzież. 
W edukacji antynikotynowej szkoła amery­
kańska odgrywa znaczącą rolę. Od zerówki 
dzieci uczą się jak powiedzieć nie. Jak 
odmówić tym, którzy namawiają do sięg­
nięcia po papierosa. Jak nie dać się wy­
śmiać tym, którzy nas do czegoś zmuszają 

i stosują wobec nas presję psychiczną. 
W szkołach amerykańskich funkcjonuje 
specjalny program: SAY NO (POWIEDZ 
NIE), który uczy techniki (sztuki?) odma­
wiania nie tylko papierosów, ale także al­
koholu i — w głównej mierze — narkoty­
ków. Dzieci uczą się, jak — w takich 
sytuacjach — wyrażać swoje odmienne 
zdanie, jak nie być posłusznym. Program 
ten z kolei jest częścią ogólniejszego pro­
gramu, mającego na celu radzenie sobie 
w trudnych sytuacjach życiowych, jak np. 
w sytuacji zagrożenia znęcaniem się psy­
chicznym czy fizycznym ze strony otocze­
nia. To nie jest łatwa nauka, ale pożytki 
z niej płynące są wielostronne.

Edukacja antynikotynowa jest wszech­
stronna, nie polega na indoktrynacji, powie­
laniu haseł i sloganów. Sprawia raczej 
wrażenie rozmowy, z palaczami i potencjal­
nymi palaczami i nie ogranicza się jedynie 
do szkoły. Tym rozmowom towarzyszą do­
bre przykłady i przepisy prawa, gwaran­
tujące wolność niepalenia.

Zakazy, moda, presja społeczna zmusza 
wszystkich, którzy bez palenia nie mogąsię 
obyć do starannego ukrywania nałogu. Na­
wet przed przyjaciółmi. Palić naprawdę nie 
wypada. Osięgnięcia są dostrzegalne. 
Konsumpcja papierosów spadła. A jak jest 
w Polsce? Ile osób wytrwało przy obiet­
nicach zaprzestania palenia? Z okazji No­
wego Roku można zacząć obiecywać od 
nowa...

EWA RYSINSKA
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POWIJAKACH
Pod koniec stycznia br. usiłowałem dowie­

dzieć się w kilku warszawskich podstawówkach, 
jak realizowane jest wychowanie komunikacyj­
ne, które pierwszego września Ministerstwo 
Edukacji Narodowej wprowadziło do programu 
techniki. I tu zaskoczenie. Na razie zajęć z wy­
chowania komunikacyjnego nie prowadzimy, na­
uczyciele uczęszczają dopiero na kursy szkole­
niowe — informowali dyrektorzy. Czyżby więc 
z szumnych zapowiedzi władz oświatowych nic 
nie wyszło?

Henryk Głuski, wizytator w stołecznym Kura­
torium Oświaty odpowiedzialny za edukację ko­
munikacyjną, przyznaje, że jest poślizg: — Jes­
teśmy jeszcze na etapie szkolenia nauczycieli. 
Wiosną ubiegłego roku przeszkoliliśmy trzystu, 
w tym roku szkolnym, poczynając od paździer­
nika, następnych trzystu. Mimo że nie mieliśmy 
przygotowanej kadry, podręczników, pomocy 
dydaktycznych i doświadczenia, postanowiliśmy 
zacząć w tym roku. Wychowanie komunikacyjne 
to zbyt poważna i pilna sprawa, abyśmy mogli 
odłożyć ją do przyszłego roku, czy, jak chcą 
niektórzy, jeszcze na później.

Argument mocny i przekonujący, ale — zda­
niem nauczycieli — obraca się on właśnie prze­
ciwko władzom oświatowym. To rzeczywiście 
poważna sprawa — zgadzają się pedagodzy. 
Nie rozumiemy więc, dlaczego kursy szkole­
niowe zostały potraktowane przez władze 
w sposób nadzwyczaj skrótowy, powierz­
chowny, szybkościowy. Odnosi się wraże­
nie, że chodzi tu tylko o ilość, a nie o jakość.

Trudno nie przyznać nauczycielom racji. Oto 
program takiego kursu (dla niezaawansowa- 
nych, czyli praktycznie dla osób bez prawa 
jazdy): godz. 9—10.30 — Doświadczenia i efek­
ty edukacji komunikacyjnej w szkołach europejs­
kich. Zagrożenia na drogach. Wypadki. Elemen­
ty pomocy przedmedycznej; 10.45—13.00 — In­
terpretacja zasad i przepisów ruchu drogowego 
istotnych dla pieszych, rowerzystów oraz moto­
rowerzystów; 13.00—15.00 — Umiejętność oce­
ny sytuacji na drogach i czynniki mające wpływ 
na podejmowanie właściwych decyzji. Propozy­
cje ćwiczeń z odpowiednim zachowaniem się 
pieszych, rowerzystów i motorowerzystów w róż­
nych sytuacjach drogowych.

Zatem kurs trwał zaledwie pięć godzin. Kpina, 
lekceważenie, ślizganie się po łebkach — ko­
mentują nauczyciele. Rodzi się też uzasadniona 
obawa, że mimo tego sprinterskiego tempa nie 
wszyscy pedagodzy zdążą zaliczyć kursy w tym 
roku. Na razie uczęszczają na nie głównie nau­
czyciele techniki, pracujący na pełnych etatach. 
A przecież jest jeszcze całkiem liczna armia 
pedagogów, którzy uczą techniki tylko po kilka 
godzin, uzupełniając pensum.

Trzeba też wiedzieć, że właśnie rozpoczęła się 
druga część szkolenia—warsztaty metodyczne, 
jednorazowe, na które przewidziano również 
zaledwie kilka godzin. Zważywszy fakt, że w wo­
jewództwie stołecznym pracuje tylko czterech 
doradców metodycznych techniki, można łatwo 
przewidzieć, że kursy będą ciągnęły się jeszcze 
miesiącami, zwłaszcza że grupy zajęciowe na 
warsztatach muszą być — w przeciwieństwie do 
wykładów — nieliczne.

— Mieliśmy prawo się spodziewać, że szkole­
nie nauczycieli przybierze formę solidnego stu­
dium podyplomowego, trwającego minimum kil­
ka miesięcy — mówi Katarzyna Pluta, dyrektor­

OBSERWACJE

GDZIE 
TE OPASKI?

To przerażające, że bezpieczeństwo 
naszych dzieci zależy od ... pieniędzy, 
których w dodatku nie ma. Brakuje ich 
zarówno na wprowadzenie dodatko­
wych zajęć poświęconych wyłącznie te­
matyce wychowania komunikacyjnego, 
jak i na szkolenie nauczycieli. Szczegól­

ka Szkoły Podstawowej nr 149 im. LeonidaTeligi 
w Warszawie Praga- Południe. — Kursy w za­
kresie edukacji komunikacyjnej powinny być też 
dwustopniowe — podstawowe i instruktorskie. 
Chciałabym mieć w szkole przynajmniej jednego 
instruktora, który miałby uprawnienia do prowa­
dzenia różnego rodzaju kursów i szkoleń dla 
początkujących nauczycieli i rodziców, czy eg­
zaminowania na kartę rowerową.

Spośród sześciu pedagogów uczących tech­
niki w Szkole Podstawowej nr 149 na kursach 
było jak dotąd czterech. Wszyscy czują niedosyt. 
Chyba najbardziej zawiedziona jest Joanna Ku- 
tak, nauczycielka z 25-letnim stażem pracy, 
posiadająca prawo jazdy, pełniąca obowiązki 
przewodniczącej zespołu nauczycieli techniki. 
Była na kursie jeszcze w ubiegłym roku szkol­
nym.

— Ten krótki czas na szkolenie można było 
wykorzystać efektywniej — mówi nauczycielka. 
— Wystarczyłoby informacje o statystyce wypa­
dków czy o systemach wychowania komunika­
cyjnego w innych krajach podać nam na piśmie 
w jakimś krótkim opracowaniu. Wszak nie są to 
tematy, które będę omawiała z uczniami. Prele­
genci powinni ograniczyć się tylko do tych zagad­
nień, które znajdująsię w programie wychowania 
komunikacyjnego.

Mankamentów — oprócz niskiego poziomu 
kursów szkoleniowych—jest więcej. Szkoły nie 
otrzymały żadnych dodatkowych pieniędzy 
na zakup pomocy dydaktycznych do wycho­
wania komunikacyjnego. Najniezbędniejsze 
sątu plansze z różnymi sytuacjami ruchu drogo­
wego, tablice ze znakami drogowymi. Przydały­
by się też kasety wideo. Kuratorium warszawskie 
próbuje rozwiązać ten problem, zachęcając róż­
nych sponsorów do wspomagania specjalnego 
funduszu edukacji komunikacyjnej, z którego 
pieniądze przeznacza się właśnie na zakup 
pomocy oraz nagród dla uczestników konkursów 
wiedzy na temat zasad bezpieczeństwa ruchu 
drogowego. W sukurs szkole próbuje przyjść też 
policja. Ostatnio opracowała film pt., .Cztery i pół 
minuty” (o udzielaniu pierwszej pomocy przed­
medycznej ofiarom wypadków drogowych).

Nauczyciele mają zastrzeżenia również do 
samego sposobu wprowadzania wychowania 
komunikacyjnego do szkół. Nie pierwszy to przy­
padek, że ministerstwo dociąża programy nau­
czania w sposób powodujący chaos i dezor­
ganizację. Po prostu doczepia nowe zagadnie­
nia do różnych przedmiotów, zmuszając nau­
czycieli do kondensowania treści programo­
wych. Widać teraz wyraźnie, że szkoły powinny 
dysponować rezerwą czasową (wystarczyłaby 
jedna godzina w tygodniu) na wszelkie dodat­
kowe przedmioty, jak właśnie wychowanie ko­
munikacyjne, czy wychowanie seksualne.

Stoicki spokój próbuje zachować Ewa Królic- 
ka, doradca metodyczny, także nauczycielka 
techniki w Szkole Podstawowej nr 12: — Ten 
szum, jaki powstał wokół sprawy wprowadzenia 
wychowania kom unikacyjnego do szkół miał i po­
zytywne strony. Zmobilizował producentów po­
mocy dydaktycznych i autorów różnych pub­
likacji. Wydany też został całkiem niezły pod­
ręcznik „Z Agatką na drodze”. Poza tym szkoły 
nie muszą kupować wszystkich pomocy, które 
są rzeczywiście drogie. Wiele z nich, jak na 
przykład znaki drogowe, uczniowie mogą wyko­

nie tych spośród nich, którzy techniki 
uczą z konieczności uzupełniania pen­
sum, a nie z racji posiadanego wykształ­
cenia i wiedzy.

Zastanawiam się zatem, czy w tej 
sytuacji nie należało 2 mld starych zł, 
które MEN z budżetu państwa przekazał 
w roku ubiegłym spółce ,,Sanpol”z Pod­
beskidzia na produkcję opasek odblas­
kowych, przeznaczyć na szkolenie nau­
czycieli? Sam pomysł wyposażenia czy 
raczej oznakowania dzieci poruszają­
cych się po drogach nie jest zły. Z pew- 
nościąjednak nawet najbardziej fluores­
cencyjna opaska nie uchroni dziecka, 
wybiegającego nagle na drogę czy prze­

nać sami na praktycznych zajęciach z techniki.
Ewa Królicka uważa też, że nie należy drama­

tyzować z powodu opóźnienia realizacji pro­
gramu wychowania komunikacyjnego. Przecież 
zaleca się nauczycielom, aby najwięcej zajęć 
organizowali przed feriami zimowymi i wakac­
jami letnimi. Miejmy nadzieję, że w maju i czerw­
cu nauczyciele będą już po kursach i zdążą 
przerobić z uczniami najniezbędniejszy materiał. 
Wykłady mogły rozczarować niektórych nauczy­
cieli — przyznaje pani Królicka — ale przecież 
szkolenie na tym się nie kończy. Ważniejsze 
będą warsztaty, które doradcy metodyczni będą 
organizować w pierwszym kwartale br. w swoich 
szkołach bazowych.

— Rozpocznę je w lutym — mówi moja roz­
mówczyni. — Późno, ale to dlatego, że po­
stanowiłam przygotować różne pomoce — ćwi­
czenia, przewodniki metodyczne, które zamie­
rzam wręczyć nauczycielom. Zdobycie na nie 
pieniędzy i wydrukowanie zajęło trochę czasu. 
Chciałabym na tych warsztatach pokazać nau­
czycielom, że zajęcia z wychowania komunika­
cyjnego mogą i powinny być doskonałą okazją 
do nauczenia uczniów samodzielnego myślenia. 
Oczywiście, nie muszę dodawać, że antywzo- 
rem byłoby zmuszanie dzieci do bezmyślnego 
recytowania na pamięć przepisów kodeksu dro­
gowego.

Ewa Królicka widzi jeszcze inne trudności. 
Wynikają one między innymi z nadmiernej femi- 
nizacji zawodu. Zdecydowana większość pań 
nauczycielek po prostu nie czuje problematyki 
bezpieczeństwa ruchu drogowego. Toteż wielu 
dyrektorów przysłało na kursy nauczycieli innych 
przedmiotów, najczęściej mężczyzn z prawem 
jazdy. Niestety, nie jest to najlepsze rozwiązanie. 
Wychowanie komunikacyjne zostało wpisane do 
programu przedmiotu technika, za który może 
odpowiadaćtylkojeden nauczyciel. Poza tym nie 
jest powiedziane, że zajęcia muszą się odbyć 
tylko w określonym terminie i wymiarze. Nau­
czyciel powinien niektóre zagadnienia przypomi­
nać uczniom przez cały rok. Zatem nie może to 
być ktoś, kto odfajkuje wychowanie komunika­
cyjne i na tym koniec.

Mimo tych wszystkich trudności, zadowolony 
z wprowadzenia wychowania komunikacyjnego 
do szkół jest komisarz Marek Fidos z Biura 
Ruchu Drogowego Komendy Głównej Policji: 
— Liczy się przede wszystkim sam fakt, że 
przedmiot ten wreszcie znalazł się w szkole. Nie 
przejmujmy się chwilowymi trudnościami. W kra­
jach zachodnich, gdzie wychowanie komunika­
cyjne jest realizowane już od dawna, też nie od 
razu wszystko się udawało.

Komisarz Fidos uważa, że powinniśmy korzy­
stać jak najszerzej właśnie z doświadczeń za­
chodnich. Tam nie tylko szkoła odpowiada za 
edukację komunikacyjnądzieci, lecz także rodzi­
ce. Odpowiedzialność rodziców regulują nawet 
przepisy prawa. Toteż policjant, który przyłapie 
ojca czy matkę przechodzących z dzieckiem 
w niedozwolonym miejscu czy na czerwonym 
świetle, ma prawo ukarać „słonym” mandatem. 
Wniosek? Szkoły powinny objąć wychowaniem 
komunikacyjnym również rodziców.

Przedstawiciel policji najwyżej ceni wzory 
skandynawskie. W takich krajach jak Dania czy 
Szwecja, bezpieczeństwo dzieci na drogach to 
nie tylko sprawa szkół i rodziców, lecz także 
różnych ciał społecznych, poczynając od samo­
rządu lokalnego, a kończąc na rządzie. W Szwe­
cji na przykład realizowany jest program „zero­
wy”, zmierzający do sytuacji, w której dzieci 
przestanąginąć na drogach. Dotąd ginie ich tam 
trzydzieścioro rocznie. Każdy tragiczny wypadek 
jest przedmiotem dokładnej analizy. I wnioski 
wyciąga się natychmiast.

Choć wychowanie komunikacyjne jest je­
szcze u nas w powijakach, to jednak powin­
niśmy już korzystać z doświadczeń zachod­
nich. Zwłaszcza jedno wydaje się cenne. 
Szkoła w swej misji uczenia dzieci zasad 
bezpieczeństwa ruchu drogowego nie może 
być samotna. Po drugie, wychowania komu­
nikacyjnego nie da się wdrożyć bez pienię­
dzy. Niestety, ministerstwo podjęło taką pró­
bę. Rezultaty, jak na razie, niewielkie.

WITOLD SALAŃSKI

chodzącego na czerwonym świetle 
przez skrzyżowanie, przed wypadkiem.

A swoją drogą— gdzie utknęło blisko 
150 tys. tych opasek (około 100 tys. 
wyprodukował podobno Sanpol i bez­
płatnie przekazał szkołom, a 50 tys., 
również bezpłatnie, Master Foods). Nie 
udało się ani razu wypatrzeć nam ich nie 
tylko na ubraniach uczniów szkół war­
szawskich, ale i tych podążających ran­
kiem i wracających późnym wieczorem 
wzdłuż szos, w różnych rejonach kraju. 
Czy był to klasyczny zakup kwiatka do 
kożucha?

KRYSTYNA STRUŻYNA

STAWKĄ 
JEST 
ŻYCIE 
DZIECKA!

W związku z informacją zamieszczoną 
dnia 13 grudnia 1995 r. w „Głosie Nau­
czycielskim” nr 50 w sprawie wyposażania 
szkół w pomoce dydaktyczne do nauki 
BRD (bezpieczeństwa ruchu drogowego) 
i nieporozumieniami, jakie z tej informacji 
wynikają, bardzo uprzejmie proszę o za­
mieszczenie niniejszego sprostowania:

1. Faktycznie, od dnia 8 listopada 1995 
r. wspólnie z Fundacją Bezpieczeństwa 
Ruchu Drogowego z Torunia rozpoczęliś­
my akcję zbierania środków na wyposaża­
nie szkół w pomoce dydaktyczne do nauki 
BRD.

2. Nie jest prawdziwa informacja, że 
udało się już zebrać wystarczające środki 
na wyposażenie wszystkich szkół! Działa­
jąc społecznie m.in. poprzez wysyłanie 
listów do firm, które mogłyby pomóc, ze­
braliśmy do tej pory środki i zamówienia na 
ok. 1 miliard starych zł, co wystarcza na ok. 
150 zestawów, czyli dla 150 szkół. Należy 
przy tym pamiętać, że w Polsce mamy ok. 
19.000 szkół, do końca akcji jest więc 
bardzo daleko, tym bardziej że jest ona 
prowadzona praktycznie wyłącznie siłami 
społecznymi. Nic nie stoi na przeszkodzie, 
aby w akcję poszukiwania sponsorów włą­
czyły się wszystkie zainteresowane szkoły 
np. zwracając się do swoich ubezpieczycie­
li czy bliskich firm transportowych itp.

3. Nie jest prawdziwa informacja, że jest 
to „zestaw plansz”. Pomoce, jakie kupuje­
my w ramach akcji „CHROŃ MŁODE ŻY­
CIE” to makieta drogi ze stojącymi znakami 
drogowymi, światłami, przejściem dla pie­
szych itp., a dzieci odgrywając na tej makie­
cie rolę pojazdów i pieszych, uczą się 
w sposób praktyczny właściwych zasad 
prawidłowego poruszania się po drodze 
(nauka poprzez zabawę).

Nie jesteśmy zainteresowani wyręcza­
niem osób za to odpowiedzialnych w wypo­
sażaniu szkół czy uczniów w podręczniki 
czy plansze itp. Chcemy mieć gwarancję, 
że korzystając ze środków przekazanych 
przez sponsorów, faktycznie przyczynimy 
się do ograniczania wypadków wśród dzie­
ci, także tych mniej zdolnych czy mniej 
chętnych do uczenia się w normalny spo­
sób. Zdajemy sobie sprawę, że brak do­
statecznej wiedzy z zakresu BRD grozi 
dziecku nie tylko otrzymaniem oceny nie­
dostatecznej — tu stawką może być życie 
dziecka, stąd tak wysokie wymogi w sto­
sunku do kupowanych przez nas pomocy. 
Zestaw, o którym mowa zawiera także 
dobrą instrukcję dla nauczycieli, tak, aby 
uczyć mogli nawet ci, którzy sami zasad 
BRD dobrze nie znają.

Bardzo gorąco zachęcam do propago­
wania naszej akcji na łamach „Głosu Nau­
czycielskiego” i zachęcania wszystkich za­
interesowanych do włączenia się w po­
szukiwanie sponsorów — im szybciej uda 
się wyposażyć wszystkie szkoły w tego 
typu pomoce, tym mniej dzieci zginie, czy 
zostanie kalekami na całe życie.

poseł
URSZULA PAJĄK

OD REDAKCJI: Informację o inic­
jatywie pani poseł Urszuli Pająk i jej 
staraniach o wyposażenie szkół 
w pomoce dydaktyczne do nauki 
BRD zaczerpnęliśmy z prasy 
i z przyjemnością opublikowaliś­
my. Cieszy nas również, że niepo­
rozumienia, jakie z tej informacji 
wynikły, doprowadziły do nawiąza- 

-nia kontaktu z panią poseł i Funda­
cją Bezpieczeństwa Ruchu Drogo­
wego — o czym w najbliższym cza­
sie.
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Krystyna Strużyna: — Wychowa­
wcą praktycznie powinien być każ­
dy, kto ma dzieci lub jakikolwiek 
kontakt z nimi, nie wspominając 
o nauczycielach. Czy słuszne jest 
zatem powołanie do życia stowa­
rzyszenia, które, jak wynika z na­
zwy, ma skupiać w swych szere­
gach tylko wychowawców placó­
wek oświatowych?

Jadwiga Lewandowska: — Całe 
moje życie zawodowe, a więc blisko 
24 lata, związane jest z wychowa­
niem, a konkretnie z pracą w domach 
dziecka. Dlatego podobnie jak więk­
szość moich kolegów ze stowarzysze­
nia z całą ostrością dostrzegam prob­
lemy, z jakimi borykają się te placówki. 
Przy czym nie chodzi tu tylko o to, aby 
ich wychowankom dać jeść i ubranie. 
Trzeba również dostrzec ich potrzeby 
psychofizyczne. Pamiętając przy tym, 
że młodzież dzisiejsza jest inna od tej 
sprzed lat 10 czy 20. Także ta przeby­
wająca w zakładach opieki całkowitej. 
Stąd potrzeba powołania stowarzy­
szenia, które dawałoby możliwość wy­
miany doświadczeń pomiędzy wycho­
wawcami poszczególnych placówek 
oświatowych, przyczyniając się także 
do wzrostu efektywności ich pozytyw­
nego oddziaływania na swych pod­
opiecznych.

Zenon Zieja: — Do powołanego 
przez nas stowarzyszenia akces zgło­
siło wielu fachowców z dziedziny wy­
chowania i opieki nad dzieckiem. Stąd 
też mam nadzieję, że ich wnioski, 
spostrzeżenia i postulaty będą uważ­
nie wysłuchane przez decydentów 
oświatowych. Przy czym nie chodzi 
nam o jakiś udział czy chociażby 
współudział w zarządzaniu sprawami, 
o których mówimy. Obcięlibyśmy być 
przede wszystkim partnerami w dys­
kusjach, jakie toczą się na temat opie­
kuńczej i wychowawczej funkcji szko­
ły. Nasze wieloletnie doświadczenia 
przydatne być mogą między innymi 
przy tworzeniu aktów prawnych z za­
kresu wychowania i opieki. Tym bar­
dziej że niektóre decyzje podejmowa­
ne przez władze oświatowe świadczą 
o nieznajomości problemów, z którymi 
my spotykamy się na co dzień. Mam 
nadzieję, że członkiem honorowym 
nowego stowarzyszenia, współpracu­
jącym z nami od lat będzie pani nacze­
lnik Wanda Smolińska z Departamen­
tu Wychowania i Młodzieży MEN.

Mirosława Jarmul: — Stowarzy­
szenie będzie otwarte na wszelkie 
inicjatywy mające na celu dobro dziec­
ka i rodziny. Ż obserwacji moich wyni­
ka bowiem, że potrzeby w tym wzglę­
dzie są ogromne. W szkołach molo­
chach nacisk kładzie się tylko na dy­
daktykę, nie dostrzegając ucznia z je­
go problemami i kłopotami. Dlatego 
tak ważne jest, aby osoby zajmujące 
się wychowaniem, bez względu na to 
czy będzie to wychowawca domu 
dziecka, metodyk, wizytator czy nau­
czyciel, traktowały swych podopiecz­
nych podmiotowo.

K.S.: — Po okresie niejako usta­
wowej odpowiedzialności państwa 
za wychowanie młodego pokolenia 
zadanie to należy do rodzin. Nega­
tywne skutki zarówno jednej, jak 
i drugiej opcji wychowawczej są 
nam znane i nie budzą niczyjego 
zachwytu.

Z.Z.: — Osobiście uważam, że bez 
względu na system polityczny, rodzi­
nie polskiej szczególnie teraz, w okre­
sie transformacji potrzebne jest wspo­
maganie pedagogiczne, prawne itp., 
którego tak naprawdę dać jej nie po­
trafimy. Pedagodzy i psycholodzy po­
winni być bliżej dziecka w szkole, a nie 
tylko w poradniach. Również organi­
zowane przez nas prelekcje dla rodzi­
ców nie załatwiają sprawy. Drugą 
kwestią jest uzupełnianie potrzeb ro­
dziny. Dość wspomnieć o likwidacji 
wielu żłobków, przedszkoli, młodzie­
żowych domów kultury, zajęć poza­
lekcyjnych. Z pewnością niechlubnym 
działaniem z przeszłości było nato­
miast zastępowanie funkcji wychowa­
wczych rodziny różnymi formami in-

Z inicjatywy Wojewódzkiego Ośrodka Metodycznego w Jeleniej Górze 
na początku tego roku rozpoczęło działalność Stowarzyszenie 
Nauczycieli-Wychowawców. Wśród jego założycieli znajdują się 
członkowie Krajowej Rady do spraw Opieki i Wychowania, którzy od 
czterech lat współpracowali z CODN i MEN. W połowie stycznia spotkali 
się w Sródborowie pod Warszawą, aby dokonać wyboru władz 
stowarzyszenia i ustalić program jego działania. Była to okazja do 
dyskusji na temat niektórych kwestii dotyczących wychowania.

Uczestniczyli w niej: MIROSŁAWA JARMUL, starszy wizytator 
z Kuratorium Oświaty w Siedlcach, JADWIGA LEWANDOWSKA, doradca 
metodyczny z WOM w Poznaniu, ZENON ZIEJA, konsultant metodyczny 
WOM w Jeleniej Górze, ROMAN GOLUBIŃSKI, wizytator Kuratorium 
Oświaty w Jeleniej Górze oraz KRYSTYNA STRUŻYNA —- „Głos 
Nauczycielski”.

GDY KRZYCZĄ: 
JESTEM
stytucjonalnymi. Stąd też jako człon­
kowie stowarzyszenia zamierzamy 
głośno domagać się tego, aby wszel­
kie działania dotyczące opieki i wy­
chowania koncentrowały się wokół ro­
dziny i szkoły.

J.L.: —Wszelkie opcje opowiadają­
ce się radykalnie za jedną ze stron 
uczestniczących w procesie wycho­
wawczym są szkodliwe. Poza tym 
sądzę, że inaczej zorganizowane po­
winno być także najbliższe środowis­
ko dziecka. Po to, że gdy jego potrze­
by nie zostaną zaspokojone w rodzi­
nie, czy w szkole — mógłby pójść do 
świetlicy lub klubu działającego na 
osiedlu, w którym mieszka i tam na 
przykład móc rozwijać swoje zaintere­
sowania. Na szczęście parę takich 
placówek mamy na terenie naszego 
województwa. Warto dodać, iż rów­
nież Kościół, a szczególnie księża 
Salezjanie podejmują wiele inicjatyw 
wychowawczych i opiekuńczych, głó­
wnie w środowiskach bardzo zanie­
dbanych.

M.J.: — Mimo to uważam, że Koś­
ciół mógłby znacznie więcej zrobić dla 
spraw, o których mówimy. Księża ma­
jąc bliski kontakt z rodziną mogliby 
wspierać nasze działania i czynnie je 
poprzeć. Tak, aby rodzina ze swoimi 
problemami nie pozostawała sama. 
Z niepokojem obserwuję ostatnio zja­
wisko zagęszczania się domów dziec­
ka i pogotowia opiekuńczego.

K.S.: — A czy niewskazane były­
by także wizyty wychowawców 
w domach swych podopiecznych, 
bezpośrednie rozmowy z ojcem 
i matkądziecka, a być może i w spo­
radycznych przypadkach, z sąsia­
dami. Tymczasem zadowala nas 
już tó, że zaniepokojeni dłuższą 
nieobecnością ucznia w szkole wy­
chowawcy zadzwonią do jego do­
mu i zapytają jak się czuje...

M.J.: — Z pewnością wychowaw­
ców znajdujących czas na odwiedziny 
dziecka w domu jest niewielu i na 
potrzebę takiej ich działalności zwra­
camy także uwagę.

Roman Golubiński:—-Wtym miej­
scu można by prowokacyjnie postawić 
pytanie — a dlaczego nauczyciele 
mają tak bardzo troszczyć się o wy­
chowanie swych uczniów, skoro roz­
licza się ich głównie z wiedzy, nie 
zwracając przy tym uwagi już chociaż­
by na umiejętności. Nawet styl obo­
wiązującego u nas diagnozowania 

oparty jest na wiedzy. Dzieje się tak, 
ponieważ zdecydowana większość 
nauczycieli przygotowana była do pra­
cy w rzeczywistości rządzącej się in­
nymi prawami. Ich wiedza i umiejętno­
ści nie przy stają już do czasów, które 
mamy obecnie. Stąd też potrzeba wy­
promowania nowego modelu nauczy­
ciela wychowawcy. Poza tym my 
wszyscy musimy nauczyć się sztuki 
rozmawiania ze sobą.

K.S. — A czy nie wydaje się pańs­
twu, że brak tej umiejętności jest 
jedną z przyczyn agresji i buntu 
młodych ludzi, którzy za wszelką 
cenę chcą być zauważeni i że wielu 
z tych młodych twardziel! to ludzie 
wrażliwi, sfrustrowani, którzy nie 
radzą sobie z problemami, jakie 
dotykają ich w szkole czy w domu?

Z.Z.: — To prawda, że młodzież 
nasza jest słaba psychicznie. Do 
wniosku takiego można dojść obser­
wując własne dzieci. Myślę, że jest to 
wynikiem pewnej nadopiekuńczości 
ze strony nas wszystkich — rodziców. 
Poza tym kiedyś obowiązywały w wy­
chowaniu pewne normy, które były dla 
nas świętością, jak np. autorytet ojca 
i matki. Obecnie dorośli zdają się być 
bardziej zajęci swoimi sprawami, ani­
żeli tym co dzieje się w ich rodzinach. 
Dlatego nie powinniśmy się tylko inte­
resować rodzinami patologicznymi, 
ale i niewydolnymi wychowawczo.

R.G.: — Niestety, dobro nie zawsze 
znaczy dzisiaj dobro. Autorytety zaś 
okazują się często antyautorytetami. 
Nauczyciel w szkole, policjant na uli­
cy, polityk w radiu czy telewizji nie są 
już tymi osobami, do których się przy­
zwyczailiśmy. Dotychczas bowiem 
uczono nas, że każda z tych osób 
powinna odznaczać się pewnymi ce­
chami. Dzisiaj wszystko można po­
wiedzieć o wszystkich, a tajemnica 
jest tylko dobrze sprzedającym się 
towarem. Media w pogoni za pienię­
dzmi dokonują określonego doboru 
informacji. Przy czym nie twierdzę, że 
wszystkie gazety tak właśnie postępu­
ją. W sumie agresja w wielu dziedzi­
nach naszego życia jest tak silna, że 
trudno oczekiwać, aby młody człowiek 
był inny i nie upodobnił swych za­
chowań do otoczenia. Wystarczy 
wejść obojętnie do jakiej szkoły, aby 
już z ust uczniów klas najmłodszych 
usłyszeć stek wyzwisk i przekleństw, 
od których więdną uszy. I co gorsze, 
taki styl porozumienia stał się już nor­
mą.

K.S.: — Ale w szkołach są jeszcze 
nauczyciele, których zadaniem jest 
m.in. troska o kulturę języka oj­
czystego.

Z.Z.: — O ile ci nauczyciele będąsię 
czuli także wychowawcami, a nie spe­
cjalistami np. w dziedzinie matematy­
ki, fizyki czy chemii. W tym miejscu 
warto poinformować, że w szkołach 
naszych jeden pedagog przypada na 
1000 uczniów. Nie ma w nich psycho­
logów, a świetlice przyjmują głównie 
dzieci z klas I—III. Brakuje także klu­
bów, świetlic. Poza tym pamiętajmy, 
że dobrobyt materialny to nie wszyst­
ko. Trzeba jeszcze mieć czas, aby 
siąść z dzieckiem do obiadu czy kola­
cji, a w czasie wakacji wybrać się na 
wspólną wycieczkę.

M.J.: — Znaczną winę za kształ­
towanie konsumpcyjnego modelu ro­
dziny ponoszą media. Coraz większy 
poklask zyskuje także powiedzenie 
— jak cię widzą, tak cię piszą. Stąd 
bywa, że rodzice pracują nieraz na 
kilku etatach, by zaspokoić jak najpeł­
niej potrzeby materialne rodziny i oka­
zać się ludźmi sukcesu. Nie bacząc 
przy tym, jakie koszta tej pogoni za 
pieniądzem ponoszą przede wszyst­
kim dzieci. Stąd bywa, że dziecko 
krzyczy: patrzcie, ja żyję, czuję, jes­
tem.

R.G.: — Bieda postrzegana jest nie 
tylko jako niedostatek materialny, ale 
i pewien rodzaj niezasłużonej kary. 
Stąd być może biorą się problemy 
wychowawcze z młodzieżą w zawo­
dówkach. Utarło się, że uczniowie ci, 
z góry zakwalifikowani są do gorszej 
kategorii niż ich rówieśnicy z renomo­
wanych liceów ogólnokształcących. 
Dlatego buntują się przeciwko temu.

K.S.: — Potrzeba autorytetów 
zdaje się być sprawą bardzo pilną 
w wychowaniu, zarówno w domu, 
jak i w szkole.

Z.Z.: — Jeden z moich profesorów 
mówił, że na „obraz i podobieństwo 
wychowanek się wychowuje”, co 
oznacza, że i nasze życie prywatne 
rzutuje na efekty, jakie osiągnąć chce- 
my w pracy wychowawczej.

R.G.: — Potrzebna jest także od­
powiedź na pytanie — jakiego czło­
wieka chcemy wychować. Jeżeli bę­

Przewodniczącym Stowarzyszenia Nauczycieli—Wychowaw­
ców został ZENON ZIEJA, WOM Jelenia Góra, wiceprzewod­
niczącą— Czesława Kobyłecka z Kuratorium Oświaty w Kiel­
cach, sekretarzem Stanisław Gola, WOM Jelenia Góra, człon­
kami: dr Czesław Nowaczyk, dyrektor WOM Jelenia Góra, 
Krystyna Buławska, WOM Ciechanów, Jadwiga Lewandows­
ka, WOM Poznań.

dziemy znali tę odpowiedź, to dobie- 
rzemy odpowiednie metody i progra­
my.

K.S.: — A czy tak trudno o nią 
w sytuacji, gdy prawie wszyscy 
z uznaniem mówią o dekalogu?

R.G.: — Tylko że trudno jego zapisy 
przełożyć na praktykę szkolną. Encyk­
lopedyzm w dalszym ciągu panuje 
w naszych szkołach i nikt nie uczy 
naszych dzieci stawiania pytań i roz­
wiązywania problemów.

J.L.: — Do takiej pracy z uczniami 
trzeba odpowiednio przygotować nau­
czycieli. Poza tym nawet w klasie 
I szkoły podstawowej nie ma lekcji 
wychowawczej. Można oczywiście 
powiedzieć, iż wychowywać należy na 
każdej lekcji — tyle tylko że trzeba 
mieć na to czas, aby móc bliżej po­
znać uczniów.

Z.Z.: — W Szwajcarii jeden nau­
czyciel prowadzi dziecko aż do piątej 
klasy. U nas natomiast — jak mówi 
prof. Reykowski — nie patrzymy na to, 
jakiego mamy człowieka, tylko wtła­
czamy w niego określony zasób wie­
dzy. Poza tym pragnę zaznaczyć, że 
nawet w badaniach poradni psycho­
logiczno-pedagogicznych wypunkto­
wane są głównie negatywne cechy 
dziecka. Bardzo mało zaś zwraca się 
w nich uwagę na jego pozytywy. Od­
wrotnie niż robi się to np. w tego typu 
placówkach w Stanach.

R.G.: — Narzędzi badawczych do­
tyczących wychowania nie ma jak do­
tąd w szkole. Nie wiem czy nikt o nich 
dotychczas nie pomyślał, czy nie ma 
na to pieniędzy.

Z.Z.: — Iloraz inteligencji mierzy się 
u nas za pomocą przestarzałego testu 
amerykańskiego, który nijak nie przy- 
staje do naszej rzeczywistości. Poza 
tym, kto z nas dorosłych wie jaki ma 
iloraz inteligencji, nie mówiąc już 
o tym, iż pozostaje on tajemnicą rów­
nież dla nauczyciela, gdy chodzi o je­
go uczniów. Czy w tej sytuacji jest 
możliwa jakakolwiek indywidualizacja 
w nauczaniu czy wychowaniu?

K.S: — A zatem, czy jest miejsce 
na wychowanie w szkole?

R.G.: — W praktyce wygląda to 
różnie i w sumie nie najlepiej, o czym 
już mówiliśmy. Sąjednakszkoły, które 
z powodzeniem realizują nieraz bar­
dzo ambitne programy wychowaw­
cze. Dla przykładu można tu podać 
program zdrowej szkoły, gdzie wysiłek 
skupia się wokół promocji zdrowia 
i spraw z nim związanych.

J.L.: — W szkołach poznańskich 
duże zainteresowanie wzbudza pro­
gram — Spójrz inaczej.

M.J.: — Pozytywnych przykładów 
z pewnością można podać jeszcze 
kilka. Natomiast ważniejszą sprawą 
wydaje mi się znalezienie sposobu 
mobilizacji nauczyciela do tego, aby 
zechciał on być nie tylko przekaźni­
kiem wiedzy, ale i wychowawcą.

J.L.: — Wychowawcy, szczególnie 
ci młodzi, zgłaszają mi nieraz potrze- . 
bę posiadania odpowiednich pomocy 
naukowych. Mówię im wtedy, iż to oni 
sami są najcenniejszą pomocą w pro­
cesie wychowawczym. Bywa, że nau­
czyciel ma w ręku tylko kredę, a swoją 
osobowością osiąga większe rezulta­
ty wychowawcze aniżeli ten, który ma 
bogate zaplecze a ubogą osobowość. 
Nie emanuje bowiem z niego ten swoi­
sty rodzaj ciepła, który sprawia, iż 
uczeń znajduje w nim nie tylko nau- 
czyciela-specjalistę z danego przed­
miotu, ale i przyjaciela — powiernika 
swych trosk i kłopotów.
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Staramy się reagować na gorąco 
- Porozumienie Rad Rodziców Szkół 
powstało dwa lata temu.

IMA
Kiedy w czerwcu ubiegłego roku władze oświatowe 
zarządziły kolejny program oszczędnościowy, 
Porozumienie Rad Rodziców Szkół Gminy Bielany 
natychmiast zaprotestowało. To, że radni (gmina przejęła 
szkoły podstawowe w 1994 r.) nie zdecydowali się na 
łączenie klas w szkołach samorządowych, jest w jakimś 
stopniu efektem naszej interwencji — mówią z satysfakcją 
jego prezesi: Ryszard Lewandowski i Jerzy Kropacz.

Powstałe ponad dwa iata temu Porozumienie 
skupia dziś przedstawicieli Rad Rodziców z 22 
bielańskich szkół podstawowych i jest jedynym 
tego typu ciałem w stolicy. Reprezentuje (7 tys.) 
rodziców wobec organu prowadzącego szkoły 
oraz władz oświatowych we wszystkich spra­
wach dotyczących dzieci. Dwóch członków 
uczestniczy też w pracach gminnej Komisji 
Oświaty, Kultury i Kultury Fizycznej. Na co dzień 
Porozumienie poprzez swoich przedstawicieli 
z Rad Rodziców współpracuje z dyrektorami 
szkół w rozwiązywaniu bieżących problemów 
zarówno finansowych, jak i opiekuńczo-wycho­
wawczych placówki.

— Po pierwszych swoich sukcesach utwier- 
dzieliśmy się w przekonaniu, że nie ma sprawy 
nie do załatwienia, zwłaszcza jeśli pomagają 
inni. Zostaliśmy docenieni przez dyrektorów i za­
aprobowani przez samorząd, choć początkowo 
patrzono na nas nieufnie — twierdzi prezes 
Ryszard Lewandowski. — Okazało się bowiem, 
że rodzicom o wiele łatwiej jest przeforsować 
pewne sprawy, niż dyrektorom, którzy muszą 
respektować drogę służbową. My zaś nie jesteś­
my od nikogo zależni, nikt nam nie może niczego 
zakazać, ani nakazać. A to daje pewne poczucie 
komfortu.

W czerwcu 1994 r. Porozumienie postanowiło 
wziąć udział w wyborach do władz samorządo­
wych (po nowym podziale administracyjnym sto­
licy). — W telewizji (WOT) mieliśmy 3 minuty i 38 
sekund na przedstawienie własnego programu 
wyborczego — wspomina wiceprezes Jerzy Kro­
pacz. Z naszych list kandydował też jeden z dy­
rektorów szkół. Wzbudzaliśmy sensacje — wy, 
rodzice, czego wy tu szukacie — słyszeliśmy. 
— Nikt z naszych kandydatów nie przeszedł 
w wyborach (choć niektórzy otrzymali sporo 
głosów), ale nie liczyliśmy na to. Najważniejsze, 
że zaistnieliśmy w świadomości społeczeństwa 
jako reprezentacja rodziców, którym sprawy 
szkoły nie są obojętne.

Jeszcze przed wyborami w osiedlowej telewi­
zji PORION zainicjowali kilka spotkań dyskusyj­

nych. Na pierwsze, poświęcone problemowi za­
kładów budżetowych, którymi stały się szkoły po 
przejęciu ich przez samorząd, przyszli dyrek­
torzy i rodzice, natomiast nie pojawił się nikt 
z gminy. Sprawa zakładów budżetowych wywo­
łała wówczas wieie emocji, dyrektorzy obawiali 
się, że teraz placówki będą musiaty na siebie 
zarabiać, a ich dochody zostaną odliczane od 
dotacji.

W kolejnym spotkaniu na ten sam temat (pod 
pewną presją rodziców) przedstawiciele gminy, 
byli też przedstawiciele ZNP i nauczycielskiej 
„Solidarności” oraz wicekurator. — Zapytaliśmy 
wtedy wprost samorządowców—mówią prezesi 
— jeśli rodzice przestaną płacić za telefon, 
wywóz śmieci, kucharki itp. czy szkoły będą 
normalnie funkcjonować? Usłyszeliśmy zapew­
nienie— że tak. W takim razie czy szkoły muszą 
zarabiać? — pytaliśmy dalej. — Dyrektorzy mo­
gą, oczywiście, wynająć całą placówkę, ale co 
z uczniami? Wtedy gmina zgodziła się z naszą 
opinią, że szkoły nie są od zarabiania pieniędzy, 
obiecała, że nie będzie pobierać opłat za wy­
najmowanie sal rodzicom na imprezy, z których 
dochód ma być przeznaczony na szkołę, że nie 
zlikwiduje też dowozu dzieci do szkół z sąsied­
niej Chomiczówki.

Następny program telewizyjny zainicjowany 
przez Porozumienie poświęcony był sprawom 
bezpieczeństwa uczniów. W efekcie przed jedną 
ze szkół, gdzie na razie nie jest możliwe ustawie­
nie sygnalizacji świetlnej, wybudowano progi 
spowalniające jazdę samochodów do 10 km na 
godzinę. Na „wychodzenie” tej sprawy potrze­
bowaliśmy 5 miesięcy — mówi wiceprezes Jerzy 
Kropacz. Niestety, czasem musimy zastępować 
osoby, które po prostu nie wywiązują się ze 
swoich obowiązków służbowych. Wystąpiliśmy 
też do burmistrza o wyposażenie dozorców szkół 
w radiotelefony, mające bezpośrednie połącze­
nie ze strażą miejską. Ci ludzie nie mogą być 
zdani tylko na własne siły. Byliśmy wstrząśnięci 
zamordowaniem przez 15-latka dozorcy w jednej 
ze szkół bielańskich.

Cenną inicjatywą Porozumienia jest też stop­
niowe reaktywowanie nieczynnych szkolnych 
gabinetów stomatologicznych. Na 22 placówki 
gabinety takie znajdują się jedynie w sześciu. 
Dotąd udało się uruchomić dodatkowe dwa—co 
kosztowało rodziców sporo czasu i energii. ZOZ- 
y podarowały szkołom sprzęt, opłacają też 
dwóch lekarzy. Gmina pomogła w doposażeniu 
gabinetów, rodzice dokładajądo materiałów sto­
matologicznych.

— Obserwujemy, co się dzieje i na gorąco 
staramy się reagować — mówi pan Lewandow­
ski. — I gmina musiała przyjąć do wiadomości, 
że jest taka grupa ludzi, którym nie jest obojętne 
to, co dzieje się w szkołach ich dzieci. Chcemy 
też sugerować pewne zmiany w niektórych prze­
pisach oświatowych. Na przykład karta badania 
rozwoju i zdrowia uczniów klas III i VIII przewidu­
je tylko dwukrotne badanie lekarskie ucznia 
w ciągu ośmiu lat nauki. Rozporządzenie Minist­
ra Zdrowia i Opieki Społecznej z 1992 r. również 
nic nie wspomina o badaniach lekarskich dzieci 
przed zawodami sportowymi. Jest to jawne nie­
dopatrzenie — twierdzą rodzice. Ich zdaniem 
— startujący w zawodach sportowych uczniowie 
powinni przedstawić nauczycielowi aktualne ba­
dania lekarskie.

Z prośbą o rozpatrzenie tej sprawy zwrócili się 
do radnych. Ponieważ gmina tłumaczyła się 
brakiem przepisów prawnych, nie dali za wy­
graną i złożyli wniosek o ponowne rozważenie 
ich propozycji. Upór rodziców został częściowo 
nagrodzony — gmina zastanawia się nad wpro­
wadzeniem w swoich szkołach takich badań.

Sukcesem Porozumienia było uczestnictwo 
dwóch jego przedstawicieli w posiedzeniach Ko­
misji Oświaty Kultury i Kultury Fizycznej na 
prawach gościa, a w grudniu ubiegłego roku 
radni zgodzili się, aby przedstawiciel Porozumie­
nia został stałym członkiem Komisji.

— Teraz mam prawo głosu i dostęp do wszys­
tkich materiałów — mówi Jerzy Kropacz. Dzięki 
temu przekazuje rodzicom i dyrektorom najświe­
ższe informacje, a ich opinie na temat różnych 
spraw prezentuje na spotkaniach radnych. Jest 
to duże udogodnienie dla wszystkich — dyrek­
torzy i rodzice mają wiadomości z pierwszej ręki, 
zaś gmina zna ich opinie.

Gmina aprobuje to, że rodzice chcą uczest­
niczyć w życiu szkół i mieć wpływ na to, co się 
w nich dzieje. Świadczy o tym również zaprosze­
nie przez burmistrza dwóch osób z Porozumie­
nia do komisji zajmującej się konkursem na 
wzorową placówkę oświatową. Chodzimy teraz 
po szkołach i oceniamy niemal wszystko — mówi 
pan Kopacz. — Najlepsza szkoła otrzyma na­
grodę w wysokości 10 tys. zł, a jej grono pedago­
giczne — 5 tys. zł, zaś najlepsze przedszkole 
— 5 tys. zł, a jego zespół 3 tys. zł.

— Cieszymy się z każdego najmniejszego 
sukcesu, z każdej załatwionej sprawy — dodaje

Ryszard Lewandowski. — Największym prob­
lemem jest brak wśród nas młodych rodziców. 
My z końcem nauki naszych dzieci odejdziemy 
i jeśli nie będzie chętnych do przejęcia pałeczki, 
to cały dorobek Porozumienia może być za­
przepaszczony. Oczywiście, praca społeczna 
wymaga pewnych wyrzeczeń—trzeba ją wpleść 
w swoje życie rodzinne i zawodowe, a to nie jest 
łatwe. Dlatego nie lubimy tracić czasu na jałowe 
dyskusje — jeśli coś jest do zrobienia, natych­
miast przystępujemy do dzieła.

Współpraca z dyrektorami układa się na ogół 
dobrze. Choć są i tacy dyrektorzy, którzy uważa­
ją, że rodzice powinni jedynie świadczyć na 
rzecz szkoły. Większość jednak rozumie, że dla 
dobra uczniów powinniśmy być po jednej stronie 
barykady. Konsultują z nami różne sprawy, naj­
częściej remontów szkół. Uzgodniliśmy z bur­
mistrzami, że dyrektorzy na początku każdego 
roku szkolnego będą wiedzieć, ile dostaną na 
remonty. Chcielibyśmy też, aby mieli oni większą 
swobodę w dysponowaniu pieniędzmi i otrzymy­
wali je w terminie — mówią prezesi.

A co o poczynaniach rodziców sądzą dyrek­
torzy?

— Cenię sobie obecność rodziców w szkole 
i ich pomoc — mówi Jadwiga Ostachowicz, 
dyrektorka Szkoły Podstawowej nr 273, a zara­
zem jedna z inicjatorek Porozumienia. Zawsze 
uważała, że szkoła nie może istnieć bez aktyw­
nego współuczestnictwa rodziców. W swojej 
placówce stara się, aby rodzice czuli się współ­
gospodarzami — konsultuje z nimi nie tylko 
sprawy gospodarcze, w tym remonty, ale rów­
nież wspólnie zastanawia się nad edukacyjną 
i wychowawczą przyszłością szkoły. Szkoła to 
wspólnota uczniów, nauczycieli i rodziców 
— i wszyscy powinni mieć tego świadomość 
— podkreśla. Choć przyznaje zarazem, że trud­
no jeszcze przebić się przez inercję, niechęć, 
stary sposób myślenia o szkole. Ma nadzieję, że 
Porozumienie będzie stanowiło znaczącą repre­
zentację rodziców, z którą będą się liczyć decy­
denci oświatowi i samorządowi.

— W gminie jest dobry klimat do współpracy 
z Porozumieniem — twierdzi Zofia Gajewicz, 
naczelnik Wydziału Oświaty w Urzędzie Gminy 
Warszawa-Bielany. — Świadczy o tym chociaż­
by obecność członków reprezentacji rodziców 
w Komisji Oświaty Kultury i Kultury Fizycznej. 
Nasz wydział zawsze był i jest otwarty na prob­
lemy rodziców. Oni wiedzą, że mogą do nas 
przyjść z każdą sprawą. Tu właśnie, w naszym 
wydziale konsultujemy różne inicjatywy Porozu­
mienia, pomagamy w ich realizacji. Naszym 
życzeniem jednak byłoby, aby osoby działające 
w reprezentacjach rodziców miały lepszą orien­
tację o prawie oświatowym i przepisach pra­
wnych.
Zapraszamy zatem do czytania „Głosu”.

IZA KUJAWSKA

W gminie Warszawa-Sielany w 22 szkołach podstawowych (w tym dwa 
zespoły szkół ogólnokształcących) pracuje 1000 nauczycieli i uczy się 14 
tys. dzieci i młodzieży. Do 29 przedszkoli uczęszcza 3 tys. maluchów, 
którymi opiekuje się około 300 wychowawców.

Samorząd nie żałuje pieniędzy na oświatę, która pochłania 40 proc, jej 
budżetu. Na przykład w ubiegłym roku tylko na zimowy i letni wypoczy*- 
nek dzieci przeznaczyła 2 mld starych złotych. W każdej szkole powstały 
tzw. otwarte świetlice czynne od 15.00 do 19.00. Gmina opłaca instruk­
torów, którzy w tym czasie prowadzą z uczniami zajęcia sportowe, 
artystyczne, finansuje też zakup potrzebnych materiałów i sprzętu. 
Planuje utworzenie gminnego centrum metodycznego dla swoich nau­
czycieli.

Z roku na rok rzecznicy praw 
ucznia obserwują wzrastającą lawi­
nę skarg na nieprawidłowości w do­
konywaniu skreśleń z listy uczniów. 
Wskazują, że w znakomitej więk­
szości kara ta jest stosowana przez 
dyrektorów zbyt pochopnie lub z na­
ruszeniem prawa. Twierdzą, że dy­
rektorzy nie opanowali w pełni pro­
cedury dokonywania skreśleń 
uczniów. Na przykład w wojewó­
dztwie warszawskim tylko 
w dwóch przypadkach spośród 
40 badanych przez biuro Rzecz­
nika Praw Ucznia decyzje o skre­
śleniu uczniów były prawidłowo 
sformułowane. Jednak w żadnym 
przypadku nie przeprowadzono 

właściwego postępowania adminis­
tracyjnego.

W dalszym ciągu rzecznicy ujaw­
niają przypadki wymuszania na ro­
dzicach uczniów zabieranie ich ze 
szkoły „na własnąprośbę”. W takiej 
sytuacji dyrektor gra rolę osoby ży­
czliwej uczniowi, tłumaczy, że decy­
zja administracyjna o skreśleniu 
stanowi dla ucznia „wilczy bilet”. 
Dlatego też często proponuje dob­
rowolne odejście z placówki.

Dotychczas proces skreślania 
ucznia odbywał się w zaciszu gabi­
netu dyrektora. Zgodnie z ustawą 
o systemie oświaty z 7 września 
1991 roku dyrektor mógł skreślić 
ucznia w przypadkach określonych 

w statucie szkoły. Skreślenie to na­
stępowało na podstawie uchwały 
rady pedagogicznej.

Od 1 stycznia w nowelizacji usta­
wy o systemie oświaty rozszerzono 
ten zapis. Zgodnie z art. 39 pkt 2: 
dyrektor szkoły lub placówki może, 
w drodze decyzji, skreślić ucznia 
z listy uczniów w przypadkach okre­
ślonych w statucie szkoły. Skreś­
lenie następuje na podstawie 
uchwały rady pedagogicznej, po za­
sięgnięciu opinii samorządu ucznio­
wskiego. Przepis ten nie dotyczy 
— jak zapisano w ustawie, ucznia 
objętego obowiązkiem szkolnym. 
Jednak w uzasadnionych przypad­
kach uczeń ten, na wniosek dyrek­

tora szkoły, może zostać przenie­
siony do innej placówki przez kura­
tora oświaty.

*

Nowelizacja zasad skreślania 
uczniów, która znalazła się w usta­
wie o systemie oświaty, została 
z ulgąprzyjęta przez uczniów. Utru­
dniono bowiem drogę do zbyt po­
chopnego wyrzucania uczniów ze 
szkół. Upodmiotowiony został też 
samorząd uczniowski, który ma wy­
dawać opinię o tym, czy tak dras­
tyczna kara zastosowana wobec 
swojego kolegi jest niezbędna. Na­
suwają się jednak pytania, na które 
powinni odpowiedzieć pracownicy 
Departamentu Prawnego MEN: czy 
opinia samorządu uczniowskie­
go jest wiążąca dla rady pedago­
gicznej i dyrektora, czy ucznio­
wie mają opiniować uchwałę rady 

pedagogicznej o skreśleniu 
ucznia, czy decyzję administra­
cyjną dyrektora?

Poszerzenie zapisu ustawy 
o uczniów objętych obowiązkiem 
szkolnym, czyli m.in. ze szkół pod­
stawowych, zamyka drogę do częs­
to bezprawnego skreślenia dzieci 
np. ze społecznych szkół podstawo­
wych (o tym niepokojącym zjawisku 
kilkakrotnie pisaliśmy w „Głosie Na­
uczycielskim”). Teraz decyzję 
o przeniesieniu ucznia do innej pla­
cówki będzie podejmował kurator 
oświaty. Miejmy nadzieję, że już 
więcej nie zdarzą się przypadki, 
o czym sygnalizowaliśmy w ubieg­
łym roku, nie kontrolowanego i nie­
zgodnego z prawem wyrzucenia 
ucznia z podstawówek poza system 
szkolny.

MAREK KOZUBAL
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KULTURA NIEPOTRZEBNA?
ZE STR. 6

O obchodach jubileuszu obszer­
nie informował „Głos Nauczyciel­
ski”. W kwietniu ubiegłego roku 
rozpoczął on druk „.Naszego lek­
sykonu”, w którym ukazują się bio­
gramy zasłużonych działaczy po­
szczególnych okręgów.

Liczne okręgi i oddziały przygo­
towały okolicznościowe pamiątki, 
np. kalendarze, notatniki, plakietki, 
druki ze znakiem 90-lecia, pieczę­
cie okolicznościowe, puchary, dłu­
gopisy, patery, filiżanki itp.

Obchody jubileuszu zostały udo­
kumentowane w księgach pamiąt- 

KOŃCZĄ 
SIĘ 
OBCHODY 
90-LECIA
kowych oraz kronikach okręgów 
i oddziałów. Niektóre ogniwa roz­
poczęły prowadzenie kronik właś­
nie od uroczystości 90-lecia ZNP. 
W wielu ogniwach zadbano o do­
kumentację fotograficzną i na taś­
mach magnetowidowych.

Obchody jubileuszu 9O-lecia
ZNP charakteryzowały się 

szerokim zasięgiem, dużym roz­
machem i różnorodnością form. 
Wyzwoliły one inicjatywę, energię 
oraz pomysłowość działaczy 
i członków ZNP. Przyczyniły się do 
zaktywizowania działalności og­
niw, komisji, sekcji związkowych 
i zawodowych. Sprzyjały wewnęt­
rznej integracji grup koleżeńskich 
i całego środowiska, umacnianiu 
emocjonalnych więzi członków 
z organizacją, wzrostowi szeregów 
ZNP.

Jubileusz przyczynił się do 
poszerzenia wiedzy członków 
o swojej organizacji, przypo­
mnienia wielu wydarzeń i posta­
ci. Utrwalił więź międzypokole­
niową oraz świadomość wagi 
tradycji i dziedzictwa przeszło­
ści.

Na szczególne podkreślenie za­
sługuje fakt, że uroczystości jubi­
leuszowe miały otwarty charakter, 
że uczestniczyli w nich przedstawi­
ciele władz i instytucji, środków 
masowej informacji, uczniów, ro­
dziców, środowisk lokalnych. Sze­
roki rezonans społeczny obcho­
dów przyczynił się do popularyzacji 
ZNP, akcentowania jego roli i auto­
rytetu.

Jubileusz był impulsem do wy­
dobycia z zapomnienia i uporząd­
kowania archiwaliów, dokumentów 
i pamiątek związkowych. Przyniósł 
konkretny dorobek w postaci pub­
likacji i wydawnictw. Są to cenne 
materiały do dalszych badań nad 
historią Związku.

Prezydium ZG ZNP 
Warszawa, 16.01.1996 r.

Opracowała H.W.

Poniósł mnie artykuł Mieczys­
ława Puto „Regres czy odnowa?” 
(„GN” nr 52/95) o nauczycielach 
i ich działalności kulturalnej, o re­
lacji ZNP — twórcy pedagodzy. 
Stanowił on impuls do zapisania 
tych kilku smutnawych, niestety, 
refleksji.

Sytuacja nauczycieli uprawiają­
cych jakąś twórczość nie budzi 
bynajmniej zachwytu. Zdani są 
oni raczej tylko na siebie. Nie 
przejmuje się nimi zanadto ani 
resort, ani ZNP. Cytat ze wzmian­
kowanego artykułu M. Puto: „Na 
przykład na jubileusz 40-lecia ze­
społu chóralnego, na który przy­
byli przedstawiciele miejscowych 
władz i organizacji społecznych, 
nie zjawił się nikt z macierzystego 
okręgu.” Jak taki przypadek moż­
na komentować? Kto będzie nas 
szanował, jeśli my sami w ten 
sposób postępujemy?

Przez ponad dwadzieścia łat 
zajmuję się różną działalnością 
twórczą i przez cały ten czas 
— także coś robię organizatorsko 
w tej dziedzinie. Tylko na począt­
ku mojej kariery pedagogicznej 
Związek Nauczycielstwa Polskie­
go (Oddział) zachęcał mnie, fi­
nansował opiekę reżysersko-ak- 
torską, gdy startowałem w Kon­
kursie Żywego Słowa im. Zenona 
Klemensiewicza. Później była ci­
sza. Niedawno na kilkanaście 
prób podjęcia kontaktu na płasz­

Wytwórnia Mebli
Szkolnych

o feruje po niskich cenach:

• aebie /zkeiae
Zapewniamy Transport Większe 

zamówienia dostarczamy bezpłatnie.
Zamówienia kierować

Wytwórnia Mebli Szkolnych 
62-300 Września, ul. Słowackiego 48 
tel. (0-&6> 361-350 

INFORMACJA O PODYPLOMOWYM 
STUDIUM HISTORII

W
INSTYTUCIE HISTORYCZNYM 

UNIWERSYTETU WARSZAWSKIEGO
Instytut Historyczny Uniwersytetu Warszawskiego ogłasza przy­

jęcia na trzysemestralne podyplomowe studium historii.
Celem studiów jest zapoznanie słuchaczy z najnowszymi kierun­

kami badań i osiągnięciami nauk historycznych i pokrewnych.
Na studia przyjmowani będą absolwenci kierunków humanistycz­

nych.
Zajęcia planujemy w wymiarze 3 semestrów w systemie 8 sesji po 

6 godzin dziennie (w sumie 150 godz.).
Po spełnieniu warunków ustawowych absolwenci uzyskają dyp­

lom ukończenia studium zgodny z rozporządzeniem ministrów 
edukacji narodowej i opieki społecznej w sprawie zasad i warunków 
podnoszenia kwalifikacji zawodowych i wykształcenia ogólnego 
dorosłych.

Dokumenty (podanie, życiorys, dyplom ukończenia studiów magi­
sterskich, zaświadczenie o stanie zdrowia) — przyjmowane będąod 
1 XII 95 r. do 20 II 96 r. w Sekretariacie instytutu Historycznego UW.

Rozmowa kwalifikacyjna — w dniu 21 II 1996 r. w gmachu 
Instytutu Historycznego UW w sali A — godz. 9.00—18.00. Lista 
kandydatów zostanie wywieszona w dniu rozpoczęcia rozmów.

Czesne w roku akademickim 1996/97 wynosić będzie 500.00 zł za 
semestr. Opłata egzaminacyjna — 25.00 zł.

Limit miejsc — 25 osób

Bliższych informacji udziela Sekretariat Instytutu Historycznego 
UW, 00-927/1 Warszawa, Krakowskie Przedmieście 26/28 

— pokój 18, te!./fax kier. 0-22/26-19-88.

czyźnie twórczo-artystyczno-pe- 
dagogicznej tylko w trzech przy­
padkach spotkałem się z odze­
wem (u władz dwóch oddziałów 
i jednego okręgu ZNP, „mojego” 
zresztą— choć tyle satysfakcji...). 
Z różnych miejsc kraju, z różnych 
okręgów związkowych, nie do­
czekałem się nawet słowa (grze­
cznościowej reakcji). W telefoni­
cznych rozmowach — chłód, za­
skoczenie. Charakterystyczne 
— nigdy nie usprawiedliwiano się 
brakiem pieniędzy. Czy to świad­
czy o naszej aktywności kultural­
nej?

Rzecz niepokojąca, bo —właś­
nie środki są. Związkowe i resor­
towe. Na ogół przeznacza się je 
chętnie na swego rodzaju kon­
sumpcję, potrzebne na pewno im­
prezy towarzyskie, na wycieczki. 
Nie chcę tego typu wydatków ne­
gować. Lecz warto by było rów­
nież częściej widzieć sens stymu­
lowania twórczości nauczycieli. 
Piszący, muzykujący, plastycy, 
innowatorzy — indywidualności 
w swych środowiskach — wystę­
pują raczej w pojedynkę. Któż ich 
poprze? Kłopot bierze się praw­
dopodobnie i stąd, że w gremiach 
dysponujących finansami twór­
ców raczej nie ma.

A oni wnoszą sporo do zbioro­
wego autorytetu stanu nauczycie­
lskiego. Ich wyraźnie widać, sły­
chać. Proponują, niepokoją.

DZWONKI SZKOLNE
- sterowniki programowalne 

od 260 zł, zegary korytarzowe 

TABLICE SPORTOWE 
świetlne, programowalne - od 1990 zł 
Gwarancja 2 lata. Ceny netto. 
Dokumentację wysyłamy bezpłatnie!

Tel. (0-22) 720-22-20 
mgr inż. Stanisław Gardynik 
05-090 Raszyn, Olszowa 68 

W szczególny sposób oddziałują 
na młodzież, ale i na rodziców, 
szerzej rozumiane otoczenie.

Pragnę zwrócić uwagę, iż ża­
den twórca (plastyk, muzyk, lite­
rat) z innej profesji (np. lekarz czy 
inżynier), nie ma tak ogromnych 
szans promocji wartości kultural­
nych jak nauczyciel. Jest przed­
stawicielem najliczniejszego sku­
piska inteligencji (ponad pół milio­
na osób). Jakże łatwo zorganizo­
wać widownię, odbiorców 
— w gronie młodzieży, rodziców, 
w stowarzyszeniach.

Ciekawe, ile ogniw wojewódz­
kich władz resortowych i związ­
kowych prowadzi jakąkolwiek re­
jestrację pedagogów aktywnych 
twórczo? Czy są lokalne nagrody, 
roczne na przykład, za nauczycie­
lskie osiągnięcia artystyczne, 
w różnych dziedzinach? A każde 
województwo ma tysiące wycho­
wawców, zaś wśród nich niemało 
takich z iskrą bożą Kogo oni ob­
chodzą?

Podobnie jest z chórami, mały­
mi grupami artystycznymi. Co 
właściwie stoi na przeszkodzie, 
by w każdym mieście funkcjono­
wał klub nauczycielski, klub z pra­
wdziwego zdarzenia, na bazie 
którejś szkoły, na przykład? Prob­
lem organizacyjny, ekonomicz­
ny?

Nigdy nie odczułem zaintereso­
wania moją działalnością twórczą

OGŁOSZENIA

tanie 
kserokopiarki 

EKO 
biuro

0-32-171-55-83
... pani Marzenka

ICOH

OGŁOSZENIA DROBNE
Dyrektor Szkoły Podstawowej 

w Stepnicy, woj. szczecińskie, pilnie 
zatrudni nauczyciela języka angiels­
kiego. Zapewniamy mieszkanie z wy­
godami. Telefon: (0-91) 18-84-15.

* Magister wychowania fizycznego 
podejmie pracę w szkole od 1 wrześ­
nia 1996 r. Warunek: mieszkanie. Ofe­
rty pod adresem: Julian Szafiński, 22- 
541 Hulcze, woj. zamojskie.

Pracy poszukuje emerytowany na­
uczyciel, magister matematyki, angie­
lskiego. Telefon: 0-44 48-28-57.

* Dyrektor Szkoły Podstawowej nr 
1 w Ztocieńcu poszukuje nauczycieli 
(najchętniej małżeństwo) o specjalno­
ści język angielski bądź niemiecki od 
1 września 1996 r. Praca w pełnym 
wymiarze godzin w szkole miejskiej. 
Gwarantowane ładne mieszkanie 
w Ztocieńcu o pow. 57 m2 (dwa pokoje, 
kuchnia, łazienka). Zainteresowani 
proszeni są o kontakt: 78-520 Złocie­
niec, ul. I Dywizji W.P. 4a, tel. 712-42. 

ze strony środowiska oświatowe­
go. Byłem natomiast wyróżniany 
(finansowo też) w ramach resortu 
kultury, w tym najpoważniejszą 
nagrodą wojewódzką.

Tu i ówdzie, właśnie na „dzie­
dzińcu” oświatowym, zdumienie 
budzi myśl, iż nauczycielowi twór­
cy należy za imprezę, konkretną 
pracę, zapłacić. Utrwaliło się w tej 
mierze szkodliwe przekonanie, 
które sami ugruntowaliśmy. In­
nym można płacić, pedagogom 
— nie. Tym bardziej że oni się nie 
upomną... To nie znaczy, iż jes­
tem zdania, by wychowawcom 
„nawiedzonym” płacić zawsze 
i za wszystko. Sam, gdy tylko 
mogę, jako organizator (a mogę 
częściej) zapewniam, wedle wza­
jemnego uzgodnienia, satysfakc­
je finansowe zapraszanym nau­
czycielom twórcom.

Rodzi się tu ważne pytanie. Czy 
aktywność pozaszkolna, społecz­
no-kulturalna nauczyciela nie jest 
potrzebna systemowi oświatowe­
mu? Czy w edukacji należy się 
posługiwać tylko sztampową ławą 
szkolną i lekcją?

Dobrze, że przynajmniej Mie­
czysław Puto, autor „zaczepne­
go” artykułu „Regres czy odno­
wa”, sugeruje odpowiedź: działal­
ność kulturalno-artystyczna służy 
wzbogaceniu osobowości nau­
czycieli oraz wychowaniu dzieci 
i młodzieży, umacnia w terenie 
autorytet naszej organizacji zwią­
zkowej...

STANISŁAW TUROWSKI
Gubin

Zakład Hafciarski 
Kazimiery Wolińskiej 

poleca 

usługi hafciarskie, 
sztandary, proporce 

ul. Hutnicza 28 
22-218 Lublin 
tel. 76-40-82

INSTYTUT 
BADAŃ EDUKACYJNYCH

Ministerstwa Edukacji 
Narodowej

Warszawa ul. Górczewska 8

ogłasza nabór na

PODYPLOMOWE
STUDIUM PEDAGOGICZNE

z modułem informatycznym. 
Studium rozpoczyna się 
29 lutego 1996 r. i trwa 

15 tygodni.
Zajęcia odbywać się będą 

3 razy w tygodniu.
Ukończenie studium daje 

uprawnienia pedagogiczne 
absolwenta wyższych uczelni.

Zgłoszenia 
przyjmuje i informacji 

udziela sekretariat 
studium (pokój 74, 

I piętro) w godzinach
8.30—16.00 pod numerem 

632 7813 lub 632 02 21 
wew. 53 i 52
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Pieniądze w gminnej kasie

Z wielu sygnałów, jakie docierają do redakcji wynika, że na 
pytania dyrektorów: jakimi środkami dysponują w 1996 roku lub 
diaczego nie zapłacono za godziny doraźnych zastępstw i czy 
prawdą jest, że nie będzie pieniędzy na trzynastki — w urzędach 
gminnych najczęściej ponoć słychać odpowiedź, że nic nie 
wiadomo! Ze wciąż brakuje pieniędzy, że subwencja jest 
niewystarczająca itd.

Wydaje się, że samorządy chcą wprowadzić bardzo wygodną dla 
nich atmosferę permanentnego zagrożenia niewypłacalnością, 
a w związku z tym nauczyciele mają siedzieć cicho (dyrektor też). 
Niektórzy nawet dodają: cieszcie się, że macie na pensję 
zasadniczą. Usiłowanie wprowadzenia takiego modus vivendi 
w nowym układzie, między nowymi partnerami, polegającego na 
tym, że jest dysponent środków, czyli gmina i ubogi petent, czyli 
nauczyciel, jest bardzo niedobrym układem, czego już nie trzeba

UBOGI PETENT?
Gminna kasa jest zasilana regularnie przez 

dochody gmin, które teraz będą nieco wy­
ższe, albowiem według znowelizowanej 
ustawy o finansowaniu gmin, która weszła 
w życie 1 stycznia 1996 roku będzie do niej 
napływać 15 proc, kwoty podatku dochodo­
wego od osób fizycznych zamieszkałych na 
terenie gminy. Więc te biedniejsze, które nie 
mają co prawda na swoim terenie przedsię­
biorstw i usług, ale za to dużo mieszkańców 
— mogąliczyć na znacznie większe dochody 
niż dotychczas. Do kasy gminnej wpływa też 
po 5 proc, podatku dochodowego zarówno od 
osób prawnych jak i jednostek organizacyj­
nych nie posiadających osobowości prawnej.

Wskazałam na główne źródła dochodów, 
a jest ich więcej, jak chociażby dotacje z fun­
duszów celowych, dotacje celowe z budżetu 
państwa na dofinansowanie zadań własnych 
gmin, odsetki, spadki, darowizny etc.

Do kasy gminnej regularnie napływają też 
pieniądze z subwencji ogólnej i subwencji 
oświatowej. Aby nie było żadnych perturbacji 
przy wypłacani u wynagrodzeń dla nauczycie­
li (pierwszego każdego miesiąca) zapisano 
w art. 17 ustawy o finansowaniu gmin, że

PODATKI ’95

Emeryt rozlicza się sam
Oddziały ZUS nie dokonują rozliczenia 

rocznego emerytów i rencistów tylko wów­
czas, gdy złożyli oni oświadczenie, że zamie­
rzają rozliczać się indywidualnie, gdyż np. 
zamierzająto uczynić wspólnie z małżonkiem 
lub dzieckiem itd. Może się jednak zdarzyć, 
że zainteresowany nie złożył zastrzeżenia, 
że chce rozliczyć się sam i dokonał tego już 
ZUS. Ten fakt nie zamyka jednak drogi do 
rozliczenia się z podatku ponownie, tym 
razem indywidualnie, jeżeli emeryt lub 
rencista uzna, że jest to dla niego korzystniej­
sze.

Dokształcanie—kursy komputerowe
Wszelkiego rodzaju kursy w tym kompute­

rowe, językowe, księgowe itd. zaliczane są 
do „odpłatnego dokształcania i doskonalenia 
zawodowego”. Podatnikowi przysługuje z te­
go tytułu odliczenie od dochodu w kwocie 
faktycznie poniesionej, nie wyższej jednak 
niż 720 zł. Warunkiem odliczenia tychże 
wydatków jest posiadanie dowodów potwier­
dzających opłatę za nie. Potrącenia od pod­
stawy podatkowej na dokształcanie i dosko­
nalenie może dokonać każda osoba fizycz­
na, niezależnie od tego czy jest zatrud­
niona, czy nie.

Wykaz przyrządów 
i pomocy naukowych

Pisaliśmy o tym, że na zakup przyrządów 
i pomocy naukowych po raz pierwszy w 1995 
roku przysługuje ulga wynosząca 720 zł. 
Mogą z niej skorzystać ci podatnicy, którzy 
osiągają dochody, jeżeli są zatrudnieni na 

subwencja oświatowa, która — przypo­
mnimy — zgodnie z art. 12a przeznaczona 
jest na prowadzenie publicznych szkół pod­
stawowych i udzielanie dotacji szkołom pod­
stawowym prowadzonym przez osoby pra­
wne i fizyczne — przekazywana jest gminom 
w ratach miesięcznych, z tym, że rata za 
marzec wynosi 2/13, a pozostałe po 1/3 
ogólnej sumy subwencji przypadającej w da­
nym roku. Te 2/13 na marzec oznaczają, że 
są tam przeznaczone pieniądze na trzy­
nastkę. Nie ma więc żadnych powodów, aby 
twierdzić, że nie wiadomo czy będzie wy­
płacana i czy starczy pieniędzy. Ta subwen­
cja jest wypłacana w terminie ustawowym 
do 1 dnia każdego miesiąca, a to oznacza, 
że jeżeli nie zostanie przekazana w tym 
terminie, gminie przysługują odsetki w wy­
sokości przewidzianej dla zaległości podat­
kowych (patrz obok w ramce). i-

To zdyscyplinowanie przez ustawę termi­
nów wpłat pieniędzy na konta gmin dotyczy 
także subwencji ogólnej, która wypłacana 
jest w 12 ratach, ale w innym terminie — do 
15 każdego miesiąca (i w niej są pieniądze 

umowę o pracę wynikającą ze stosunku 
pracy, spółdzielczej umowy lub umowy z pra­
cy nakładczej. Nie mogą dokonać odlicze­
nia osoby wykonujące umowy zlecenia, 
umowy o dzieło i inne rodzaje osobiście 
wykonywanej działalności np. oświatowej, 
naukowej, publicystycznej itd., a także para­
jące się działalnością gospodarczą.

Wykaz przyrządów i pomocy naukowych 
jest bardzo długi i mieści się w 14 segmen­
tach. Dokładny ich rejestr znajduje się 
w rozporządzeniu ministra edukacji z 13 
marca 1995 roku opublikowany w Dzien­
niku Ustaw nr 25 poz. 132. Przypomnę 
hasłowo, że chodzi tam o: * systemy kom­
puterowe i urządzenia elektronicznej techniki 
obliczeniowej (ETO); * przyrządy i wyroby 
optyczne i optyczno-mechaniczne, zestawy 
kombinowane sprzętu elektronicznego po­
wszechnego użytku (w tym zestawy radio­
magnetofon, radiogramofon, radio-telewizor- 
magnetofon, radio-telewizor-gramofon, ze­
stawy kombinowane sprzętu elektronicznego 
powszechnego użytku pozostałe); * sprzęt 
elektroakustyczny i elektrowizyjny powsze­
chnego użytku (w tym magnetofony i dyk­
tafony, gramofony elektryczne w obudowie, 
magnetowidy powszechnego użytku oraz po­
zostały sprzęt elektroelektryczny i elektro­
wizyjny powszechnego użytku); * kamery tv 
amatorskie i sprzęt pomocniczy; * pozostały 
sprzęt elektroniczny powszechnego użytku 
nie wymieniony osobno; * mikroskopy, przy- 
bory rysownicze i kreślarskie; * reprodukcje 
fotograficzne na podłożu szklanym, papiero­
wym, taśmach filmowych i błonach; * nuty; 
* mapy; * materiały do zapisu magnetycz­
nego pomocniczego do użytkowania taśm 
magnetycznych i magnetofonów; * instru­
menty muzyczne; * pomoce naukowe, spec­
jalistyczny sprzęt szkolny i przedszkolny 
— przyrządy wymienione w tej podbranży 
należy rozumieć jako służące podcelom de­
monstracyjnym i wizyjnym, tj. nie nadające 
się do użytku produkcyjnego do celów bada­
wczych itp.

Dojazdy nie dla studentów
Dalszą możliwością pomniejszenia docho­

du przed opodatkowaniem jest odliczenie 

przeznaczone na działalność przedszkoli (o 
czym piszemy obok).

Należy także pamiętać, że od subwencji 
oświatowej odlicza się 0,5 proc, na rezerwę, 
która jest przeznaczana na pokrycie wydat­
ków w sytuacjach wyjątkowych, do których 
w zasadzie powinno się zaliczać tylko kory­
gowanie pomyłek związanych z wadliwym jej 
obliczaniem. Pomyłek takich w zasadzie nie 
powinno być, gdyż subwencja rozdzielana 
jest między gminy według algorytmu ustalo­
nego w drodze rozporządzenia ministra edu­
kacji, ale w uzasadnieniu ze stroną samo­
rządową oraz Komisją Wspólną Rządu i Sa­
morządu Terytorialnego. Strony powinny 
więc dokładnie wyjaśnić wszelkie możliwe 
wątpliwości począwszy od tego co jest w al­
gorytmie, a czego nie ma!

Dyrektorzy szkół skarżą się, że wójtowie 
nie powiadamiają ich o budżecie szkół, po­
nieważ nie mają projektów, nie dysponowali 
wcześniej danymi i nie mogli sporządzać 
takiego projektu budżetu na 1996 rok, który 
mógłby zostać uchwalony przez radę gminy. 
A więc, jaki projekt konstruują? — nasuwa się 
pytanie.

W cytowanej już ustawie o finansowaniu 
gmin, w art. 15b zapisano, że minister finan­
sów informuje gminy o planowanych na dany 
rok dochodach z tytułu podatków od osób 
fizycznych do 31 października. O rocznej 
kwocie subwencji ogólnej w terminie, także 
do 31 października i wysokości subwencji 
wyrównawczej, także w tym terminie. Także 
minister edukacji zobowiązał się do przeka­
zywania informacji o subwencji oświatowej 
do 15 listopada (takie oświadczenie złożył 
Kazimierz Dera). Miejmy więc nadzieję, że 
w przyszłym roku nie będzie już żadnych 
przeszkód przy projektowaniu budżetu.

Według ustawy o samorządzie terytorial­
nym — mówi o tym artykuł 52 — projekt 
budżetu zarząd przedstawia radzie gminy 
najpóźniej do 15 listopada roku poprzedzają­
cego rok budżetowy. Natomiast powinien on 
być uchwalony do końca roku. Może się 
jednak zdarzyć, że to nie nastąpi i w tej 
sytuacji zgodnie z art. 53 tejże ustawy, nie 
później jednak niż do 31 marca podstawą 
gospodarki budżetowej jest projekt budżetu 
przedłożony radzie gminy. Nie jest więc 
tak, jak twierdzą wójtowie czy burmistrzowie, 
że nie Wiedzą jak wygląda ich budżet i w kon­
sekwencji, jakimi pieniędzmi dysponują. I na­
leży tę wiedzę egzekwować, od zaraz, aby 
nie przyzwyczajać urzędników gminnych do 
zatajania informacji w myśl zasady: kto ma 
informacje, ten ma władzę.

Wiele przedszkoli nie otrzymało 
grudniowego dodatku, czyli 38 zł 
(na etat kalkulacyjny)

I doczekaliśmy się podzielenia 
pracowników oświaty na 
państwową sferę budżetową 
i samorządową sferę budżetową 
— a wszystko to za sprawą 
interpretacji radcy prawnego 
z Ostrołęki pracującego nad nią 
wytrwale w wydziale 
infrastruktury społecznej 
tamtejszego urzędu miejskiego.

wydatków na dojazd dzieci (własnych i przy­
sposobionych) do szkół podstawowych, za­
wodowych, średnich zarówno publicznych, 
jak i niepublicznych. Jednakże szkoły te 
muszą być położone poza miejscowością, 
w której dziecko (a nie rodzice) jest stale lub 
czasowo zameldowane. Odliczeniu podlega­
ją wydatki faktycznie poniesione na dojazdy 
autobusowe, kolejowe i promowe. Wydatki te 
musząbyć udokumentowane imiennymi bile­
tami okresowymi. Niestety, kosztów związa­
nych z komunikacją nie mogą sobie odliczać 
studenci dojeżdżający do wyższych uczelni.

Dokumentowanie alimentów
Podobnie jak w poprzednich latach można 

sobie odpisać alimenty i renty płacone na 
rzecz małżonka lub rodziców. Uwaga, nie 
odpisywane są alimenty na rzecz dzieci. 
Wydatki te można odpisać w wysokości fak­
tycznie poniesionej, z tym, że musząbyć one 
udokumentowane np. umową renty, nato­
miast w przypadku alimentów (wyłącznie) 
wyrokiem sądu.

Do urzędu skarbowego 
nie przesyła się dokumentów 

Do sporządzanego zeznania podatkowe­
go, składanego w urzędzie właściwym ze 
względu na swoje miejsce zamieszkania, nie 
dołącza się dokumentów i informacji potwier­
dzających np. rachunku za kurs komputero­
wy czy fakturę za zakup przyrządów. Należy 
je trzymać w bezpiecznym miejscu przez 
trzy lata — licząc od końca roku podat­
kowego, którego dotyczą. Trzeba bowiem 
pamiętać, że urząd skarbowy może zażądać 
tej informacji, gdy będzie miał wątpliwości co 
do rzetelności złożonego zeznania.

ODSETKI ZA ZALEGŁE PODATKI
Odsetki za zwłokę od nie uiszczonych 

w terminie podatków (oraz innych świadczeń 
pieniężnych) — poczynając od 8 stycznia 
1996 — wynoszą 0,14 proc, kwoty zaległości 
(podstawowe) za każdy dzień zwłoki.

Podstawa prawna: obwieszczenie mini­
stra finansów z 8 stycznia 1996 r. (M.P. nr 
3 z 19 stycznia, poz. 35).

GMINNA SFERA 
BUDŻETOWA

Tego „arcyważnego” podziału dokonano przy okazji 
interpretacji wykładni par. 3 pkt 1 rozporządzenia Rady 
Ministrów z 1995 roku, w sprawie dodatkowego zwięk­
szenia wynagrodzeń w państwowej sferze budżetowej. 
Konkretnie chodzi o grudniowy dodatek wynoszący 38 zł na 
etat kalkulacyjny.

Właśnie interpretując ten przepis urząd miejski w Ostro­
łęce doszedł do wniosku, że podwyżki mogą dotyczyć tylko 
państwowej sfery budżetowej, do której nie należą— we­
dług niego — nauczyciele i pracownicy obsługi przedszkoli 
miejskich, gdyż zaliczani są oni do samorządowej sfery!

Tego grudniowego dodatku nie otrzymało wiele przed­
szkoli w kraju, Ostrołęka nie jest tutaj, niestety, wyjątkiem. 
Wciąż jeszcze napływają protesty, z tym związane, do 
zarządów oddziałów i wprost do Zarządu Głównego ZNP. 
Samorządy, które nie wypłaciły tego dodatku tłumaczą, że 
podwyżki nie dotyczą przedszkoli, gdyż w rozporządzeniu 
mówi się wyraźnie, że dodatek przysługuje pracownikom 
państwowej sfery budżetowej, do której nie zalicza się, 
według interpretacji samorządu, pracowników przedszkoli. 
A to oznacza — tłumaczą — że na tę podwyżkę nie ma 
pieniędzy ani w subwencji ogólnej, ani oświatowej przeka­
zywanej gminom.

Oczywiście jest to błędne rozumowanie i niepokojące, 
zwłaszcza teraz, kiedy nastąpiło przejęcie publicznych 
szkół podstawowych. Bo przecież może się zdarzyć, że 
jakaś gmina „wyinterpretuje”, że także nauczyciele i pra­
cownicy szkół podstawowych należą do samorządowej 
sfery budżetowej i nie będą ich dotyczyć kolejne podwy­
żki... Należy więc przypomnieć, że pieniądze, które znaj­
dują się w subwencji oświatowej (wg art. 12a ustawy 
o finansowaniu gmin) przeznaczone są na zadania oświa­
towe, a konkretnie na prowadzenie publicznych szkół 
podstawowych oraz udzielanie dotacji szkołom podstawo­
wym prowadzonym przez osoby prawne i fizyczne. I w tej 
puli — co już nie może budzić najmniejszych wątpliwości 
— znajdują się także pieniądze na wszystkie podwyżki. 
Zupełnie inną sprawą jest to, że być może są one źle 
naliczone i jest ich po prostu za mało. Ale to nie upoważnia 
samorządu do obwieszczania wszem wobec, przy okazji 
kolejnych podwyżek, że nie ma tam na nie pieniędzy.

Ale wracajmy do przedszkoli. W subwencji oświatowej 
nie ma pieniędzy przeznaczonych ani na prowadzenie 
przedszkoli, ani na płace, i co się z tym wiąże, ani na kolejne 
podwyżki przyznawane pracownikom tychże placówek. 
Znajdują się one w subwencji ogólnej przekazywanej 
gminom regularnie co miesiąc, także na działalność zwią­
zaną z prowadzeniem przedszkoli, a w tym i na płace. 
Gminy dokonują samodzielnie podziału otrzymywanych 
pieniędzy i są zobligowane do tego, aby przewidywać 
i wygospodarowywać w swoich budżetach kwoty związane 
np. z zagwarantowaniem wypłat grudniowego dodatku.

Pracownicy przedszkoli czująsię dyskryminowani, uwa­
żają, że są gorszymi pracownikami oświaty. Przypomnijmy 
więc, że podobnie jak nauczyciele szkół podstawowych 
i średnich są objęci Kartą Nauczyciela. Bardzo dobitnie 
określa to art. 5a ustawy o systemie oświaty. Wątpliwości 
nie może tu być już żadnych! Niestety praktyka dowodzi, że 
do wielu samorządów ta wiedza nie dociera.

Na prośbę prezesa Zarządu Okręgu w Ostrołęce o prze­
analizowanie sytuacji związanej z niewypłacaniem dodatku 
grudniowego i zobowiązanie urzędu do wypłacenia tychże 
kwot, prezydent miasta Ostrołęki odpowiada np. „iż nie­
stety nie może się zgodzić z poglądem, że przepisy 
odnoszące się do państwowej sfery budżetowej dotyczą 
także pracowników przedszkoli”. Proponuje jednakże, bio- 
rąc pod uwagę „stosunkowo niskie zarobki pracowników 
przedszkoli”, wypłacenie tych 38 zł z budżetu 1996 roku.

To chwalebne, ale nie o takie gesty chodzi! Dlatego 
prezes Zarządu Głównego Jan Zaciura zwrócił się do 
ministra edukacji „o pilne podjęcie działań w celu usunięcia 
zaistniałych rozbieżności powstałych na tle interpretacji 
przepisów, a w szczególności wymienionego rozporządze­
nia o jednorazowej podwyżce”.

Miejmy nadzieję, że resort tak długo będzie propagował 
właściwą wykładnię, aż samorządy nie będą miały wątp­
liwości, że pracowników oświaty (w tym przedszkoli) także 
przy okazji podwyżek, nie można dzielić na sferę państwo­
wą i samorządową.
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URLOP SZKOLENIOWY

Jak należy rozumieć zgodę dyrektora 
szkoły na podjęcie studiów zaocznych 
z adnotacją: „koszty dojazdów, diet, noc­
legi i czesne pokrywa studiujący”? Nowy 
dyrektor sugerując się słowem „zgoda’1 
uniemożliwia ml wyjazdy na zajęcia w pią­
tki. (E.Ż. — woj. szczecińskie)

Przepisy zarządzenia ministra edukacji naro­
dowej z dnia 28 lipca 1989 r. w sprawie zasad 
udzielania nauczycielom urlopów na kształcenie 
się, dla celów naukowych, artystycznych, oświa­
towych i innych ważnych przyczyn oraz ulg 
i świadczeń związanych z tym kształceniem 
(Mon.Pol. Nr 27, poz. 215) uzależniają szereg 
uprawnień należnych nauczycielom kształcą­
cym się od udzielenia skierowania organu bez­
pośredniego nadzorującego szkołę lub dyrektora 
szkoły. To odniesienie się do organu bezpośred­
nio nadzorującego szkołę oznacza, że świad­
czenia pieniężne przyznawane nauczycielom 
muszą mieć odzwierciedlenie w funduszach fi­
nansowych zarezerwowanych na te cele. Dlate­
go też skierowanie musi zawierać wyraźne 
stwierdzenie, że organ je wydający godzi się 
pokryć koszty nauki. Nadto władze oświatowe 
przyjęły praktykę zawierania umów z nauczycie­
lami kierowanymi na kształcenie, w których okre­
ślone są wzajemne prawa i obowiązki stron 
umowy. Taka praktyka wynika z uwzględnienia 
powyższych względów, a także jest odniesie­
niem do wskazania par. 6 rozporządzenia mini­
stra edukacji narodowej oraz ministra pracy 
i polityki socjalnej z dnia 12 października 1993 r. 
w sprawie zasad i warunków podnoszenia kwali­
fikacji zawodowych i wykształcenia ogólnego 
dorosłych (Dz.U. Nr 103, poz. 472), zgodnie 
z którym zakład pracy zawiera z pracownikiem, 
który podejmuje naukę w szkole na podstawie 
skierowania zakładu pracy, umowę określającą 
wzajemne prawa i obowiązki stron, np.:

— sprecyzowanie zobowiązań pracownika 
wobec zakładu pracy, jeżeli nie dotrzyma on 
warunków umowy i zwolni się z pracy przed 
określonym w umowie terminem;

— określenie dodatkowych obowiązków pra­
cownika skierowanego na naukę w szkole wyż­
szej, jak np. regularne uczęszczanie na zajęcia, 
wykorzystywanie przyznanych świadczeń tyiko 
do celów, związanych z nauką, przedstawienie 
dokumentów stwierdzających miejsce, czas, li­
czbę zajęć obowiązkowych oraz terminy eg­
zaminów, przedstawienie świadectwa lub dyp­
lomu ukończenia szkoły.

Na zakończenie chciałbym wyjaśnić, że wielu 
Czytelników pisząc do nas podaje, że ich zakłady 
pracy (dyrektorzy szkół) nie udzieliły im formal­
nego skierowania na kształcenie, ale przyznane 
im zostały wszelkie uprawnienia związane ze 
skierowaniem. W takich sytuacjach należy do­
mniemywać, że zakłady pracy (dyrektor szkoły) 
wyraził ustną zgodę na naukę na zasadach 
pracownika skierowanego tzn. powinien mu 
wówczas przyznać także urlop szkoleniowy.

PRACA PEDAGOGICZNA 
A ZASIŁEK DLA BEZROBOTNYCH

Czy okres pobierania zasiłku dla bez­
robotnych wlicza się do stażu pracy peda­
gogicznej, od którgo uzależniona jest wy­
sokość wynagrodzenia zasadniczego? 
(D.W. — woj. szczecińskie)

Przepis par. 3 ust. 1 pkt. 13 zarządzenia 
ministra edukacji narodowej z dnia 22 czerwca 
1995 r. w sprawie wynagradzania nauczycieli 
(Mon. Pol. Nr 31, poz. 366) stanowi, że przy 
ustalaniu szczebla wynagrodzenia zasadnicze­
go nauczycieli i ich awansowania do wyższego 
szczebla zalicza się okresy zaliczane na mocy 
odrębnych przepisów.

Z drugiej strony art. 30 ust. 2 pkt 3 ustawy 
o zatrudnieniu i bezrobociu z dnia 14 grudnia 
1994 r. (Dz. U. z 1995 r. Nr 1, poz. 1) stanowi, że 
okresów pobierania zasiłku nie wlicza się jednak 
do stażu pracy, określonego w odrębnych prze­
pisach wymaganego do wykonywania niektó­
rych zawodów.

A zatem, skoro wliczenie do stażu pracy 
pedagogicznej okresu pobierania zasiłku dla 
bezrobotnych nie ma charakteru ustalania okre­
su do wykonywania zawodu nauczycielskiego, to 
wówczas wliczenie takie jest możliwe na pod­
stawie par. 3 ust. 1 pkt 13 zarządzenia w sprawie 
wynagradzania nauczycieli.

GODZINY NADLICZBOWE 
A KOBIETA W CIĄŻY

Czy kobieta w ciąży nie może pracować 
wgodzinaćh nadliczbowych? (B.J.—-woj. 
kieleckie)

Zgodnie z art. 178 par. 1 kp. kobiet w ciąży nie 
wolno zatrudniać w godzinach nadliczbowych, 
ani w porze nocnej. Kobiety w ciąży nie wolno 
także, bez jej zgody delegować poza stałe miejs­
ce pracy.

Tak więc przepisy kodeksu pracy wprowadza­
ją bezwzględny zakaz zatrudnienia w godzinach 
nadliczbowych kobiet w ciąży.

Względny zakaz takiego zatrudnienia dotyczy 
kobiety opiekującej się dzieckiem w wieku do 
jednego roku. Może ona pracować w godzinach 
nadliczbowych, lub w porze nocnej oraz być 
delegowanąpoza stałe miejsce pracy jedynie za 
swoją zgodą (art. 178 par. 2 kp.). Przy czym 
przepisy prawa pracy nie precyzują zaawan­
sowania ciąży, ochrona ta więc obejmuje okres 
całej ciąży.

URLOP MACIERZYŃSKI 
A FERIE ZIMOWE

Jak należy obliczać urlop uzupełniający 
dla nauczycielki, która powróci z urlopu 
macierzyńskiego do pracy po okresie ferii 
zimowych? Czy ustalenie i przyznanie 
urlopu uzupełniającego ma nastąpić te­
raz, czy po wakacjach? (J.Ż.—woj. sied­
leckie)

Art. 66 Karty Nauczyciela stanowi, że w razie 
niewykorzystania urlopu wypoczynkowego w ca­
łości lub części w okresie ferii szkolnych z powo­
du niezdolności do pracy wywołanej między 
innymi urlopem macierzyńskim, nauczycielowi 
przysługuje urlop uzupełniający, w ciągu roku 
szkolnego, w wymiarze 8 tygodni. Przepis ten 
wyraźnie określa, że podstawą do przyznania 
urlopu uzupełnającego jest niewykorzystanie 
urlopu wypoczynkowego w okresie ferii szkol­
nych, dlatego też przebywanie przez nauczyciel­
kę w czasie ferii zimowych na urlopie macierzyń­
skim, nie przesądza jeszcze czy nabędzie ona 
prawo do urlopu uzupełniającego. Dzieje się to 
dlatego, że przy ustalaniu wymiaru uzupełnia­
jącego bierze się pod uwagę czy nauczyciel 
wykorzystał urlop w czasie ferii zimowych. Prak­
tycznie więc, rzeczywiste ustalenie prawa do 
urlopu wypoczynkowego uzupełniającego może 
nastąpić dopiero po zakończeniu ferii letnich.

PREMIA
A DODATEK MOTYWACYJNY

Po przeczytaniu wyjaśnień w „Głosie 
Nauczycielskim” w numerach: 52 z 1995 r. 
i 2 z 1996 r. na temat dodatku motywacyj­
nego powstały u mnie wątpliwości, czy 
tzw. dodatek motywacyjny jest rzeczywiś­
cie premią czy tylko częścią wy nagrodze­
nia zasadniczego, czy wobec tego regula­
min przyznawania tego dodatku ma 
w ogóle rację bytu? Czy raz przyznany 
dodatek można następnie cofnąć? (B.M. 
woj. radomskie)

Pierwszy problem, który należy rozstrzygnąć, 
to ten czy tzw. dodatek motywacyjny przewidzia­
ny w par. 5 zarządzenia ministra edukaci narodo­
wej z dnia 22 czerwca 1995 r. w sprawie wyna­
grodzenia nauczycieli jest premią, czy tylko 
wynagrodzeniem zasadniczym. Umieszczenie 
tego przepisu w rozdziale pierwszym cytowane­
go zarządzenia, który nosi tytuł wynagrodzenie 
zasadnicze (a nie w kolejnych rozdziałach doty­
czących wynagrodzenia za godziny ponadwy­
miarowe i wynagrodzenie dodatkowe), mogłoby 
świadczyć, że jest to faktycznie wynagrodzenie 
zasadnicze objęte ochronąm.in. art. 42 Kodeksu 
Pracy, a co za tym idzie nie można tworzyć 
regulaminu jego przyznawania.

Z drugiej zaś strony przedstawimy poniżej 
cechy charakterystyczne premii, aby ocenić za­
sadność powyższego stanowiska.

Po pierwsze premia jest dodatkowym skład­
nikiem wynagrodzenia. Główną cechą tego 
świadczenia jest to, że nie występuje ono, nigdy 
samodzielnie, lecz zawsze uzupełnia wynagro­
dzenie zasadnicze.

Po drugie, istnieją dwa rodzaje premii: premia 
regulaminowa i tzw. premia uznaniowa, która 
w rzeczywistości nie jest premią, ale nagrodą. Jej
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charakter uznaniowy polega na tym, że przy­
znanie jej zależy od swobodnego uznania kiero­
wnika zakładu, w związku z tym pracownik nie 
ma roszczenia o jej wypłatę.

Utrudnieniem jest także to, że pomimo rozróż­
nienia w nazwach premii: „regulaminowa” i „u- 
znaniowa” obie przyznawane są i wypłacane 
w oparciu o regulamin premiowania. Różnica 
natomiast polega na tym, że regulamin premii 
regulaminowej wylicza konkretne warunki, od 
powstania których zależy czy pracownik nabył, 
czy też nie, prawo do premii. Natomiast regula­
min premii uznaniowej takich warunków nie 
zawiera, a jeżeli są już wskazane, to na takim 
stopniu ogólności, że ustalenie czy pracownik 
nabył prawo do premii nie może podlegać kont­
roli sądu.

A zatem, z premią regulaminową mamy do 
czynienia wówczas, gdy przesłanki do jej uzys­
kania oraz jej wysokość zostały z góry określone 
w regulaminie premiowania lub innym akcie 
normatywnym. Przysługuje ona pracownikowi, 
jeżeli ustalone to zostało w umowie o pracę lub 
przepisach płacowych, a pracownik spełnił wy­
magania, od których uzależniono jej uzyskanie. 
Z drugiej jednak strony, wobec niewykonania 
zadań premiowanych, premia pracownikowi nie 
przysługuje i to bez względu na przyczynę niewy­
konania tych zadań, np. jeśli pracownik w sposób 
niezawiniony nie wywiązał się ze swoich obowią­
zków. Nie można także zmniejszyć pracowniko­
wi premii za niedbałe wykonywanie obowiązków, 
które nie są objęte treścią zadań premiowych, 
jeżeli zmniejszenie premii z tego powodu nie jest 
wyraźnie przewidziane w regulaminie premiowa­
nia.

Podsumowując — o tym czy w konkretnym 
przypadku mamy do czynienia z premią regula­
minową czy premią uznaniową nie decyduje 
nazwa świadczenia, ani treść konkretnego prze­
pisu, ale w grunice rzeczy treść regulaminu 
premiowania.

Wydaje się więc, że po scharakteryzowa­
niu istoty wynagrodzenia zasadniczego i pre­
mii, należy uznać, że tzw. dodatek motywa­
cyjny przewidziany w par. 5 cytowanego 
zarządzenia, ze względu na swoją istotę 
— przyznawany w zależności od osiąganych 
wyników pracy — jest w rzeczywistości pre­
mią regulaminową przy czym wymierną 
przesłanką jego przyznawania są osiągane 
wyniki pracy. Natomiast to, że w rzeczywisto­
ści świadczenie to jest przyznawane wformie 
czasowo podwyższonego wynagrodzenia 
zasadniczego, nie zmienia jego charakteru, 
jako premii. Właściwie nawet bez sporządze­
nia regulaminu premiowania z treści ust. 
2 pkt. 5 wynika zadanie premiowania — osią­
gane wyniki pracy.

Jeżeli chodzi o problem cofnięcia raz przy­
znanego dodatku motywacyjnego, to należy od­
powiedzieć, że raz przyznany dodatek nie może 
być następnie cofnięty. Ewentualny regulamin 
może jedynie doprecyzować, że wyniki pracy są 
uzależnione od ilości dni, w jakich nauczyciel 
przebywał na zwolnieniu lekarskim, natomiast 
niedopuszczalne jest stworzenie takiego zapisu 
regulaminu, z którego wynikałoby, że dodatek 
może być cofnięty w stosunku do nauczyciela, 
który przebywał na zwolnieniu lekarskim.

GODZINY NADLICZBOWE

Jakie reguły określają wymiar pracy 
wgodzinaćh ponadwymiarowych przy za­
trudnieniu w niepełnym wymiarze zajęć? 
(L.P. —■ woj. łódzkie)

Zgodnie z ogólną regułą prawa pracy pracow­
nik pracuje w godzinach ponadwymiarowych, 
jeśli wykonuje pracę ponad normy czasu ustalo­
ne w przepisach prawa. Dlatego też nie jest 
pracą w godzinach ponadwymiarowych praca 
świadczona ponad niepełny wymiar, np. 1/3 
etatu, jeżeli nie przekracza ona górnej granicy 
wymiaru, czyli całego etatu przewidzianego od­
powiednimi przepisami.

Wyjątkiem jest praca wykonywana ponad krót­
szy wymiar czasu, ustalony dla prac szczególnie 
uciążliwych lub wykonywanych w warunkach 
szkodliwych dla zdrowia.

Ponadto, jeżeli umowa o pracę przyjmuje 
krótszy niż w normach ogólnych czas pracy, to 
pracy wykonywanej ponad umowny zakres, ale 
nie wyczerpującej pełnego wymiaru określonego 
prawem, pracy tej nie można uznać za nadlicz­
bową.

Ponadto, chciałbym wyjaśnić przy okazji pyta­
nia Czytelnika, że praca zlecona w godzinach 
ponadwymiarowych, jest obowiązkiem pracow­
nika, od którego nie może się on zwolnić, nie 
może on też odmówić pracy innego rodzaju, niż 
ta, do której się zobowiązał w umowie o pracę.

WYNAGRODZENIE
ZA CZAS CHOROBY

Jak jest obliczane wynagrodzenie za 
czas choroby? (B.J. — woj. pilskie)

Wynagrodzenie za czas choroby wypłacane 
na podstawie art. 92 kp. jest obliczane na tych 
samych zasadach, co zasiłek chorobowy— czyli 
za okres 6 miesięcy kalendarzowych poprze­
dzających miesiąc, w którym powstała niezdol­
ność do pracy.

SZACH KRÓLOWI

pod redakcją 
BOGDANA KUSIŃSKIEGO

Zadanie 5

Białe zaczynają i remisują

Białe: Ka8, Sf4
Czarne: Kc4, f5, g5

Rozwiązanie zadania prosimy nadsyłać w ter­
minie 14-dniowym pod adresem redakcji.

Rozwiązanie zad. nr 44
1. Sf5-g3!

Rozwiązanie zad. nr 45
1. Sc8-d6!

Rozwiązanie zad. nr 46
1. Wce 8 Kc3 2. Hb5! Kd4 3. c3 mat
2. ... Kc4 2. Hb6! Kd5 3. c4 mat
3. ... Kc5 2. c4! Kd6: 3. c5 mat

Rozwiązanie zad. nr 47
1. We6-e2!

Rozwiązanie zad. nr 48
1. Hd8 Wd8: 2. cd8:S! Ge6 3. Gb7 mat
2. ... Ge6 2. Hb8! Wb8: 3. cb8:S mat

Za prawidłowe rozwiązania nagrody wyloso­
wali: za zad. nr 44 — Józef Rybak z Zamościa, za 
zad. nr 45 — Zbigniew Lasota z Legnicy, za zad. 
nr 46 — Cecylia Tomczyk z Piotrowa, za zad. nr 
47 — Ryszard Wodzisławski z Elbląga, za zad. 
nr 48 — Genowefa Kamieńska ze Smolca. 
Gratulujemy!
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EDWARD CHLEBUS 
1918—1991

Nauczyciel i działacz związkowy.
Długoletni prezes Oddziału ZNP 
w Kolnie. Członek Zarządu Okręgu 
w Łomży, a także Zarządu Głów­
nego ZNP. Animator życia kultura­
lnego w środowisku oświatowym.

Urodził się w 1918 roku w Nowym Jorku. 
Jako kilkuletnie dziecko wrócił z rodzicami 
do Polski. Ukończył kurs pedagogiczny, 
a następnie — w systemie kształcenia 
zaocznego — zdobył tytuł magistra filologii 
polskiej.

Pracę pedagogiczną rozpoczął w 1947 
roku jako nauczyciel Szkoły Podstawowej 
w Mieszkach, województwo suwalskie. 
W sześć miesięcy później został kierow­
nikiem Szkoły Podstawowej w Bakałaże- 
wie, którą kierował przez 3 lata. W 1950 r. 
rozpoczął pracę w Liceum Ogólnokształ­
cącym w Kolnie, województwo łomżyńskie, 
gdzie pracował aż do emerytury, tzn. do 
1978 r. — początkowo jako nauczyciel- 
polonista, a następnie dyrektor tej szkoły.

Od pierwszych dni pracy zawodowej był 
aktywnym członkiem Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego. W 1950 r. został prezesem 
Ogniska. Funkcję prezesa Ogniska, a na­
stępnie Oddziału Powiatowego ZNP w Kol­
nie, sprawował przez 32 lata. Szczególnie 
aktywnie organizował wówczas i inicjował 
różne formy samokształcenia nauczycieli, 
był współorganizatorem kursów języka pol­
skiego dla młodych polonistów, inicjatorem 
i głównym organizatorem życia kulturalno- 
-towarzyskiego. w środowisku nauczycieli

(40)
W bieżącym numerze drukujemy biogramy 
działaczy okręgu łomżyńskiego.
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miasta Kolna i byłego powiatu kolneńs- 
kiego. W pracy związkowej szczególną 
troską i wsparciem otaczał młodych nau­
czycieli.

Przez dwie kadencje był członkiem Za­
rządu Okręgu ZNP w Łomży, a także człon­
kiem Zarządu Głównego ZNP.

MARIA KUJAWA

Nauczycielka kilku pokoleń wy­
chowawców. Członkini ZNP od 
1947 roku. Wieloletnia prezeska 
Ogniska ZNP. Wiceprezeska Od­
działu Powiatowego w Łomży. 
Przewodnicząca Okręgowej Sek­
cji Emerytów i Rencistów w Łom­
ży. Organizatorka życia społecz­
no-kulturalnego emerytowanych 
pracowników oświaty.

Urodziła się w 1926 r. w Łomży. Wy­
kształcenie średnie pedagogiczne zdobyła 

w powojennej Polsce. Uzyskała też magis­
terium na wydziale zaocznym WSP (filolo­
gia polska).

Pracę pedagogiczną rozpoczęła w 1947 
roku w Szkole Podstawowej nr 2 (szkoła 
ćwiczeń) w Łomży. W rok później była 
organizatorką Biblioteki Pedagogicznej, 
a następnie Ośrodka Metodycznego w Ło­
mży. W 1950 r. zostaje przeniesiona do 
Liceum Pedagogicznego w Łomży na etat 
polonistki. Pracuje tu aż do momentu lik­
widacji liceów pedagogicznych, tzn. do 
1967 roku. Z kolei obejmuje funkcję zastęp­
cy dyrektora w Technikum Budowlanym 
w Łomży, którą piastowała od 1975 roku.

Do Związku Nauczycielstwa Polskiego 
wstępuje w 1947 roku. Przez 20 lat — od 
1952 r. pełni funkcję prezeski Ogniska 
ZNP. W latach 1960—1972 jest członkiem 
Zarządu Oddziału Powiatowego ZNP w Ło­
mży. Następnie przez jedną kadencję wice­
prezeską Oddziału ZNP. W 1975 roku 
z ramienia ZNP współuczestniczy w two­
rzeniu Wojewódzkiej Rady Związków Za­
wodowych, w której później pełni funkcję 
sekretarza.

W Oddziale Powiatowym ZNP jest od­
powiedzialna za organizację życia kultural­
no-oświatowego. Ze szczególnym upodo­
baniem zajmuje się organizacją ruchu tury­
stycznego nauczycieli. Organizuje wycie­
czki turystyczno-krajoznawcze po całej Po­
lsce — od Bałtyku aż do Tatr, prowadzi 
zajęcia w Klubie Nauczyciela w Łomży.

Po przejściu na emeryturę (1980 r.) z pa­
sją angażuje się w organizowanie życia 
społeczno-kulturalnego emerytowanych 
pracowników oświaty. Jako przewodniczą­
ca Oddziałowej Sekcji Emerytów i Rencis­
tów w Łomży, jedynej działającej wówczas 
w województwie łomżyńskim, inicjuje po­
woływanie sekcji w pozostałych miastach, 
by następnie doprowadzić do powołania 
Okręgowej Sekcji Emerytów i Rencistów 
ZNP wŁomży. Jest inicjatorkąnowych form 
zorganizowanej działalności emerytowa­
nych nauczycieli: wczasów wypoczynko- 
wo-szkoleniowych, grupowych wyjazdów 
emerytów z całego województwa na tur­
nusy wczasowe, wycieczek krajoznaw­
czych dla młodszego pokolenia emeryto­
wanych nauczycieli i pracowników oświaty.

Jako przewodnicząca Okręgowej Sekcji 
Emerytów i Rencistów aktywnie uczest­
niczy przez trzy kadencje w pracach prezy­
dium Zarządu Okręgu ZNP; przez jedną 
kadencję pełni funkcję wiceprezesa Okrę­
gu.

Jest współautorką wspomnień o pracy 
i powstawaniu ogniw ZNP w Łomżyńskiem 
w pierwszych latach powojennych.

Maria Kujawa jest także inicjatorką po­
rządkowania dokumentacji Domu Związ­
kowego w Łomży oraz współzałożycielką 
księgi wieczystej tego Domu (dziś adminis­
trowanego przez Zarząd Oddziału ZNP 
w Łomży, prawowitego właściciela tego 
Domu).

CZYTELNICY MAJĄ GŁOS

POTRZEBNA 
CIERPLIWOŚĆ

Dobiega pierwszy okres nauki 
w szkole. Gorący to czas dla uczniów, 
nauczycieli a często i rodziców. 
Szczególne zadanie stoi przed nau­
czycielami klas pierwszych. Muszą 
oprócz podsumowania osiągnięć 
w nauce przygotować wnikliwie wnio­
ski z obserwacji półrocznej każdego 
dziecka i przekazać je rodzicom. Ro­
dzice powinni dowiedzieć się, jak ich 
dziecko funkcjonuje jako uczeń w kla­
sie i w szkole. Właściwe przygotowa­
nie i przekazanie takich informacji jest 
bardzo ważne dla rodziców. Często 
rzutuje na dalszą współpracę domu ze 
szkołą. Niezbyt delikatnie przekaza­
na, nawet najszczersza uwaga, może 
urazić matkę. Nie wspomnę o infor­
macji nieprawdziwej, krzywdzącej 
dziecko. A o takie też nietrudno.

Do klasy pierwszej trafiają dzieci 
bardzo zróżnicowane pod względem 
dojrzałości szkolnej. „Urzędowo” 
zdecydowano, że naukę w szkole 
podstawowej rozpoczynają dzieci 
w wieku 7 lat, a przecież niektóre 
kończą je w styczniu a inne dopiero 
w grudniu. Już z tego faktu wynikać 
może niedojrzałość wszystkich lub 
niektórych sfer rozwojowych dziecka. 
Nie musi to być regułą. Nie tylko wiek 
metrykalny ma wpływ na to, czy dziec­
ko dorosło iub nie do podjęcia nauki 
w szkole.

Dojrzałość szkolna to odpowiedni 
dla siedmiolatka rozwój fizyczny, psy­
chiczny i emocjonalny. Wzajemna ha­
rmonia rozwoju tych trzech sfer oso­
bowości jest niesłychanie ważna dla

prawidłowego funkcjonowania dziec­
ka w szkole. Dlatego tak ważna jest 
wnikliwa obserwacja dzieci w I okresie 
nauki przez wychowawców klas pier­
wszych, ścisły kontakt z domem rodzi­
cielskim oraz z poradnią Psychologi­
czno-Pedagogiczną. Im szybciej dzie­
cko otrzyma pomoc w szkole i w do­
mu, tym szybciej może ono wyrównać 
braki rozwojowe.

Z mojego 30-letniego doświadcze­
nia i badań, jakie prowadziłem w kla­
sach młodszych na terenie gminy 
Świedziebnia, wynika, że najwięcej 
kłopotów sprawiają dzieci niedojrzałe 
emocjonalnie. Dla nich godziny lekcyj­
ne to męka. Nie mogą skupić uwagi, 
przerywają pracę lub nie chcą jej na­
wet zacząć, bawią się przedmiotami 
lub jedzą na lekcji. Często opuszczają 
klasę, płaczą, tęsknią. Wiele z nich nie 
reaguje na polecenia nauczycielki. Je­
dne szybko męczą się podczas czyta­
nia, inne podczas pisania. Bywa, że 
przy tych czynnościach pocą się.

Trzeba wiele talentu pedagogiczne­
go, serca i wprost anielskiej cieprliwo- 
ści, aby właściwie prowadzić takie 
dziecko w szkole. Nauczycielka przy 
najlepszych chęciach i kwalifikacjach 
ma małe możliwości korygowania te­
go zaburzenia na lekcji.

Przy liczebności klas 20—30 
uczniów przypada średnio 1,5 do 2 mi­
nut na osobę bezpośredniego kontak­
tu pani z uczniami w czasie jednej 
godziny lekcyjnej. To bardzo mało. 
Dzieci niedojrzałe emocjonalnie po­
winny mieć dodatkowe zajęcia korek­
cyjno-kompensacyjne, a według mnie 
powinny być odroczone od nauki 
szkolnej przynajmniej na jeden rok. 
Jeśli jeszcze nie dojrzałyby do pod­
jęcia nauki, to muszą być w szczegól­
ny sposób otoczone opieką nauczy­

cielki i poradni psychologiczno-peda­
gogicznej. W młodszym wieku szkol­
nym sfera emocjonalna dziecka ulega 
ciągłemu, dość szybkiemu rozwojowi. 
Proces ten dokonuje się stopniowo, 
głównie pod wpływem zmian i osiąg­
nięć w rozwoju umysłowym a także 
pod wpływem nowych sytuacji społe­
cznych. Podobnie, jak uczy się coraz 
trudniejszych treści matematycznych, 
uczy się przechodzenia od konkretu 
do abstrakcji, tak i jego uczuciowość 
staje się dojrzalsza.

Z każdym rokiem dziecko staje się 
spokojniejsze, bardziej pogodne i ra­
dosne, a swoje emocje prezentuje 
w łagodniejszy sposób. Zaznacza się 
to w umiarkowanym wyrażaniu prag­
nień i chęci oraz zwłoki w zaspokaja­
niu żądań. Zdarza się nadal zmien­
ność i chwiejność uczuć, i niemożność 
konsekwentnego panowania nad ni­
mi. Jest to dopiero możliwe u osób 
w pełni dojrzałych emocjonalnie. Pod 
koniec młodszego wieku szkolnego 
(3—4 klasa szkoły podstawowej) do­
chodzi u dzieci do skuteczniejszego 
panowania nad reakcjami emocjonal­
nymi. W tym też okresie rozwojowym 
ma początek kształtowanie się we­
wnętrznego świata dziecka. Małe jed­
nostki przestająbyćtak spontaniczne, 
szczere i wylewne. Potrafią zachować 
dystans, nawet w stosunku do rodzi­
ców. Pojawia się u nich pewien rodzaj 
nieśmiałości, który nie jest obawą 
przed otoczeniem ale specyficzną, 
naturalną osłoną przed „intruzami” 
z zewnątrz. Siedmiolatki potrafią już 
dochować tajemnicy. Zmuszane do 
mówienia i wyjawiania swoich sekre­
tów — kłamią.

Środowisko szkolne, głównie życie 
społeczne klasy, sprzyjają procesowi 
kształtowania się życia emocjonalne­

go dziecka. Uczeń musi coraz częś­
ciej dostosowywać swoje postępowa­
nie do wymagań otoczenia. Jeżeli ob­
serwujemy takie zmiany, to znaczy, że 
dziecko rozwija się prawidłowo emoc­
jonalnie. Potrzebna jest jednak wyjąt­
kowa cierpliwość szkoły, rodziców 
i domowników dziecka, gdyż pozytyw­
ne zmiany nie wystąpią z dnia na 
dzień.

AGNIESZKA SKOBOWIAT 
Świedziebnia

TAKIE PRAWO
W numerze 2 (10.01.1996) „Głosu” 

przeczytałam artykuł „W sytuacjach 
podbramkowych”. Chcę się do niego 
ustosunkować.

Uważam, że obecnie obowiązująca 
ustawa oświatowa pozostawiająca 
decyzji dyrektora placówki wszelkie 
sprawy związane z zatrudnieniem jest 
bardzo błędna, bowiem dyrektor do- 
staje do ręki oręż, który bardzo często 
wykorzystuje przeciw bardzo dobrym 
nauczycielom, ale mającym swoje 
zdanie, niekoniecznie takie same, jak 
zdanie dyrektora placówki. Ponadto 
dyrektor ma możliwość zatrudniać 
osoby, które są z nim w jakiś sposób 
powiązane, co w przyszłości umożliwi 
mu wygranie konkursu na stanowisko 
dyrektora.

Poprę to faktami. Jest nauczycielka 
w dużym mieście. Wiele lat temu za­
trudniona w szkolnej świetlicy, ale za­
wsze zastępująca nauczyciela mate­
matyki, który jest bardzo chorowity 
i wielokrotnie korzysta z urlopów bez­
płatnych lub płatnych oraz długoter­
minowych zwolnień lekarskich. Przez 
wszystkie lata właśnie ta nauczycielka

zastępuje tego nauczyciela. I co robi 
dyrektor w sytuacji, kiedy ten nau­
czyciel jest nieobecny cały rok z powo­
du kolejnego urlopu bezpłatnego? Za­
trudnia osobę, która nigdy nie pracow­
ała w szkolnictwie, która nigdy nie 
wykonywała zawodu, bo pracowała 
w innej branży, ale jest matką chrzest­
ną dyrektora dziecka i od roku pozo- 
staje bez pracy. Nauczycielka pracu­
jąca w świetlicy pisze prośby do dyrek­
tora, ale ten odpowiada— „takie mam 
prawo, korzystam z niego i nikt mi nic 
nie zrobi”. Pytam — czy interes dyrek­
tora jest ważniejszy od interesów 
uczniów, którzy nie skorzystają z wia­
domości nowo zatrudnionej nauczy­
cielki, bo wiedza jej jest mizerna, 
a umiejętności nauczania żadne? Ale! 
— jest w chwale i opiece pana dyrek­
tora, bo przecież na takich nauczycie­
lach dyrektorowi zależy. Pytam 
— czyje interesy powinna szkoła za­
spokajać?

Czas najwyższy rozpowszechniać 
informację, że rodzice utrzymują 
szkołę poprzez płacenie podatków. 
Szkolnictwo jest utrzymywane z tych 
funduszy. To rodzice powinni mieć 
słowo opiniotwórcze w zatwierdzaniu 
nauczycieli. Jeśli dyrektor przyjmie 
kogoś, kto zdaniem innych nie nadaje 
się do zawodu, to właśnie rodzice 
powinni zdecydować czy chcą, aby 
taka osoba uczyła ich dzieci lub nie. 
Okres, po jakim rodzice powinni zade­
cydować, to jeden semestr pracy da­
nego nauczyciela. Przy takiej weryfi­
kacji nauczycieli, dzieci opuszczające 
szkołę będą miały większe umiejętno­
ści, a dyrektor byłby zmuszony do 
pozostawiania w zawodzie nauczycie­
la, tylko tych pracowników, którzy na­
dają się do tego zawodu.

E.D.



CO POMYŚLI GŁOWA Jerzy korkozowicz

W DOLINIE 
OBUMA RŁ YCH 
PEGEERÓW

Ostatni klucznik Horeszkowa ? Skądże. To 
ostatni traktorzysta w pegeerze, „bo traktor 
też ostatni, a nowych już nie będzie". Chodzi 
o Józka, bohatera pierwszej z piętnastu 
,, Opowieści galicyjskich” Andrzeja Stasiuka 
(„Znak” ’95). Autor filmowanej powieści 
„Biały kruk”, nagradzany prozaik i poeta, 
wprowadza nas w tym zbiorku w życie mie­
szkańców Beskidu Niskiego, okolic Dukli, 
podgórskiej wsiżłobiska i innych miejscowo­
ści ziemi krośnieńskiej. W tej części regionu 
„jak okiem sięgnąć, tylko zdziczałe łąki. 
Wiosną robiły się kolorowe od kwiatów, 
potem już tylko rudziały aż po zupefną sza­
rość listopada”.

/ choć to czas obecnych ustrojowych prze­
mian, wszystko jest niema! takie, jak przed 
pół wiekiem. Tu i tam po chatach i cerkwiach 
przetrwały tylko fundamenty — ślad wojny 
i wysiedleń. Gdzie indziej stoją „długie jak 
pociągi”puste obory da wnego pegeeru—to 
efekt „reform”. Pustkowie nie jest, oczywiś­
cie, zupełne. Opisywana wieś ma wiele 
chałup, plebanię z proboszczem, posteru­
nek policji z rudym sierżantem, no i knajpę, 
miejsce rozmów, pijatyk, występku i zbrodni.

Nie jest łatwo wejść w taki świat i nie 
mówić smutnych banałów, nie rozdzierać 
szat. Autor szanuje człowieka żyjącego 
z„ wypłaty bezrobocia ” czy z prac na dale­
kich budowach, z wędrownego handlu albo 
z robót przy wyrębie lasu i zwózce drzewa. 
Niepomiernie ciężkich i niebezpiecznych. 
Taki Janek, na przykład, przez dwadzieścia 
latjeżdżenia ciągnikiem po stromiznach i pa­
rowach nauczył się, gdzie przebiega „grani­
ca ryzyka i samobójstwa”. Niektórzy mają 
jakieś znajomości z Rosjanami, Uczni krad- 
ną, wszyscy piją. i to jak.

Wcale w tej książce nie chodzi o jakiś tam 
margines społeczny, ale o znaczną część 
naszych dzisiejszych środowisk, niekonie­
cznie tych z odległych kresów.

„Opowieścigalicyjskie”tworzą całość, bo 
ich boha tero wie przechodzą z jednego utwo - 
ru do drugiego. Książka jest zbiorem suges­
tywnych wizerunków i pod tym względem 
przypomina nieco „Ludzi stamtąd” Dąbrow­

Poziomo:
1) natężenie wypływu źródła ropy, ujścia rzeki, 5) halabardnik 
na zamku Tower, 8) ważność, znaczenie, 9) wulkaniczne, 
radioaktywne muły, iły, 10) elegancja, wytworność, 11) wel- 
wet, 12) miastowe Włoszech, 15) patrol, 18) stan zachwytu, 
uniesienia, 21) słodki przetwór owocowy, 22) miasto w Serbii, 
23) małpka z pazurczatek, 27) prawa strona haftu, tkaniny, 29) 
Carl Gustaw, polityk i publicysta szwedzki, premier z lat 
1926—1932, 32) traktor dla Czecha, 33) jednostka masy, 34) 
sukulent o silnie przeczyszczającym soku, 35) gaża wy­
płacona z góry, 36) kwiat z rodziny złożonych, 37) dopływ 
Duero.

Pionowo:
1) córka Gai, kochanka Apolla, 2) dawniej obwieszczenie, 
ogłoszenie, 3) lekka, cienka tkanina wełniana z dodatkiem 
syntetyku, 4) dyspensa, 5) dawny wóz amunicyjny, 6) miasto 
w Egipcie, port nad Nilem, 7) przypis, 13) pisarz rosyjski, autor 
„Szkatułki z malachitu”, 14) w mit. rzym. złośliwy duch 
zmarłych, 16) atrofia, 17) jednostka indukcji magnetycznej, 
19) i cumberland, i beszamel, 20) średniowieczne miasto 
w Armenii, 24) w mit. babil.-asyr. bogini miłości, płodności 
i wojny, 25) potocznie walać, brudzić, 26) płaski próg nad 
brzegiem morza, 27) powieść Pilniaka, 28) i świetlny, i barwny, 
i akustyczny, 30) największe jezioro Norwegii, 31) wgłębienie 
w skale.

Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 
1 do 68 utworzą hasło — porzekadło ludowe.
Rozwiązanie — samo hasło — tylko na kartach po­
cztowych lub widokówkach prosimy nadsyłać w ciągu 14 
dni pod adresem redakcji. Wśród czytelników, którzy 
nadeśląpoprawne odpowiedzi rozlosujemy nagrody nie­
spodzianki.

skiej. Podobna jest pasja obserwacji i wnik­
liwość portretowania przedstawianych po­
staci, choć miejsca wydarzeń i ich czas tak 
bardzo się różnią. Odmienne jest też tło 
krajobrazowe, w utworze Stasiuka stale obe­
cne i bliskie sprawom człowieka. ,,... czas 
ma barwę szarą i postać ptaka o przejrzys­
tym ciele: jedno muśnięcie skrzydeł i za­
czyna się zmierzch”. O takim zmierzchu ze 
stoków Baraniego schodzą dziki na spłache­
tek kartofli, jedyną własność starej kobiety. 
Wartująca tam babka odpędza je krzykiem 
i waleniem w blachę. Powtarza się to co noc, 
póki od uderzenia pioruna nie spłonie obejś­
cie nędzarki. Wtedy zamieszka ona na stry­
chu u zięcia.

Jedna z jej siedmiu córek, Maryśka, wyró­
żniała się dawniej egzotyczną, mroczną uro­
dą, wyniosłym stosunkiem do otoczenia i ży­
wiołową siłą tańca. Czasem sama „wpadała 
w to krążenie — opowiada jakiś świadek jej 
młodości — w ten wir, co jej czarne włosy 
zawijał dookoła szyi, a białą sukienkę dooko­
ła nóg i bioder, i czasem było tak, że wszyscy 
stawali, a grajki grały tylko dla niej, coraz 
głośniej i szybciej...” Później wyjechała 
z kimśjak w jakim filmie i zaraz zaczęło się jej 
schodzenie w dół aż do zupełnego upadku. 
Aż do śmierci z rąk kochanka, i to nie 
wiadomo którego.

Inni mieszkańcy Żłobisk jakoś sobie cza­
sem radzili. Taki Władek, ojciec dwanaścior­
ga dzieci, przez czterdzieści lat trwał w god­
nej pożałowania nędzy, aż niedawno kupił 
we wsi Uchy kiosk i w dwa lata przemienił go 
w magazyn modnych różności, wypożyczal­
nię kaset i barek z pięcioma ga tun kam i piwa.

Przedwojenna legenda głosiła, że słynny 
szwoleżer, generał Wieniawa Długoszow­
ski, wjechał kiedyś konno do kawiarni „Ad­
ria”. W Żłobiskach opowiadają o Janku, 
który swoim gąsienicowym gratem wspiął 
się na dziesięć schodków knajpy i chciał 
dotrzeć do bufetu, tyle że trzeźwi koledzy 
ściągnęli go z pojazdu. Janek później zniknął 
i dopiero po pół roku wrócił ze Szwecji, 
bogato odziany, pewny siebie. Stawiając 
wszystkim oznajmiał, że do lasu to teraz 
chodzi tylko na wycieczki.
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Często pojawia się w knajpie jakiś młody 
mafioso, Edek, cały w papuzich kolorach, no 
i dawny warszawiak, Lewandowski. Jego 
droga ze stolicy w tutejsze strony była dale­
ka. Kolejno odwiedzał wiele więzień. A za­
mykali go... za przekonania. „Miałem prze­
konanie, że mnie nie zwiną”.

Wreszcie Kościejny. Jedna z głównych 
postaci opowiadań. Był, jak większość mie­
szkańców okolicy, robotnikiem leśnym. Miał 
parę koni i wóz. Zamęczał te swoje zwierzęta 
i bata wystarczało mu na dwa dni. Zaprasza­
ny przez gospodarzy, zarzynał świnie, cielę­
ta. Robił to po mistrzowsku i z upodobaniem. 
Raz na prośbę Semena Wasylczuka zabił 
mu owcę, ale to nie był koniec ich wzajem­
nych kontaktów. Kościejny, który całymi ty­
godniami przebywał poza domem, zaszedł 
znów do chaty Semena i w tonie pogróżki 
oznajmił: „... moja baba nie potrzebuje po­
mocy”. „Długo cię nie było. Mówiła, że 
potrzebuje”— odparł młody chłop, wyraźnie 
lekceważąc ostrzeżenie. Po jakimś czasie 
ubrany w białą koszulę Kościejny zjawił się 
w knajpie i wśród ogólnej ciszy skierował 
swoje kroki do kąta, w którym siedział Se­
men. Rzeźniczym nożem zadał śmiertelny 
cios kochankowi żony, po czym spokojnie 
wyszedł na dwór i udał się na posterunek.

Dostał trzynaście lat, aie już po trzech 
przyjechał zimą na parodniową przepustkę. 
Ku przerażeniu bywalców odwiedzał knajpę 
i zasiadał na swoim stałym miejscu. Kiedy 
miał już wracać do więzienia, wyszedł w góry 
i tam zamarzł.

W toku wydarzeń jak z prasy brukowej 
wplata się nieoczekiwanie wątek balladowy: 
Kościejny wędruje nadal po okolicy. Niewi­
dzialny i nie potrzebujący odpoczynku — jak 
to duch — włóczy się po polach i po wsi, 
zagląda ludziom do mieszkań, podpatruje 
księdza, co je na obiad. Przychodzi też do 
knajpy, gdzie zabił Semena. Nikt go tam nie 
dostrzega oprócz wyfiokowanej pannicy, ke­
lnerki. Ta wita zjawę krzykiem.

Dość często odwiedza również Kościejny 
rudego sierżanta na posterunku. Narzeka, 
że mu się nudzi i w końcu żąda zamówienia 
mszy za swoją duszę. Sierżant od dwudzies­
tu bodaj lat w kościele nie był, ale tym razem 
idzie do proboszcza i wyznaje mu wszystko. 
„Pan w to wierzy?”—pyta ksiądz. „Nie, nie 
wierzę, aie go widziałem i mó wił do mnie, i ja 
to księdzu powtarzam, bo ksiądz jest od tych 
spraw”. Kościejny mógłby się też podobno 
odwdzięczyć i powiedzieć, kto zamordował 
Maryśkę. Bo nie ten, kogo zamknęli. W koń­
cu odprawione zostaje nabożeństwo „za 
duszę, którą widział policjant i dziewucha 
z knajpy”. Uradowane widmo już chce podać 
sierżantowi imię rzeczywistego mordercy, 
aie opowieść się kończy. Ostatnia z„gaiicyj- 
skich".

He trzeba pisarskiego taktu i kunsztu, żeby 
do dzisiejszych realiów życia na podgórskich 
kresach wprowadzić świat Mickiewiczows­
kich „Lilii” czy „Romantyczności". Wpraw­
dzie pani nie zabiła pana, aie kto j ą zabił, już 
się nie dowiemy. Choć dzień biały i mias­
teczko, a duch jeszcze nie zniknął.

HUMOR
z sieci

Wraz z komputeryzacją i sieciami 
komputerowymi pojawił się nowy ro­
dzaj wymiany szkolnych humorów, 
powiedzonek, dowcipów. Zbiór taki 
tworzą uczniowie i nauczyciele regu­
larnie dopisujący przyniesione z wła­
snych szkół anegdoty. A jak one 
wyglądają— przedstawiamy poniżej.

Klimat to coś stałego, co nie wiado­
mo kiedy się zmienia.

*
Morze Martwe zostało w XIX wieku 

zabite przez niektórych ludzi, aż po 
dzień dzisiejszy.

*
Pomimo że na niebie świecił księ­

życ dzień był smutny i ponury.

Marynarzy o jednym oku nazywa 
się piratami.

★
Wietrzenie skał jest pojęciem czys­

to teoretycznym, bo wszystkie daw­
no wywietrzały

W czasie mgły latarnik wyje na 
latarni i tym ostrzega okręty.

Górale robią kierpce z własnej skó­
ry-

Dwa przeciwległe punkty na globie 
nazywamy biegunkami.

*
Wisła płynąc przez Żuławy wpada 

w depresję.

Na niektórych wyspach Indonezji 
ludzie chodzą poubierani nago.

★
Żółw musi być z wierzchu twardy, 

bo w środkowej części jest zupełnie 
miękki.

★
Ptaki bardzo różnią się od gadów 

— lataniem i budową gęby.
★

Liść ma taką rolę wżyciu, że musi 
cały czas wdychać i wydychać.

Rolnicy nie lubią kretów, bo ob­
gryzają im korzenie.

Koń trojański to była zdradziecka 
sztuka.

★
Pięta Achillesa to miejsce, które 

jest wrażliwe na śmierć.
★

Drzymała woził się wozem naokoło 
a Niemcy mogli mu naskoczyć.

Żołnierze noszą zielone mundury 
żeby udawać trawę.

*
Dokument składał się z trzech czę­

ści: pierwszej, drugiej i trzeciej.
★

W XVI wieku uprawiano wiele roś­
lin, których jeszcze nie znano.

★
Ludzie pierwotni gdy chcieli roz­

palić ogień musieli pocierać krzemie­
niem o krzemień a pod spód pod­
kładali stare gazety.

Chrobry złożył do papieża podanie 
o koronę.

*
Tylko przez kobiety są wojny bo to 

one przeważnie rodzą żołnierzy.


